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Przemysł węglowy wykonał 
plan wrześniowy w 100,2 proc.
Polski przem ysł w ęglowy 

’'Wykonał we w rześniu br. pań 
stwowy p lan p ro d u kcy jn y  w 
100,2 proc., w ydobyw a jąc  o- 
Sólem 6.294.739 ton węgla ka ­
miennego

W walce o w ype łn ien ie  p la - 
p rzodu je  nadal R ybn ick ie  

Zjednoczenie P rzem ysłu W ę­
glowego. k tó re  w  ub. m iesią­
cu osiągnęło w ysoką nadw yż­
kę, wynoszącą 11.8 proc. p ro ­
dukcji p lanow ane j. Znaczne 
Przekroczenia w ydobycia  p la ­
nowanego osiągnęło rów n 'eż 
Dąbrowskie Zjednoczenie
Przem yślu W ęglowego (105 5 
droc. n lanu) oraz Z jednocze­
nie G liw ic k ie  (105 proc. p la ­
nu).
, Pod względem  wydajności 
Jednostkowej na robo tn ’k o - 

przodu je B ytom sk o 
Zjednoczenie P rzem ysłu Wę­

glowego, czw arte  w  ogólnej 
kole jności pod względem w y ­
konania p lanu miesięcznego. 
W Zjednoczeniu tym  przecię t­
ne w ydobycie  w yn ios ło  1367 
kg na robo tn ikodn iów kę. pod­
czas gdy w  ca łym  przemyśle 
węglow ym  w ydobyw ano śre­
dnio w ub ieg łym  miesiącu 
1.248 kg w  ciągu jednej ro - 
bo tn ikodn iów k i.

W  po rów nan iu  z sierpniem  
tir. w ydajność całego przem y­
słu węglowego wzrosła o 
0 6 proc.

P ian załadunku węgla za 
wrzesień br. wykonano w  
101,9 proc., na pierwsze m ie j­
sca w  dziedzin ie wykonania 
tego planu w ysunę ły się: 
R ybn 'ck ię  Zjednoczenie P rze­
m ysłu Węglowego, Z jedno­
czenie B ytom skie  i  G liw ic ­
kie.

Bułgaria uznała rząd 
Chińskie! Republiki Ludowej

SO FIA  (PAP). Bułgarska 
Agencja Telegra ficzna donosi.

rząd R epub lik i B u łga rsk ie j 
Postanowił uznać rząd C h iń - 
ł/dej R epub lik i Ludow e j i  do­
konać w ym iany  przedstaw icie 
11 dyplom atycznych.

A rm ia Ludow a rozpoczęła 
na tarc ie  na Kanton 

-  Do n  D Y N , (P A P ). Agencja 
Reutera donosi z K antonu, że 
Zr,aczne s iły  chińskich wojsk 
ludowych posuwają się w szyb 
f ’*n marszu z różnych k ie run ­
ków na Kanton. Na m iasto to 
nacierają dwie ko lum ny: jedna 
¡^P ośredn io  z północy, druga 

z południowo - wschodniej 
ę?ęści p row inc ji Hunan. D ruga 
kolumna zeszła już  z górskich 
?.rzejść na gran icy  p row inc ji 
Dunan i  K w antung, k ie ru jąc 

ba południe.
^tworzenie K om ite tu  Obrony 

Pokoju w Chinach
. P e k i n , (p a p ), w  3 bm. u-
tWorzony został w Pekinie Ko- 
Piltet Obrony Pokoju.

K om ite t składa się ze 139 
g lonków  i  na czele jego stoi 
^Uo Mo-dżo.

Gdy na inauguracyjnym  po­
godzeniu K om ite tu  ogłoszono* 
y ladomość o uznaniu przez 
s'^ l!łzek Radziecki rządu Chiń- 
j.j 1 Republiki Ludowej, zebra 

d o to w a li członkom radziec

k ie j delegacji ku ltu ra lne j ze 
znanym pisarzem Aleksandrem 
Fadiejewem na czele d ługą i 
serdeczną owację.

B E R L IN , (P A P ). G łówny za 
rząd SED wystosował do pre­
miera Chin Ludowych i  prze­
wodniczącego ch ińskie j p a r ti i 
kom unistycznej Mao Tse-tunga 
depeszę, w k tó re j przesyła mu 
jak  również całemu narodowi 
chińskiemu serdeczne życzenia 
z okazji powstania Ludowej 
Republiki Chin.

Depeszę podpisali W ilhelm  
Pieck i O tto  Grotewohl.

LO N D Y N , (P A P ). Z g ło ­
sów prasy b ry ty js k ie j na te ­
m at proklam owania Chińskiej 
Republiki Ludowej i  ofic jalnego 
je j uznania przez rząd radziec­
ki p rzebija  w ie lka  konsterna­
cja. Korespondenci b ry ty jscy  
w Hong-Kongu stw ierdzają, 
że proklam acja Mao Tse-tunga 
była epokowym momentem w 
dziejach A z ji.

Dzienn ik i b ry ty js k ie  podkre­
śla ją, że o fic ja lne  uznanie 
Chin Ludowych przez Zw. Ra­
dziecki w ytw orzy ło  krytyczną 
sytuację dla mocarstw zachod­
nich w O rgan izacji Narodów 
ZjedhoĆzóńyćh. ' W zw iązku z 
tym  „T im es“  wzywa rząd b ry ­
ty js k i do powzięcia „szybk ie j 
decyzji“  w  spraw ie stosunku 
do Nowych Chin.

Wałka o pokój — to najwyższy 
obowiązek każdego patrioty

Przemówienie Prezydenta RP Bolesława Bieruta do delegacji 
Młodych Patriotów — Bojowników o Pokój

Dnia 3 bm przybyła do Belwederu delegacja młodzieży, 
która wręczyła Prezydentowi RP tow. B. Bierutowi list-de- 
kiarację uchwaloną przez uczestników Krajowej Konferencji 
Młodych Patriotów Bojowników o Pokój. (Tekst listu-de- 
klaracji publikowaliśmy w dniu 2 bm ).

Odpowiadając na złożoną 
przez Przewodniczącego ZMP

„Izwiestia“ o nocie ZSRR 
do rządu Jugosławii

^  M o s k w a  <p a p ). — w  a r- 
^« u le  pośw ięconym  nocie ra - 
3^.eckiej do JugoM awii z dnia 

Września br., stw ierdzające*. 
gI Związek Radziecki uważa 
/ .  Za zwolnionego od zobowią 

b W ynika jących z uk ładu  ra -  
-żJecko"- j  jgosłow iańskiego 

j  2Wiestia" piszą, że nota ta 
^  kaia się z gorącą aprobatą 

“Zystkich narodów  dem okra- 
Jcznvcb.

^ s t  to — pisze dziennik ~ ■ 
^b e in ie  zrozum iałe, a lbow iem  
s t ^ k ia  rządu radzieckiego o- 
„ . 'Ssznie dem askuje jugosło- 
Cjy b sk-ich sa te litów  podżega-

sh. w ojennych i tym  samym 
powszechnego

Budapeszcie v-

dzie łu

stwr °ces w
ka> r<*za da l« i dz ienn ik  — wy 
y,:2ak że obecny rząd jugosło- 
o^atlski jes t ca łkow ic ie  zależny 
jj , Zagranicznych k ó ł im p e ria ­
le  ycznych i  przekszta łc ił się 
łp ^b z ę d z ie  ich agresywnej po-
'y\i.

p ^ zb,d radzieck i nie m ógł do- 
l-j ac'ę do tego, by obecny 
W ?  jugos łow iańsk i sate lita 

ę ria lis tów  ang lo-am ery-

tow. W . M atw ina deklarację 
Prezydent pow iedzia ł:

„M łodz i i  na jm ils i Rodacy!

Przekażcie całej m łodzieży 
polskiej z m iast i  wsi, ze szkół 
i fa b ryk  — że naród po lski z 
głęboką ufnością p rzy jm ie  ro ­
zumne, serdeczne i  pełne sta­
n o w c z o ś c i stówa Waszego oś­
wiadczenia.

W alka o pokój — to zawo­
łanie, które łączy dziś setki 
m ilionów ludzi ze wszystkich 
kra jów  świata. W alka o pokój
_to najwyższy obowiązek każ
dego pa trio ty . W alka o pokój
_ to wyraz woli każdego nie*
pozbawionego sumienia i czci 
człowieka.

K to  podżega do w ojny dziś, 
gdy ludzkość nie zdoła ła jesz­
cze z a b l iź n ić  najcięższych ran 
i naprawić .po tw ornych znisz­
czeń, wyrządzonych przez fa ­
szystowsko - h itle row sk ich  na­
pastników? W ojny pragną i do 
wojny prą żarłoczni i  n igdy 
nienasyceni potentaci kap ita ­
lis tyczn i, k tó rych  niepokoi groź 
ba kryzysu i. bankructw a, w o j­
ny chcą despoci i  rabusie, k tó ­
rym  g ru n t usuwa się spod nóg, 
przedstaw iciele gnijącego syste 
mu społecznego. P ragną wojny 
i podżegają do n ie j ludzie n ik ­
czemni i  zw yrodn ia li — repre­
zentanci im peria lizm u i  ich 
przekupni słudzy.

Ludzie pracy nienawidzą woj 
ny, tak  ja k  nienawidzą ucisku 
i  ty ra n ii.  A le  sama ty lk o  nie­
chęć do w o jny i  grabieży pozo

staje bezpłodna, je ś li nie prze­
kształca się w czynną postawę 
bojową przeciwko grabieżcom, 
podżegaczom wojennym , im pe­
ria lis tom , wyzyskiwaczom i 
wstecznikom. D latego słuszne 
je s t i  ze wszech m ia r godne 
uznania, że młodzież polska de­
k la ru je  narodowi swą czynną 
i bojową postawę w walce o 
pokój i  sprawiedliwość społecz 
ną.

M łodzi P rzy jac ie le !

Wasze gorące uczucia i  W a­
sza jedność, Wasz pa trio tyzm  
i  zapał, Wasza o fia rna  goto­
wość do w a lk i o zwycięstwo po 
koju, spraw iedliwości i  postępu
— to najcenniejsze skarby, k'.c 
re zdolne są zrodzić nowe i  po­
tężne s iły  rozkw itu  naszej O j­
czyzny. Um acniajcie więc w so 
bie tę wolę i  te uczucia, tę jed 
ność Waszych szeregów i  tę 
gotowość służenia narodowi 
nauką, p ra cą .i walką — walką 
ze złem, z tym , co dręczy i  po­
niża człowieka, co us iłu je  po­
grążyć całą ludzkość w  odmęt 
gw ałtów  wojennych i  zbrodni
— walką z grabieżczym  syste­
mem kap ita lis tycznym . Uczcie 
się cenić m yśl rozum ną i  przo­
dującą, k tó ra  prow adzi człowie 
ka ku nowym , tw órczym  i  wy 
zwoleńczym fo rm om  społecz­
nym, k ie ru je  wiedzę ludzką ku 
nowym zdobyczom i  odsłania 
już  dziś przed m łodym  pokole­
niem nową drogę postępowe­
go, wolnego, twórczego i  szczę­
śliwszego życia.

Na drogę tę w stąp iła  przed 
pięciu la ty  Polska Ludowa, dro

gą tą kroczą od 30-tu z górą 
ia t narody W ie lk iego Związku 
Radzieckiego, k tó re  pom ogły 
Polsce i  szeregowi innych k ra ­
jów  w zrzuceniu ja rzm a nie­
woli kap ita lis tyczne j. Na dro­
gę tę wstępuje obecnie zwyeięs 
ko 400-m iiionowy naród ch iń­
ski. S iły  walczące o pokój i wy 
Zwolenie człow ieka rosną i  róść 
będą nieprzerwanie dopóki ser 
ca m ilionów  m łodych bojowni­
ków we wszystkich krajach 
św iata ożyw iać będą idee wol­
nościowe i  pa trio tyczne, idee, 
które pu lsu ją  dziś w  Waszych 
sercach i k tó rych  wyrazem jest 
Wasze oświadczenie, młodzi 
Rodacy!

Przekażcie ca łe j młodzieży 
polskiej najgorętsze moje po­
zdrowienie i  zachętę, aby zde­
cydowanie i  w y trw a le , z na j­
głębszym zapałem i  w iarą  w 
słuszność obranej drog i wciela­
ła w życie szlachetne i piękne 
hasła bojowe, zaw arte w ślu­
bowaniu, k tó re  składacie naro­
dowi.

Po stokroć słuszne są słów:; 
Waszej dek la rac ji, że „„w a lka  
o pokój — to przede wszyst­

k im  praca dla O jczyzny“ . A  
praca ta jes t ważna na każdym 
odcinku Waszego młodzieńcze 
go życia. Jest ona ważna za­
równo w okresie Waszej nauki, 
ja k  w okresie Waszej pracy 
produkcyjne j, w zadaniach 
harcerza i w działaniu organ i­
zacji młodzieżowej, w służba 
społecznej junaka i we wzajem 
nej pomocy nad pogłębianiem 
Waszej świadomości ideologicz 
nej. Przodując w nauce i  w pra 
cy w ytwórczej, pogłębiając swą 
wiedzę i świadomość społeczną 
wzmacniacie źródła s iły  tw o i- 
czej narddu. Bądźcie przodow­
nikam i na każdym swym po 
sterunku i w całym  swym po 
stępowaniu. W przodownictwie, 
w poświęceniu, w pełnym od­
daniu sprawie wyraża się pra«* 
dziwa postawa i h a rt bojowm 
ka i pa trio ty .

Drodzy P rzyjacie le !
W ierzę niezłomnie, że cała 

zjednoczona m łodzież polska w 
walce o pokój, wolność i  spra­
w iedliwość wysunie się za­
szczytnie na jedno z czołowych 
miejsc w narodzie i  wśród wal 
czącej m łodzieży św iata“ .

Manifestacja pokojowa w Szczecinie

2 p a ź d z ie rn ik a  w  M iędzynarodow ym , D n iu  W a lla  o Po­
k ó j od by ła  się w Szczecinie m a n ife s ta c ja  p o ko jo w a , na 
k tó rą  p rz y b y ły  de legacje m a ry n a rz y  ra d z ie c k ic h , f ra n c u ­
sk ich  i szw edzkich  oraz zw iązkow ców  n iem ie ck ich . N a  
zd jęc iu  f ra g m e n t w iecu  —  p rze m aw ia  tow . m in . S krze ­

szew ski. Foto AB

ZSRR ostrzega USA, Anglię i Francję 
przed następstwami utworzenia 

rządu“ Niemiec zachodnich w Bonn
Nota rządu radzieckiego do trzech mocarstw zachodnich

W

kańskich, m askował sic u - 
kładem  o p rzy jaźn i, współpra 
cv i  pomocy wzajem nej ze 
Zw iązk iem  Radzieckim .

Państwo radzieckie n ieu ­
gięcie w yko nu je  wszystkie 
uk ład y  podpisane przez swych 
przedstaw ic ie li. Zaw iera ono 
uk łady po to. by je urzeczy­
w istn iać. Pozbaw ionych su­
m ienia i czci obecny rząd ju ­
gosłow iański w yko rzys ta ł u - 
k ład radziecko -  jugos łow iań­
ski w tym  celu. bv zamasko­
wać swa wroga działalność 
wobec ZSRR. Rząd jugosło­
w iański b ru ta ln ie  zerwał ten 
uk ład Rząd radzieck i w ysnut 
z tego w n ioski.

Narody Jugos ław ii — k o ń ­
czą . .Izw estia“  — wiedza że 
rr'e u leg ły  zm ianie przyjazne 
uczucia, ja k ie  żyw i dia nich 
naród radziecki. Społeczeń­
stwo radzieckie nie w ą tp i, źe 
narodom  Jugosław ii starczy 
sił. by odzyskać swa nieza­
wisłość i zająć godne m ie j­
sce w obozie pokoju i demo­
k ra c ji na czele którego k ro ­
czy ZSRR.

4 hm. plenarne posiedzenie 
Naczelnej Rady Spółdzielczej

W dniu 4 hm. w gmachu Cen 
tra lnego Zw iązku Spółdzielcze­
go w W arszaw ie odbędzie się 
plenarne posiedzenie Naczelnej 
Rady Spółdzielczej (N R S ). Na 
posiedzeniu tym  złożone będzie 
sprawozdanie Zarządu C entra l­
nego Zw iązku Spółdzielczego 
z wykonania uchwał poprzed­
niego plenarnego posiedzenia 
NRS. Sprawozdanie złoży pre­
zes CZS tow . p ro f. O skar Lan­
ge.

Sprawozdanie dotyczące prze 
biegu w ykonania planu spół­
dzielczości w roku bież., przed­
staw i dorobek spółdzielczości 
w okresie pierwszego roku po 
wprowadzeniu w życie nowej

s truktury^ spółdzielczości i w łą 
czeniu je j do ogólnonarodowe­
go planu gospodarczego.

W okresie tym  nastąp ił po­
ważny w zrost znaczenia spół­
dzielczości, k tó ra  rozszerzyła 
zasięg i zakres swej dz ia ła l­
ności.  ̂Spółdzielnie wszystkich 
rodzajów liczą obecnie ok. 5 mi 
bonów członków i  posiadają 
przeszło 30 tysięcy placówek.

| Przedm iotem  obrad będzie 
również zakro jony na szeroką 
skalę system szkolenia kadr. 
Rada rozp a trzy  ponadto zasa­
dy współpracy w ładz spółdziel­
ni ze Zw. Zaw. Prac. Spółdziel 
czych .,

Stronnictwa ludowe 
przygotowują się do zjednoczenia

W ca łym  k ra ju  rozpoczęła 
się w 'e lk a  kam pania przygo- 
towć* .cza do Kongresu Zje-- 
dnoczeniowego S tronn ic tw  Lu

Apel sportu polskiego
mmmm> 1

¡ f a.?¥ łerł t  u ro czys te go  ape lu  s p o r tu  po lsk ie g o , k tó r y  odby ł się w  M ię dzyn a rod ow ym  
r,Xu W cflk i o P o k ó j na s ta d io n ie  W . P. w  W arszaw ie . W  ape lu  w z ię ły  u d z ia ł de lega­

c je  w s z y s tk ic h  p o ls k ic h  z w ią z k ó w  sp o rto w y c h . Foto rum  Polski

dowych, k tórego te rm in  usta­
lono na 27 listopada rb. Za­
początkowaniem  te j kam pa­
n ii są odbyw ające sie we 
wszystkich wojew ództw ach 
oddzielne kon ferenc je  zarzą­
dów w o jew ódzk ich  SL i PSL. 
z udzia łem  przedstaw ic ie li za­
rządów pow ia tow ych tych
slronn c tw

Na kon ferencjach o m a w a - 
ne sa uchw a ły  wspólnego po­
siedzenia Rad Naczelnych o- 
b.ydwu s tronn ic tw  ludowych, 
k tó re  w  dn iu  25 września rb  
potyzię ły uchw a łę  o z jedno­
czeniu ruchu ludowego, ustala 
s:ę plan prac. zw :ązanych z 
przygotow aniem  do Kongresu 
oraz pow o łu ie  się delegatów 
wojew ódzkich zarządów do 
k ie row ania pracam i przed­
kongresowym i w poszczegól­
nych powiatach

K on fe renc je  ak tyw ó w  Stron 
nfetwa Ludowego i Po!sk:ego 
S tronn ic tw a Ludowego z w o j 
warszawskiego odbyły  się — 
Podobnie ja k  analogiczne k o n ­
ferencje w  innych w o je ­
wództwach — w dniu 3 bm

W dyskus ji dz'ałacze SL 
zw róc ili ponadto uwagę na 
konieczność zaostrzenia czu j­
ności w  okresie zjednoczenio­
wym . aby do szeregów Z iedno 
czonego S tronn ic tw a  Ludow e­
go nie  dositały się elem enty 
w rogie klasowo i  ideologicz­
nie.

M OSKW A (PAP) — W  dniu 1 października br. zastępca 
ministra spraw zagranicznych ZSRR, A. Gromyko, na po­
lecenie rządu radzieckiego wręczył ambasadorom USA 
i W ielkiej Brytanii oraz charge d'affaires Francji noty w spra­
wie problemu niemieckiego.

N iżej poda jem y tekst noty, 
wręczonej am basadorow i USA:

„W  zw iązku z u tw orzen iem  
20 września b r. w  Bonn sepa­
ratystycznego rządu dla  am e­
rykańsk ie j, ang ie lsk ie j i  f ra n ­
cuskiej s tre fy  okupacy jne j Nie 
mieć, rząd radzieck i uważa za 
konieczne ośw iadczyć, co na­
stępuje:

F akt u tw orzen ia  separa ty­
stycznego rządu dla zachodnich 
stre f N iem iec, można k w a lif i­
kować jedyn ie  ja ko  p u n k t 
szczytowy p o lity k i rozb ic ia  
Niemiec, prowadzonej przez 
rządy USA, W ie lk ie j B ry ta n ii 
; F ra n c ji W ciągu ostatn ich 
k ilk u  la t z pogwałceniem  u - 
chw ał poczdamskich, na pod­
staw ie k tó rych  państwa te 
w raz ze Z w iązk iem  Radziec­
k im  w zię ły  na siebie zobow ią­
zanie trak tow a n ia  N iem iec ja ­
ko je d n o lite j całości i  w spó ł­
dzia łan ia  w  przeobrażeniu 
N iem iec w  dem okratyczne i 
pokój m iłu jące  państwo.

Przez utw orzen ie  separa ty­
stycznego rządu d la  N iem iec 
zachodnich, 3 m ocarstw a tym  
samym pogw a łc iły  rów n ież  po 
stanow ienia p rzy ję te  w  cze rw ­
cu br. na pa rysk ie j sesji Ra­
dy M in is tró w  Spraw  Z agra­
nicznych, zgodnie z k tó ry m i 
rządy USA, W ie lk ie j B ry ta ­
n ii. F ra n c ji i  ZSRR zobow ią­
zały się kon tynuow ać swe wy­
s iłk i, aby osiągnąć odbudowę 
jedności gospodarczej i p o li­
tycznej Niemiec.

Ten k rok  rządów USA, W iel 
k ie j B ry ta n ii i  F ranc ji, stano­
w i pogwałcenie riie  ty lk o  zo­
bowiązań, ja k ie  one p rzy ję ły  
na siebie w spraw ie zacho-: 
wania jedności N iem iec, lecz 
również zobowiązań, dotyczą­
cych zawarcia tra k ta tu  pokor 
jowego z N iem cam i, ja ko  że 
utworzenie separatystycznego 
państwa zachodnio - n iem iec­
kiego pociąga za sobą niedo­
puszczalną zw łokę w zawarciu 
tra k ta tu  pokojowego z N iem - 
cami — w brew  uchw ałom  koń 
ferencji poczdamskiej.

Rząd radziecki uważa, że u- 
siłowania rządów USA, W ie l­
k ie j B ry tan i i F ranc ji uspra­
w ied liw ien ia  swych działań, 
dotyczących utworzenia sepa­
ratystycznego rządu w  Bonn 
— interesam i ludności niem iec 
k le j — nie w y trzym u ją  k r y ­
tyk i. Fakty świadczą o tym , że 
tego rodzaju próby są pozba­
wione podstaw, ponieważ po­
wszechnie w iadomo, że n ik t  
nie py ta ł o op in ię  narodu nie 
mieckiego w  te j sprawie. W ia­
domo równocześnie, że władze 
okupacyjne 3 mocarstw podej-

m ow ały wszystkie swe k ro k i, 
związane z u tw orzen iem  se­
paratystycznego rządu w  Niem  
czech zachodnich, w łączając 
w to x  tzw . „kon s ty tu c ję  z 
Bonn” , op iera jąc się ty lk o  na 
wąskie j g rup ie  specja lnie do­
branych starych reakcy jnych  
działaczy po litycznych N ie ­
miec zachodnich, ściśle zw ią ­
zanych z zagran icznym i ko ła ­
m i finansow ym i i  zależnych od 
tychże kół.

„K o n s ty tu c ja  z B onn”  zo­
stała opracowana pod bezpo­
średnim  naciskiem  w ładz o- 
kupacyjnych m ocarstw  za­
chodnich, k tó re  w  istocie rze­
czy podyk tow a ły  podstawowe 
je j założenia. Narzucono przy 
tym  na rodow i n iem ieckiem u 
ustró j federacy jny, z k tó ry m  
nie zgadza się większość na­
rodu niem ieckiego. „K o n s ty ­
tucja  z B onn”  nie ty lk o  nie 
zawiera żadnych postanowień 
ograniczających dom inującą 
rolę n iem ieckich m onopolistów  
i ju n k ró w , k tó rz y  b y li in sp i­
ra to ram i i o rgan iza to ram i a- 
gresji n iem ieck ie j i  k tó rzy  
s tanow ili podporę reż im u h i­
tlerowskiego, lecz rozw iązu je  
im  ręce do dalszej an tydem o­
kratycznej działa lności. D la 
„ko n s ty tu c ji _ z B onn“ , . charak 
terystyczny jes t także a rt. 24, 
w k tó rym  bezpośrednio w ska­
zuje się na to, że państwo za- 
chodnio-n iem ieckie może „prze 
kazać swe prawa suwerenne 
organom m iędzypaństw ow ym ” 
i udzie lić „zgody na og ran i­
czenie swych p raw  suw eren­
nych” , co w  sposób ja w n y  
przekształca to m arione tkow e 
„państw o”  w  posłuszne narzę­
dzie zachodnich w ładz okupa­
cy jnych p rzy rea liza c ji ich a- 
gresywnych p lanów  w E uro­
pie.

W istocie rzeczy „k o n s ty tu ­
cja z B onn”  jest jedyn ie  do­
datk iem  do tzw  „s ta tu tu  oku - 
oacyjnego” , wydanego dla 
N iem iec zachodnich przez rzą­
dy USA, W ie lk ie j B ry ta n ii i 
F ranc ji. U siłow ania 3 m o­
carstw  przedstaw ienia spra­
w y tak, jakoby ów s ta tu t oku 
oacyjny m ia ł na celu „pozw o­
lić narodow i niem ieckiem u na 
w ykonyw anie  samorządu de­
m okratycznego” , ja k  podaje 
kom un ika t o rozmowach wa- 
»zyngtońskich w k w ie tn iu  hr. 
— są zupełnie sprzeczne z za 
-■adniczymi założeniam i tego 
statutu.

Jak wiadom o, zgodnie z tym  
statutem, na jważnie jsze fu n k T 
cje a d m in is tra c ji państwowej 
stanowią m onopol w ładz oku ­
pacyjnych, a naród n ie m ie c k i.

jest fak tyczn ie  odsunięty od 
ja k ieg oko lw iek  udz ia łu  w  wy 
konyw an iu  tych fu n k c ji — 
nie m ów iąc ju ż  o tym , że 
wprowadzenie sta tu tu  okupa­
cyjnego jes t wyrazem  p o li­
ty k i,  ob liczonej na zerwanie 
zaw arcia  n iem ieckiego tra k ta ­
tu  pokojowego oraz na niedo­
puszczalne przedłużanie reż i­
m u okupac ji w  Niemczech.

Z powyższego w yn ika , że 
u tw orzen ie  separatystycznego 
rządu w  Bonn jest n ie  do po­
godzenia z uchw a łam i kon fe­
re n c ji poczdam skiej i  stanow i 
b ru ta ln e  pogwałcenie tych  u - 
chw ał, u k tó rych  podstaw le­
ży konieczność zachowania 
jedności N iem iec na zasadach 
dem okra tycznych i  poko jo ­
wych. Jest rzeczą oczywistą, 
że u tw orzen ie separatystycz­
nego rządu je s t ty lk o  nowym  
i  to da leko idącym  objawem  
p o lity k i rozb ic ia  Niem iec, k tó  
ra z pogwałceniem  uchw a ł kon 
fe ren c ji poczdam skiej p ro w a ­
dzona by ła  przez rządy USA, 
W ie lk ie j B ry ta n ii i  F ra n c ji w 
ciągu ostatn ich 3 la t.

Już w  g ru dn iu  1946 ro ku  rzą 
dy U S A  i  W ie lk ie j B ry ta n ii 
zaw arły  porozum ien ie o po­
łączeniu dwóch s tre f, co sta­
now iło  ja sk raw e  pogwałcenie 
uk ładu  4 m ocars tw  o wspólnej 
k o n tro li nad N iem cam i. Tę 
rozłam ow ą dzia ła lność stara­
no się wówczas uzasadnić 
w zględam i gospodarczym i i  
pow o ływ ano się na to, że po­
łączenie s tre fy  am erykańskie j 
i b ry ty js k ie j rzekom o nie pro 
w adzi an i do rozczłonkowania 
N iem iec, a n i do zerwania u - 
zgodnionej daw n ie j m iędzy 4 
m ocarstw am i p o lity k i w  spra­
w ie  Niem iec. W rzeczyw isto­
ści ten a k t rządów  USA i  
W ie lk ie j B ry ta n ii s tanow ił po 
czątek jawnego zw ro tu  w  po­
lityce  tych m ocarstw  — od 
porozum ienia poczdamskiego 
w  spraw ie jedności Niem iec 
do p o lity k i rozb ic ia  Niemiec.

W ciągu 1947 r. podjęto w  
•amerykańskiej j  b ry ty js k ie j 
s tre fie  okupacy jne j N iem iec 
dalsze środki, zm ierzające do 
pogłębienia roz łam u i  roz­
członkowania N iem iec, co zna 
lazło w  szczególności w yraz 
w decyzji anglo -  am erykań­
skich w ładz akupacy jnych  od 
dzielenia obszaru Zagłębia 
R u h ry  od N iem iec i  w  usu­
nięciu R u h ry  spod k o n tro li 
czterech m ocarstw  z przeka­
zaniem Zagłębia R u h ry  pod 
kon tro lę  S tanów Zjednoczo­
nych i W ie lk ie j B ry ta n ii. Zna 
lazło to rów nież w yraz  w se­
paratystycznych anglo-am ery- 
kańskich zarządzeniach, spro­
wadzających się do fak tycz­
nego odstąpienia od uchwał 
poczdamskich w  spraw ie de­
m okra tyzac ji i de m ilita ryza - 
c ji Niemiec.

Na kon ferencjach lo nd yń -,

skich w  1948 r. trzy  m ocar­
stwa — przy udzia le k ra jó w  
B eneluxu —  pow zię ły  decy­
zje wprowadzenia nowych za­
rządzeń, zm ierzających do roz 
b ic ia  N iem iec. Zarządzenia te 
znalazły w yra z  w  przeprow a­
dzeniu separatystycznej re fo r 
m y w a lu to w e j w  zachodnich 
strefach N iem iec i  w  zachod­
nich sektorach B e rlin a  oraz 
w  ja w nych  przygotow aniach 
do u tw o rzen ia  rządu d la  za­
chodnich s tre f N iem iec.

P o lityka  rozb ic ia  i  rozczłon­
kow ania N iem iec znalazła 
swój epilog w  p rzy ję tych  na 
kon fe renc ji ■ p rze ds taw ic ie li 
S tanów Z jednoczonych, W ie l­
k ie j B ry ta n ii i  F ra n c ji w  W a­
szyngtonie w  k w ie tn iu  1949 r .  
uchwałach o „s ta tuc ie  o k u ­
pa cy jn ym ”  dla zachodnich 
N iem iec, stanow iącym  podw a­
lin ę  „k o n s ty tu c ji z B onn” , a 
także o u tw o rzen iu  tzw . „m ię  
dzynarodowego organu”  d ia  
Zagłębia R u h ry , oraz w  za­
w a rc iu  specjalnego porozu­
m ienia o trzechstronne j ang io - 
fraheusko -am erykańsk ie j ko n ­
t ro li nad zachodnim i N iem ca­
m i, k tó re  to porozum ienie w y ­
raźnie zm ierzało do zniwecze­
n ia  podstawowego uk ładu  po­
m iędzy ZSRR, S tanam i Z je d ­
noczonymi, W ie lką  B ry ta n ią  i  
F rancją  w  spraw ie cztero­
stronnego m echanizm u kon ­
tro lnego w  Niemczech. •

W  ciągu całego m in ionego 
okresu — począwszy od 1946 
r  — rząd radz ieck i zw raca ł 
uwagę rządom ' S tanów  Z je d ­
noczonych, W ie lk ie j B ry ta n ii 
i F ra n c ji na niedopuszczal­
ność naruszenia porozum ienia 
poczdamskiego w  spraw ie jed 
ności N iem iec i na niedopusz­
czalność zerw ania uchw a ł czte 
rech m ocarstw  w  spraw ie de­
m okra tyza c ji i  d e m ilita ry z a c ji 
N iem iec, stanow iących podsta­
wę wszystkich wspólnych l i ­
ch w a ł czterech m ocarstw  na 
tem at p o lity k i wobćc*- N iem iec. 
Rząd radz ieck i w skazyw ał 
przy  ty m  na zgubne konsek­
wencje prow adzonej przez trzy  
zachodnie m ocarstw a p o lity k i 
rozb ic ia  N iem iec, p o lity k i przy 
wrócenia w  Niemczech za­
chodnich dom inu jące j pozycji 
reakcy jnych, m ilita ry s ty c z - 
nych i odwetowych elem en­
tów , k tó re  s tanow iły  w przesz 
łości podporę n iem ieckiego naj

(Dalszy ciąg na st.r 2)
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J O A N N Y  B E K M O Z  -  Iłe  

w a iu ac ja  fra n k a  zao­
s trz y ła  w a lkę  o oiace 
we F ra n c ji.

R A D O M IR  S Z A R A N O  VICI?.
— K u lisy  pew n ej amba  
sady.

IN E . S Z Y M O N  B E R S O N  -  
Przem yśl e lek tro techn icz  
ny p o tro i p ro d u k c ję  w  
okresie sześciolecia.
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Nota radziecka 
do rządów

mocarstw zachodnich

P O K O Ń C Z E N IE  Z E  STR: l

lita ry z m u  1 h itle row sk iego  
reżim u, a obecnie podn iosły 
znowu głowę na tychm ias t po 
u tw o rzen iu  państwa zachcd- 
n io-n iem ieckiego. Taką p o li­
ty k ę  trzech m ocarstw  można 
ob jaśnić je dyn ie  tym , że z n a j­
d u je  w  n ie j w y ra z  dążenie o- 
Jtraślonych k ó ł im p e ria lis tycz ­
nych  do w yko rzys ta n ia  za­
chodnich N iem iec ja k o  bazy 
d la  u rzeczyw is tn ien ia  ich  a- 
gresyw nych p lanów , co p rze­
istacza N iem cy zachodnia w  
nowe ognisko n iepoko ju  w  
Europie.

Rząd rad z ie ck i p ro w a dz ił ze 
swej s trony  stanowczą w a lkę  
p rzec iw ko  rozb ic iu  N iem iec, 
dom agając się —  zgodnie z 
u ch w a łam i kon fe ren c ji pocz­
dam skie j —  pow ołan ia do ży­
cia  ogó ino-n iem ieckich  orga­
nów  gospodarczych, ja k o  p ie r­
wszego k ro k u  na drodze do 
u tw o rzen ia  ogólno-n iem ieckie  
go rządu demokratycznego. 
Przeszło dw a la ta  tem u rząd 
rad z ie ck i zaproponował rzą ­
dom  Stanów- Z jednoczonych, 
W ie lk ie j B ry ta n ii i  F ra n c ji 
podjęcie k rokó w , koniecznych 
d la  u tw orzen ia  rządu dem o­
kra tycznych  N iem iec oraz 
przystąp ien ie  do opracowania 
n iem ieckiego tra k ta tu  po ko jo ­
wego. Rządy trzech m ocarstw  
zachodnich o d rzuc iły  jednak 
propozycje  rządu radzieckiego, 
k o n tyn u u ją c  swą p o lity k ę  po­
g łęb ian ia  rozb ic ia  N iem iec, po 
lity k ę , k tó ra  p row adziła  do 
zerw an ia  zaw arcia tra k ta tu  
pokojow ego i  przedłużała oku 
pację N iem iec na d łu g i okres, 
n ie  dopuszczając do ustano­
w ien ia  trw a łego  poko ju  w 
Europie.

/Yreszcie na pa rysk ie j sesji 
R ady M in is tró w  S praw  Za­
gran icznych w  czerwcu br. 
rządy trzech m ocarstw  zachód 
n ich  znowu o d m ów iły  p rz y ję ­
cia p ro po zyc ji Z w iązku  Ra­
dzieckiego utw orzen ia , na pod 
staw ie n iem ieck ich  organów 
ekonom icznych, is tn ie jących  W 
danej c h w ili we wschodn ej i 
w  zachodnich strefach —  ogól- 
no-n iem iecL e j rad y  państwo­
w e j, ja ko  ekonomicznego i  ad­
m in is tracy jnego  centrurri o 
fu n kc ja ch  rządowyph, co b y ­
ło b y  p ierw szym  k ro k ie m  na 
drodze do u tw orzen ia  ogólno- 
n iem ieckiego rządu dem okra­
tycznego. Rządy trzech mo­
ca rs tw  zachodnich odm ów iły 
rów n ież  przy jęc ia  propozycji 
rządu radzieckiego przygoto­
w an ia  n iem ieckiego tra k ta tu  
pokojowego i  w yco fan ia  wojsk 
okupacy jnych  z N iem iec w 
ciągu ro k u  po zaw arc iu  tra k ­
ta tu  pokojowego.

W  ten sposób w  ciągu ub ie ­
g łych  k ilk u  la t rządy Stanów 
Z jednoczonych, W ie lk ie j B ry ­
ta n ii i  F ra n c ji n ie  ty lk o  nie 
W ykonyw a ły  zobowiązań, wzię 
tych  na siebie w  układzie  
poczdam skim , lecz naruszając 
w ręcz te zobow iązania/ prowa 
d z iły  p o lity k ę  rozb ic ia  N ie ­
m iec i  odw lekan ia różnym  
sposobami spraw y zawarcia 
tra k ta tu  pokojowego z N  em - 
cam i, z ryw a jąc  wspólne u- 
chw a ły  czterech m ocarstw  o 
dem okra tyzac ji i d e m ilita ry -  
zac ji N iem iec. Tę antydem o­
kra tyczną  p o lity k ę  m ocarstw a 
zachodnie zakończyły obecnie 
u tw orzen iem  separatystyczne­
go rządu zachodnio-n iem iec- 
kiego, oddając go w  ręce wczo 
ra jszych sług reżim u h it le ­
rowskiego.

Rząd Radziecki uważa za 
konieczne zw rócić uwagę na 

' tę w y ją tk o w o  poważną cdpo- 
w  edzialność, k tó ra  spada ‘na 
rząd S tanów  Z jednoczonych w 
zw iązku z prowadzoną przez 
TJSA w spó ln ie  z W ie lką  B ry ­
tan ią  i  F ranc ją  p o lity k ą  w  
Niemczech, k tó ra  doprow adzi­
ła  do u tw orzen ia  an ty ludow e- 
go. separatystycznego rządu w  
Bonn, w rogo odnoszącego się 
do postanow ień kon fe ren c ji 
poczdam skiej o dem okra tyza­
c j i  i  d e m ilita ry z a c ji N iem iec 
i  do nałożonych na N iem cy 
zobow iązań —  co jest n ie  do 
pogodzenia z in te resam i m i­
łu ją cych  pokó j narodów  E u­
ropy.

Rząd Radziecki uważa ró w ­
nocześnie za konieczne ośw iad 
czyć, że ponieważ w  Bonn u - 
tw orzono w spom niany rząd se 
pa ra tys tyczny, w  Niemczech 
w  c h w ili obecnej w y tw o rz y ła  
się nowa sytuacja. Sytuacja  
ta  nada je _ szczególnie ważne 
znaczenie" spraw ie w ykonan ia  
zadań odbudow y jedności N ie 
m ieć, ja ko  dem okratycznego i  
pokojow ego państwa oraz spra 
w ie  zabezpieczenia w yko n a ­
n ia  przez N iem cy zobowiązań 
nałożonych na n ie  w  układzie  
poczdam skim  czterech m o­
carstw .

Rząd ZSRR k ie ru je  analo­
giczne no ty  rów nież do rzą 
dów  W ie lk ie j B ry ta n ii i  F ra n ­
c ji.

Miejsce inteligencji polskiej 
jest u boku klasy robotniczej

Manifest I I  Kongresu Stronnictwa Demokratycznego
Podczas obrad odbytego ostatnio w  Warszawie II Kon­

gresu Stronnictwa Demokratycznego wygłosił referat na te­
mat osiągnięć produkcji przemysłowej i  rolniczej w okresie 
5-leda, minister komunikacji inż. Jan Rabanowski. W  cza­
sie trwania obrad przyjęto również manifest II Kongresu 
Stronnictwa Demokratycznego który stwierdza iż miejsce 
inteligencji polskiej jest u boku klasy robotniczej, w 
obozie postępu.

C harakte ryzu jąc w  k ró tk im  
b ilansie  -osiągnięcia ostatniego 
5-Iecia, m in . R abanow ski pod 
kreślą, że w ska źn ik  wzrostu 
p ro d u k c ji p rzem ysłow ej na gło 
wę m ieszkańca w  stosunku do 
ro ku  1938 został podw ojony.

O m aw ia jąc osiągnięcia na 
odc inku  p ro d u k c ji ro ln icze j, 

m ówca podaje, że w skaźn ik

w artośc i p ro d u k c ji ro ln icze j na 
1 m ieszkańca w  Polsce, w  sto 
sunku do wskaźnika 100 z ro ­
ku  1937, wynosi obecnie 112.

O lb rzym ia  masa tow arow a, 
k tó ra  m usi być rozprow adza­
na rów nom ie rn ie  na teren ie 
całego k ra ju , w ym aga ła  u - 
spraw nien ia hand lu , co w  
znacznej m ierze zostało doko­

nane. Ilu s tra c ją  osiągnięć go­
spodarczych mogą być rów nież 
c y fry  ob ro tów  naszego hand lu  
zagranicznego, k tó re  w  104» r. 
p rz e k ro c z y ć  poziom obro tów  
przedw ojennych o 15,3 proc.

N a jba rdz ie j b iją cy  w  oczy 
w y s iłe k  narodu obserw ujem y 
na odc inku  odbudowy. O dbu­
dow a liśm y *6 m ilio n ó w  me­
tró w  sześć, zniszczonych n ie ­
ruchomości. 333 .tys. izb miesz 
ka lnych  w  m iastach i  422 tys. 
zagród w ie jsk ich .

D z ię k i wspan ia łem u w y s ił­
k o w i narodu, ja k im  b y ło  za­
ludn ien ie  i  zagospodarowanie 
Z iem  Zachodnich, m ieszka tam  
dziś i  p racu je  praW ie 5 m i­
lionów  Polaków.

Przechodząc do om ów ienia

Odra— Nysa granicą pokoju
Spotkanie polsko-niemieckie we Frankfurcie

T E LE F O N E M  OD » ra C J A L N K G O  W Y S Ł A N N IK A  „T R Y B U N Y  L U D U "

Miliony ludzi zjednoczone wolą pokoju 
potępiają politykę im perialistów

Dalsze m e ld u n k i z obchodu  M iędzynarodow ego D n ia  P o k o ju
na c a ły m  ewieeie

Z  całego świata napływają w dalszym ciągu wiadomości 
o imponującym przebiegu manifestacji podczas Międzyna­

rodowego Dnia Pokoju — 2 października.
M O S K W A  (P A P ). —  2 paź­

dziern ika w  M iędzynarodowym 
Dniu W a lk i o Pokój naród ra ­
dziecki jeszcze raz zademon­
s trow a ł swą solidarność z m ilio  
nowym i rzeszami zwolenników 
pokoju i  dem okracji na całym  
świecić.

N i  tysiącach wieców i  ze­
brań na terenie całego k ra ju  
ludzie radzieccy, o fia rn ie  pra - 
cający nad urzeczyw istn ieniem  
gigantycznego program u bu­
downictwa komunizmu, zadoku 
m ontow ali, iż  oddadzą w szyst­
kie s iły  dla rea lizac ji tego pro 
gram u i  w yg ran ia  b itw y  o po­
kó j.

Czechosłowacja
W  uroczystościach 2 bm. 

w z ię ły  udzia ł w ielotysięczne 
rzesze społeczeństwa czećhosio 
wackiego, potępiając w  lic z ­
nych uchwałach i rezolucjach 
haniebny układ m onach ijski, 
narzucony Czechosłowacji w  
roku  1933 przez m ocarstwa za­
chodnio - europejskie i  w y ra ża ­
jąc  gotowość złożenia n a jw ię k ­
szych o fia r na rzecz obrony 
pokoju światowego.

B u łga ria
Ze wszystk ich zgromadzeń w 

sto licy  oraz w  ca łe j B u łg a rii 
wysłano depesze do Generalissi 
musa Stalina, zaw ierające po­
zdrow ienia i  zobowiązania u- 
czestnictwa w  walce o pokój 

w  rea liza c ji testam entu Geor- 
g i D ym itrow a.

A ng lia
W  A n g lii odbyły  się w  nie­

dzielę w ie lk ie  m anifestacje z 
okaz ji M iędzynarodowego Dnia 
Pokoju. Potężny pochód z trans 
paren tam i przeszedł g łów nym i 
u licam i Londynu, k ie ru ją c  się 
do Pom nika Poległych w  rzą ­
dowej dzieln icy W hiteha li.

W ie lk ie  wiece i  m an ifestacje 
odbyły  się także w  innych mias 
tach A n g lii.  Na wiecach w  Man 
chester i  Oldham przem aw iał 
dziekan ka tedry  Canterbury 
H e w le tt Johnson.

Szwecja
W Sztokholm ie odby ł się 

m asowy w iec w  obron ie po- 
koju

Uczestnicy wiecu powzięli 
jednom yślnie uchwałę, w  k tó ­
re j występują przeciwko p ró­
bom włączenia Szwecji do pak­
tu  atlantyckiego. Rezolucja po­
tęp ia propagandę szwedzkich 
kó ł finansowo-przem ysłowych, 
popierającą p lany anglo - ame 
rykańskich  podżegaczy wo jen­
nych.

Belgia
We wszystk ich m iastach bel­

g ijsk ich  odbyły się w  niedzielę 
2 października masowe m an i­
festacje ,'zorgan izow ane przez 
be lg ijsk i K o m ite t Obrońców Po 
ko ju . Obecąię w  całej B e lg ii 
trw a ją  przygotow ania  do w ie l­
kiego kongresu obrońców poko­
ju , k tó ry  rozpocznie się 16 paź­
dziern ika w  B rukse li.

F ranc ja
Przez całą F rancję  przeszła 

potężna fa la  m an ifes tac ji w 
obronie pokoju pomimo nacis­

ku  w ładz adm in is tracy jnych i 
p o lic ji, k tó re  w  w ie lu  m iejsco­
wościach us iłow a ły  przeszko­
dzić przebiegow i Uroczystości.

W  M etzu po lic ja  pobiła  i  po­
ra n iła  w ie lu  uczestników m ani 
fes tac ji, aresztując 14 osób,

Węgrzy zwracafą odznaczenia 
otrzymane od rządu Tito

B U D A P E S ZT, (P A P ). Jak 
donosi W ęgierska Agencja Te­
legra ficzna, wiele w yb itnych  o- 
sobistości węgierskich w y ra z i­
ło życzenie zw ro tu  rządew i ju ­
gosłowiańskiem u odznaczeń, o- 
trzym anych w  swoim czasie 
od tego rządu. M o tyw u ją  one 
swój k rok  fak tem , że podczas 
procesu R a jka  dowiedziono, iż 
k ie row n icy obecnego rządu ju ­
gosłowiańskiego są na jem n ika­
m i m ocarstw  im p e ria lis tycz ­
nych i w tym  charakterze p ro ­
w adz ili działalność przeciwko 
ludowo - dem okratycznym  W ę­
grom , przygotow ując m order­
stwo przywódców węgierskich.

W śród osobistości, k tóre 
zw róc iły  odznaczenia jugos ło ­
w iańskie zna jdu ją  się M atyas 
Rakosi, przewodniczący P rezy­
dium W ęg ie rsk ie j R epub lik i Lu  
dowej Szakasits, m in is trow ie  
Geroe, Farkas, Kadar, Rêvai, 
Ries, E rde i, Darvas i O rtu tay , 
przewodniczący Centralnego 
Urzędu P lanowania Vas, szef 
władz bezpieczeństwa _ Gabor 
Peter, b. p rem ier Dinnyes, 
członek Prezydium  W ęg ie r­
skiej R epublik i Ludowej M iba- 
ly f i ,  sekretarz generalny p a r ti i 
drobnych ro ln ikó w  Gyengyesi i 
inni.

Rozwój współzawodnictwa 
punktów skupu zboża

W spółzaw odnictw o w  sku­
pie zboża, podjęte przez ze­
spół p ra cow n ikó w  p u n k tu  sku 
pu gm inne j spó łdz ie ln i w  D ró  
b in ie , w o j. warszawskiego, roz 
szerzą się na ca ły  k ra j.

W  p ierw szym  etapie a k c ji 
do w spó łzaw odn ictw a przyską 
p iły  ju ż  p ra w ie  w szystkie  
p u n k ty  skupu w  w o j. w a r­
szawskim , ponad 50 p u n k tó w  
w  w o j. k ie leck im . 24 —  w  
w o j. śląskim , szereg pu nk tów  
skupu w  w oj. gdańskim , k ra ­
kow sk im .

P rzedm iotem  w spółzaw od­
n ic tw a  jes t sprawność o rgan i­
zacyjna skupu i  jakość zaku ­
pionego i  dostarczonego do

P ZZ  zboża. P rzy  ob liczaniu 
p u n k tó w  b ierze się przede 
w szystk im  pod uw agę czy ca­
ła masa tow arow a odpowiada 
usta lonym  standartom . P rz y ­
ję to  ponadto, że ro ln ik  n ie  
pow in ien  oczekiwać ko le jn o ­
ści p rzy jęc ia  i  przeważenia 
zboża d łuże j n iż  godzinę, a 
następnie —  otrzym ać na leż­
ność n a jd a le j w  ciągu pó ł go 
dżiny. P u n k t skupu o trzym u ­
je  dodatkowe p u n k ty  za każ­
dy wagon pszenicy i  jęczm ie­
n ia  I  Standardu oraz za każ­
dy wagon -zboża lepszego od 
usta lonych standartów . W yso­
ko punktow ana jes t też te r­
m inow a sprawozdawczość.

Młodzież katolicka Poznanir 
przeciw polityce Watykanu

A r ty k u ł  
tow . D . K łu szyń sk ie j

W  num erze n r. 272 w yp ad ł 
podpis pod a rtyku łe m  pt. 
„W a lka  z a lkoholizm em  daje 
ju ż  poważne re z u lta ty “ . A u ­
to rem  a r ty k u łu  je s t tow. D o­
ro ta  Kluszyńska-

■Z okaz ji M iędzynarodowego 
Dnia W a łk i o Pokój obradował 
w Poznaniu a k ty w  miejscowego 
K ato lick iego Stowarzyszenia 
M łodzieży.

Zebrani om ów ili p row okacy j­
ne w ystąp ienie przedstaw icie li 
m arionetkowego parlam entu 
N iem iec zachodnich oraz prze­
dysku tow a li na tym  tle  posta­
wę i  ostatn ie w ystąp ien ia  W a­
tykanu.

Powzięta przez uczestników 
zebrania uchwała m ów i m. in .: 

„M y , m łodzież ka to licka , z 
żalem głębokim  i  bolesnym 
zdziw ieniem  obserwujem y p o li­

tykę  W atykanu. Trudno nie 
zauważyć, że stosunek W a tyka ­
nu do Niem iec zachodnich i  je ­
go stanowisko w  spraw ie na­
szych granic  na Odrze i  Nysie 
sprzy ja  an typo lsk ie j po lityce 
neohitlerowców.

I  ta  zbieżność, nas, młodzież 
ka to licką  napawa troską  i  o- 
g rom nym  bólem.

M łodzież ka to licka  okręgu 
poznańskiego oczekuje od epi 
skopatu polskiego zajęcia w 
spraw ie naszych Ziem  Zachod­
nich i  naszych granie na Odrze 
i  N ysie  Stanowiska odpowiada­
jącego w o li całego społeezeń- 
Btwa.“

W łochy
W  całych 'Włoszech odbyły 

się w  niedzielę imponujące ob­
chody Międzynarodowego Dnia 
Pokoju.

W  M ediolanie dz ies ią tk i t y ­
sięcy mieszkańców w z ię ły  u 
dz ia ł w  wiecu, na k tó ry m  prze 
m aw ia ł przywódca w łosk ie j 
p a r t i i Socjalistycznej P ię tro  
Nenni. W skazał on na koniecz 
ność przeprowadzenia głębo­
kich re fo rm  ekonomicznych 
społecznych we Włoszech, bę­
dących jednym  z elementów 
u trw a len ia  pokoju.

N a wiecu w  Modenie przema 
w ia ł generalny sekretarz w łos­
k ie j K on federacji P racy d i V it  
to rio  :

N iem cy
P rzy udzia le tysięcy osób ze 

s tre fy  radzieckie j i  ze s tre fy  
b ry ty js k ie j odbyło się w  nie­
dzielę zebranie, zwołane z oka­
z ji Dnia Pokoju na g ran icy 
s tre f w  Lauen. Mówcy podkre­
ś la li konieczność przyw rócenia 
jedności Niemiec.

Na m an ifes tac ji p rzy ję to  re ­
zolucję, w  k tó re j zebrani ślubu 
ją  uroczyście, że stać będą w 
walce o pokój po stronie Zwiąż 
ku  Radzieckiego i  k ra jó w  de­
m okrac ji ludowej.

Holandia
Masy pracujące H o land ii 

obchodziły uroczyście M iędzy­
narodowy Dzień Pokoju. W  Ha 
dze, Am sterdam ie, Rotterdam ie 
i  we wszystkich innych m ia ­
stach setki tysięcy Holendrów 
dem onstrowały n ieugiętą wolę 
w a łk i o pokój i o p rzy jaźń .m ię  
dzy narodam i, potępiając m a­
chinacje anglo - am erykań­
skich podżegaczy wojennych.

A lban ia
Na centra lnym  placu T iran y  

zebrały się w  niedzielę nieprze 
brane tłu m y , m anifestu jące na 
rzecz pokoju. Okolicznościowe 
przemówienie w yg ło s ił w icepre 
m ier A lb a n ii Tuk Jakova.

Korea Północna
Na terenie ca łe j północnej 

K ore i odbyły się w  niedzielę 
w ie lk ie  uroczystości. C entra lny 
obchód Międzynarodowego
Dnia Pokoju zorganizowano w 
sto licy K ore i Fenian.

L iban
Przez g łów ne u lice  stolicy 

L iba nu  B e jru tu  przemaszero­
w a ły  w niedzielę dz ies ią tk i ty ­
sięcy osób, m an ifestu jąc na 
rzecz pokoju.

Iz rae l
W  Tel A v iv ie  odbyło się ma­

sowe zgromadzenie, poświęco­
ne M iędzynarodowemu  ̂ Dniu 
Pokoju. Przewodniczący iz rae l­
skiego K om ite tu  _ Obrony 
Pokoju, d r Sneh, zaga ił zebra­
nie, podkreślając, że narody 
nie obaw iają się im peria lizm u, 
ponieważ op iera ją  się na tw iè r 
dzy pokoju, postępu i  p rzy jaź­
n i narodów —  na Zw iązku Ra 
dzieckim.

U. S. A .
N O W Y JO R K , (P A P ). W  

Chicago rozpoczęła się ogólno­
kra jow a konferencja  związko­
wa w  obronie pokoju, zwołana 
z in ic ja ty w y  szeregu w ie lk ich  
zw iązków zawodowych stanów 
Illin o is  i  Ohio. W  pracach kon­
fe ren c ji b io rą  również udzia ł 
postępowi działacze U S A  ja k : 
przywódca p a r t i i '  postępowej 
H enry  W allace, Paul Robeson, 
członek Kongresu M arcantonio 
i  inn i.

W  ciągu obrad w y­
stępowali delegaci różnych o r­
gan izacji zw iązkowych —  za­
równo wchodzących ja k  i  nie 
wchodzących w  skład CIO i

zbliżającego Się okresu p lanu  
6-letniego, m in . Rabanowski 
stw ierdza, że zasadniczym za­
łożeniem  tego p lanu  jes t d a l­
sze uprzem ysłow ienie Polski, 
co pozw o li przejść do w y ż ­
szych fo rm  społecznych i  go­
spodarczych, do budow y u -  
s tro ju  socjalistycznego.

W  ty m  wyścigu prac i  za­
dań przew odnictw o pozosta­
nie  w  rękach k lasy ro b o tn i­
czej z je j po lityczną  aw angar­
dą, Polską Zjednoczoną P a r­
tią  Robotntozą. N ie  znaczy te 
jednak, że iar>e w a rs tw y  spo­
łeczne będą przyg lądać się z 
boku toczącej się walce o u - 
przem ysłow ienie P olski. Za­
dania są ta k  liczne i  wszech­
stronne, że dla wszystkich 
jes t tu  o lb rzym ie  pole do p ra ­
cy —  stw ierdza m in . Raba­
nowski.

A n a lizu ją c  ro lę  rzem iosła 
w  ram ach rea liza c ji założeń 
p lanu 6 - le tn ’ego, m in . Raba­
now ski oświadcza, że zada­
niem  rzem iosła pow inno być 
uzupełnien ie p ro d u k c ji prze­
m ysłow ej, zapewnianie usług 
w  zakresie rem ontów , napraw  

drobnych inw estyc ji) ja k  
rów nież zaspokajanie potrzeb 
ludności w  dziedzinach, w y ­
m agających indyw idua lnego 
podejścia.

D latego też S tronn ic tw o  De 
m okra tyczne s taw ia  postu la t 
w łączenia rzem iosła do rea­
liza c ji p lanu 6-letniego. Ten 
fa k t  pociągnie za sobą k o ­
nieczność dążenia do uspo­
łecznienia p ro d u k c ji rze rrfeś l- 
niczej, zwłaszcza, żć w  o k re ­
sie planu 6-le tn iego pogłębiać 
się będzie w a lka  klas, a za­
daniem  S tronn ic tw a  Dem okra 
tycznego jest zm obilizow anie 
drobnych producentów  po 
stronie k lasy robotniczej.

O m aw iając zagadnienia, zwią 
zane z działa lnością p rzem y­
słu pryw atnego m ówca s tw ie r 
dza, że zadaniem S tronn ic tw a  
jest postaw ienie zagadnienia 
systematycznego włączenia te ­
go od łam u gospodarki W r a ­
m y gospodarki p lanow e j.

P ry w a tn y  handel de ta licz­
ny trzeba w yko rzystać w  ra ­
mach gospodarczej konieczno­
ści, ja k o  uzupełn ien ie d y s try ­
b u c ji uspołecznionej.

M in is te r R abanow ski pod­
kreśla następnie, że S tron n ic ­
tw o  Dem okratyczne w id z i w  
spółdzielczości skuteczny oręż 
w -w a lc e  z lik w id a c ją  resztek 
kap ita lizm u , zarówno na te re ­
nie  m iast ja k  i  wsi. Należy 
w ięc konsekw entn ie  dążyć do 
krzew ien ia  id e i spółdzielczo­
ści wśród  cz łonków  S tron n ic ­
tw a  Dem okratycznego.

W zakończeniu re fe ra tu  
m in . R abanow ski stw ierdza 
iż stoi przed n a m i zadanie od 
rob ien ia  w iekow ych  zanied - 
bań i  zacofania, k tó re  odzie­
dz iczy liśm y w  spadku po la ­
tach n iew o li, rządów  k a p ita ­
łu , po la tach w o jn y  i okupa­
c ji. M us im y  w ięc  sam i w łas­
ną pracą w y tw o rz y ć  potrzeb­
ną ilość środków  .p rodukcy j­
nych w  k ra ju  i  w yszko lić  od­
pow iedn ią  ilość ludz i, k tó rzy  
z rea lizu ją  postaw ione przed 
narodem  zadania.

300 p rzodow n ików  p racy z 
różnych m iast po lsk ich : gór­
n ik ó w  i  w łó kn ia rzy , budo w la ­
nych i  tram w a ja rzy , p racow ­
n ik ó w  przem ysłu  chem iczne­
go i  m etalow ców , p rzekroczy­
ło  w  dn. 2 październ ika 1949 r. 
or godz. 10.30 ran o  —  m ost na 
Odrze, dzie lący Polskie  S łu ­
bice od niem ieckiego F ra n k ­
fu rtu .

Po d ru g ie j stronie mostu ty  
siące ro b o tn ikó w  niem ieckich , 
gó rn ików  i  w łó kn ia rzy , b u ­
dow lanych i tram w a ja rzy , p ra  
cew n ikó w  przem ysłu chem icz­
nego i  m etalow ców , za in tono­
w a ło  „M iędzynarodów kę ’’. Po 
po 'sku i  po n iem iecku śpie­
wano tę  samą pieśń, k tó ra  w y  
zwala, k tó ra  łączy i  k tó ra  
bra ta . K w ia ta m i obrzucono 
polskich robo tn ików . D e legacji 
po lsk ie j zgotowano serdeczne 
pow itanie .

Na w ie lk im  transparencie 
w idn ie je  napis W języku  p o l­
skim : „W ita m y  budowniczych 
„P o lak i L u d o w e j“ .

2 października 1949 r., w  
dn iu  m iędzynarodowego św ię ­
ta pokoju, Polacy i  N iem cy 
znaleźli na g ran icy  po lsko - 
n iem ieck ie j ńa Odrze Wspól­
ny język-

W iele dom ów we F ra n k fu r ­
cie p rzys tro jonych  jes t b ia ło -

czerw onym i po lsk im i, czarno- 
csserwono-żółtym i n iem ie ck im i 
i  czerw onym i, robo tn iczym i 
sztandaram i. N apisy w  języku  
po lsk im  i  n iem ieck im  na m u - 
rach d  transparen ty  głoszą o 
w o li zwycięstwa w  walce o 
pokój.

Dwadzieścia tysięcy rob o t­
n ik ó w  n iem ieckich  zgromadzo 
nych na w iecu, na placu Ra­
tuszowym , słucha przem ó­
w ien ia  przewodniczącego w o l­
nych zw iązków  zawodowych 
s tre fy  wschodnie j, tow . H e r­
be rta  W am kego.

S tw ie rdza  on, że N iem cy 
obciąża ogromna w in a  za to, 
że d w u k ro tn ie  w  ciągu osta t­
n ich  dz ies ią tków  la t pogrąży­
ły  św ia t w  odmętach w o jny . 
D w a razy  —  s tw ie rd z ił m ów ­
ca — naród n iem ieck i da ł się 
użyć d la  in te resów  m a łe j k l i ­
k i  i  w in ie n  obecnie z tego 
w yciągnąć naukę. Faszyści 
h itle ro w scy  p rzyn ie ś li na ro­
dom w p ros t n ie ludzk ie  c ie r­
p ien ia, zwłaszcza zaś naro­
dom ZSRR i  na rodow i p o l­
skiem u. Oświęcim , M a jdanek 
i  getto w arszaw skie oto s tra ­
szliwa skarga przeciw ko 
Niemcom. N ie w o lno  — ciąg­
ną ł mówca —  dopuścić do po 
w tó rzen ia  się tych wydarzeń 
N ie  należy Zapominać przy 
tym , że nowa w o jna  odbyła •

na
P rzem ó w ien ie  K nźniecow a  
Kongresie Obrońców Pokoju

CÜ5

w Finlandii
H E L S IN K I (PAP), Jak ju ż  

podawaliśm y, uroczystości w  
F in lan d ii, związane z M iędzy­
narodow ym  Dniem  Poko ju , 
zbiegły się z Kongresem  Ob­
rońców  Poko ju . Na kongresie 
tym  w yg łos ił przem ów ienie 
przewodniczący de legacji ra ­
dzieckie j —  Kuźiniecow.

M ówca p rzypom n ia ł o - 
ś w  i adc z e:n i e Ge ner a 1 iss itmus a 
Stalina, złożone po podpisa­
n iu  uikiadu p rzy jaźn i pom ię­
dzy ZSRR *1 F in land ia . O - 
świadczenie to w yrażało wolę 
całego narodu radzieckiego i  
stanow i podstawę rozw o ju  
przy jaznych  stosunków po­
m iędzy obu państwam i.

„M iędzynarodow a reakc ja  — 
stw ie rdz i! K uźn iecow  —  jest 
zainteresowana w  tym , aby 
w ykorzystać graniczące ze 
Z w iązk iem  Radzieckim  byle 
w rogie k ra je  ja ko  bazę na 
w ypadek now ych aw an tu r 
przeciw ko ZSRR. Reakcja ta 
próbow ała 1 nada l p róbu je  
spowodować za wszelką cenę 
zaostrzenie stosunków parnię-

dzy Z w iązk iem  Radzieckim  a 
jego sąsiadami. Podżegacze 
w o jenn i stara ją  się i będą s ę 
starać wciągnąć F in lan d ie  w  
sferę w p ły w ó w  anglo -  am e­
rykańsk ich  tru s tó w  i m ono­
po li oraz w yko rzystać ten k ra j 
do w a lk i p rzeciw ko Z w iązko ­
w i Radzieckiem u i k ra jo m  de 
m o k ra c ii ludow ej.

W ita ją c  w szystk ich  zwolen­
n ikó w  poko ju  —  oświadczy! 
w  zakończeniu K uźn iecow  — 
delegacja radziecka wzyw a 
wszystkich uczciw ych obyw a­
te li F in lan d ii, aby bacznie śle 
dz ili m ach inacje  w rogów  przy  
jaźn i pom iędzy naszym i k ra ­
jam i, a lbow iem  p róby n a ru ­
szenia te j p rzy jaźn i i w za jem ­
nego zaufania k ry ją  w  sobie 
w ie lk i©  niebezpieczeństwo dla  
dzieła poko ju . Naszym w spó l­
nym  zadaniem je s t to, aby 
naród f iń s k i ro z w ija ł p rz y ­
jazne k o n ta k ty  i  rozszerzał 
dobrosąsiedzka współpracę ze 
Zw iązk iem  R adzieckim  dla  
dobra obu narodów  1 .celem 
u trw a le n ia  dzieła poko ju  na 
ca łym  św ięcie“ .

b y  się na te ry to r iu m  N^«-  
m leć i  s ilą  fa k tu  spowodowa­
łaby  zuipełną zagładę narodd
niem ieckiego.

Precz z w o jn ą .—  ośw iad * 
czył tow . W arnke. N iechaj 
już  rfigdy nie będzie m iędzy 
naszym i na rodam i w o jn y . Ta 
granica na Odrze niech bę * 
dzie granicą poko ju , k tó ra  
połączy nas w  trw a łe j p rzy­
jaźn i.

Słowa m ów cy są gorące)
k lask iw ane.

Kończąc swe przem ówienie 
m ówca w zn iós ł ok rzyk  na 
cześć narodu polskiego i  P re ­
zydenta Rzeczypospolitej Pol­
skie j Bolesława B teru ta .

Z ko le i p rzem ów iła  tow . P i­
w ow arska , sekre ta rka CRZZ: 
„W ita m y  Was, jako  przedsta­
w ic ie li now ych N iem iec w kra  
czających na drogę dem okra­
tycznego rozw o ju  i  zdecydo­
w anych w a lczyć ze zbrodn i­
czą tra d yc ją  B ism arcków , 
W ilh e lm ó w  i  H itle ró w , naw*ą 
żujących zaś do szczytnej tra  
ć y c ji M arksa. Engelsa, K a ro ­
la  Liebk.nechta i  Ernesta 
Thae lm anna“ .

W da lszym 1 ciągu swego 
przem ów ienia, tow. P iw ow ar­
ska nap ię tnow ała  szerzenie W 
N emczech zachodnich duchS 
n ienaw iśc i do P o lsk i i  wez­
w a ła  dem okra tów  n ie m ie c ­
kich , by  z n im  w a lczy li. N ie­
chaj granica na Odrze i  N y ­
sie — zakończyła tow . P iw o­
w arska — stanie się granicą, 
łączącą narody p o lsk i i  n ie­
m ieck i k tó rych  pokojoW® 
współpraca jest is to tn ym  czy3 
n ik iem  w  walce o pokój.

Na zakończenie uchwalono 
rezolucję, potępia jącą imperia 
lis tycznych  podżegaczy woje*1 
nych i  szow in is tów  niem iec­
k ich  i  w yraża jącą pragnień'*® 
p rzy jaznych stosunków  z Pol 
ską. „S to im y  — g łos i rezo ­
lu c ja  — w  m iliom owych szere­
gach b o jo w n ikó w  o po kó j n® 
ca łym  św iecie ze ZwiązkieO* 
R adzieckim  na czele i  uzna­
jąc granicę O dry  i  N ysy Łu­
życk ie j ja ko  gran icę poko i’*», 
p rzyrzekam y na zawsze utr». 
m yw ać p rzy ja źń  z naszyć 
po lsk im  sigs-adem“ . I

Dwaj mordercy i dywersanci 
skazani przez sąd w Białymstoku

Ą F L . W szyscy oni w ypow ia­
da li się przeciwko reakcyjne j 
po lityce k ó ł rządzących USA, 
oraz po tęp ia li reakcyjne k ie ­
row nictw o CIO i  A F L , które  
otwarcie zdradz iły  in teresy k ia  
sy robotniczej. Dom agali się 
oni również skasowania agre­
sywnego paktu  atlantyckiego, 
położenia kresu uzb ra jan iu  E u ­
ropy Zachodniej i „z im ne j w o j­
nie“  przeciwko ZSRR oraz na­
w iązania pokojowej współpra-

Przybycde delegacji 
rob o tn ików

Po p rze rw ie  w  d rug im  
d n iu  obrad zab ra ł głos w  d y ­
s ku s ji członek CRZZ, p ro k u ­
ra to r Jackiew icz. O m ów ił ort 
ro lę  in te lig e n c ji w  ruch u  za­
w odow ym .

W ty m  m om encie p rzyb y ła  
na salę-deleigacja ro b o tn ikó w  
fa b ry k i , S ch ich ta “  i  „D ru  - 
o ia n k i“ , k tó ra  w  im ie n iu  ro ­
b o tn ikó w  W arszaw y złożyła 
K ongresow i życzenia o w o c ­
nych obrad.

W im ie n iu  S tro n n ic tw a  De­
m okra tycznego podz iękow ał 
rob o tn ikom  za serdeczne po­
zdrow ien ie  poseł M oskw a, za­
pew n ił, iż  S tro n n ic tw o  De­
m okra tyczne ram ię  w  ram ię  
z całą klasą robotn iczą w a l­
czyć będzie o u rzeczyw is tn ie ­
n ie  w  k ra ju  naszym  u s tro ju  
sp raw ied liw ośc i społecznej — 
socjalizm u.

M an ifes t n  Kongresu
Stronnictwa Demokratycznego

Następnie zabra ł glos P re ­
zes Zw . D z ienn ika rzy  RP, L u -  
krec, k tó ry  odczyta ł projekt 
m an ifes tu  I I  Kongresu S tron­
n ic tw a  Dem okratycznego do 
in te lig e n c ji p o ls k ie j. M an ifes t 
ten m. in- s tw ierdza:

„S tro n n ic tw o  D em okratycz­
ne, będące p o lityczn ym  przed 
staw ide tts tw em  in te lig e n c ji 
p racu jące j, s tw ie rdza  iż  u - 
dzia ł in te lig e n c ji w  b u d o w ę  
P o lsk i Lu do w e j jest jeszcze 
n iew yśta rcza j  ący“ .

„Czas w ie lk i —  głosi da le j 
odezwa —  aby cała in te lig e n ­
c ja  po lska u jrz a ła  siebie w re ­
szcie w  jedne j płaszczyźnie z 
ludem  pracu jącym , we współ 
nyim obozie postępu“ .

Z ko le i p rzem aw ia ł re k to r 
U n iw e rsy te tu  W rocła  wskiego 
K u lczyń sk i i  w iceprezydent 
m. st. W arszawy Beniger, k tó  
ry  pośw ięcił swe przem ów ie­
nie 6-1et.niemu p lan ow i odbu­
dowy sto licy. R e fe rat na te 
m at udziału, S tronn ic tw a  De­
m okratycznego w  dorobku 
ośw iatow o -  k u ltu ra ln y m  Pol 
sk i Lu do w e j w yg łos iła  w ice-

cy ze Zw iązkiem  Radzieckim . [ m in is te r Krassowska

Przed W ojskow ym  Sądem Re 
jonow ym  w  B ia łym stoku  za­
kończył się proces dwóch zbrod 
n iczych przyw ódców  te rro ry ­
stycznych band tzw . Narodo­
wego Z w iązku  WojskOiWego, 
finansowanego przez im p e ria ­
listyczne i  faszystowskie o- 
środki dyspozycyjne na Zacho­
dzie. Bandy N Z W  m ają  na su­
m ien iu  w ie le  zbro jnych  napa­
dów  na urzędy, gm inne spół­
dzie ln ie  1 m ie jscow ą ludność 
w ie jską , poste runk i MO, żo ł­
n ie rzy  W ojska Polskiego i  żo ł­
n ie rzy radzieckich.

Na ław ie  oskarżonych za­
siedli: Rom uald Rais pseudo­
n im  „B u ry “  oraz K azim ierz 
Chm ielew ski pseudonim  „P e ­
k in “ . P rzewód sądowy 1 zezna­
n ia  30 św iadków  ca łkow ic ie  u - 
dow odn iły  w inę  obu oskarżo­
nych.

Rais i, C hm ie lew ski okres 
okupac ji spędzili na W ile ń ­
szczyźnie; będąc członkam i 
A K , podlegali on i bezpośre­
dn io znanemu agentow i h it le ­
row skiego w yw :a du  m ijr. Ł u -  
pasziko, k tó ry  na rozkaz swo­
ich be rliń sk ich  m ocodawców 
k ie row a ł zbrodniczą akcją 
przeciw ko pa rtyzantce ra ­
dzieckie j i  po lsk ie j p a trio tycz ­
ne j lew icy. Po w yzw o len iu  o- 
ba j oskarżeni ko n tyn u o w a li 
współpracę z Łupaszka. Osik. 
Rais po pew nym  czasie zer­
w a ł swe stosunki z Łupaszką 
i  przeszedł do N ŻW  m ając 
tam  pe rspektyw y większych 
zysków. Dow ództw o N ZW  w y 
płaca ło iR aisow i,' ja k  sam on 
przyznał, wyższe w ynag ro­
dzenie w  dolarach am erykań­
skich.

P łacz rozleg ł się na sali są­
dowej,, k ie dy  liczn i św iadkow ie  
zeznawali o przebiegu bestia l­
skiego napadu zorganizowane­
go przez Rajsa i C hm ie lew skie­
go na 5 w s i w  pow. b ie lsko- 
podlaskim . W ólkę W yganow - 
ską, Zanie, Szpaki, Znleszcza- 
n y  i  Końcow iznę. W  czasie 
spalenia tych  grom ad 34 oso­
by  zam ordowano, 12 osób spa­
lono żywcem, w  tym  7 dzieci, 
a ogień s tra w ił 25 zabudowań 
w raz  z inw entarzem  i rucho­
m ościam i. K ie d y  w  płonących 
oborach i  chlewach p a liły  Się 
konie, byd ło  i trzoda, bandyci 
n ie  p o zw o lili chłopom  zbliżać 
się do budynków , W  ten spo­
sób chciano sterroryzować 
chłopów  bia łostockich , o fia rn ie  
budu jących nowe życie i  no­
w a Polskę.

Jeden z w ie lu  św iadków  o- 
pow iedzia ł o tym , ja k  został 
zatrzym any w raz z 28 ch łopa­
m i w s i Łoaleę, w  eelu prze-

R-

w iezien ia  bandytów  do H a j­
nów ki, gdzie p lan ow a li on i n a ­
pad na m ie jscow y posterunek 
MO. Z g rupy tych ch łopów  o- 
ca la ło  poza św iadkiem  zale­
dw ie  k ilk a  osób, k tó re  zdoła 
ły  się ura tow ać ucieczką, a po 
zostałych zam ordowano dla 
zatarcia áüadów, udającej się 
na dalsze zbrodnie bandy.

N ie  b y ły  to  jedyne tego ro ­
dza ju  w yczyny tych dwóch w y  
ra fin ow anych  m orderców. Re­
je s tr tych  przestępstw jest d u ­
ży, ja k  np. napady na Samo­
chody, rabowanie m ienia ch ło ­
pów, gwałcenie kobiet, m o r­
dowanie dzieci, u tru d n ia n ie  za­
gospodarowania B ia łos tycczy- 
zny, likw id o w a n ie  n a ja k ty w ­
niejszych dzia łaczy PPR. rad 
narodow ych 1 o rgan izac ji sipo 
łecznych.

Te wszystkie zbrodnie nie 
przeszkodziły jednakże temu, 
aby Rais na jb a rdz ie j a k ty w ­
nym  i  w yp róbow anym  w  m o r­
dowaniu, członkom  bandy na­
daw a ł odznaczenia w  postaci 
ry n g ra fó w  z w ize runk iem  M at 
k i Boskiej.

V/ początkow ym  okresie 
swej dz ia ła lności Rais, oraz 
członkow ie jego bandy w  celu 
Upozorowania, że są oddziałem  
A rm ii R adzieckie j, nos ili m u ri- 
d u ry  żo łn ie rzy  radzieckich, a 
podczas napadów  pos ług iw a li 
się język iem  ro s y jd i ’m. W  ten 
sposób s ta ra li się oni wzbudzić 
w rogie stosunki pom iędzy m ie j 
Scową ludnością ś żołn ierzam i 
Z w iązku  Radzieckiego. Ścisły 
k o n ta k t faszystowskiego po­
dziem ia, działa jącego w  ow ym  
okresie na teren ie w o j. b ia ło ­
stockiego że zbankru tow aną 
k lik ą  em igracy jną  na Zacho- 
dale n a jle p ie j podkreśla fa k t, 
że Rai», ja k o  herszit bandy 
N ZW  o trzym a ł z Londynu od 
Andersa rozkaz n o m in ac ji na 
„k a p ita n a "

Przem aw ia jąc na zakończe­
nie  przew odu sądowego, p ro ­
k u ra to r ośw iadczył, że proces 
w ykaza ł ca łko w itą  w in ę  obu 
zbrodniarzy, w ykonaw ców  Zle­
ceń zagranicznych m ocodaw­
ców, splam ionych k rw ią  bez­
bronnych m atek i dzieci, k rw ią  
na jlepszych Polaków.

W w y n ik u  .rozprawy Sąd u - 
znał obu oskarżonych w in n y ­
m i pope łn ionych przestępstw  
i  skażał Rom ualda Raisa na 
karę śm ierci, zaś Kazim ierza 
Chm ielewskiego na dożywotn ie 
w ięzien ie  z pozbawieniem  
p ra w  obyw ate lsk ich  i  k o n f i­
skatę m ienia.

P ro k u ra to r w n iós ł skargę re 
w iz y jn ą  od W yroku w  stósun 
k u  do K azim ierza C hm ie lew ­
skiego,
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Sukces
h u tn ik a  F ilip a  P iska riow *
W ram adh współzaw odni­

ctwa, k tó re  p o d ję li h u tn ik  
kom b ina tu  „Zaiporożstal“  k® 
uczczeniu roczn icy Rewoluch' 
now y reko rd  u s ta lił h u tn :ji’ 
F i l ip  P iska riow . Z uży ł on J 1 
w y to p  s ta li zaledw ie 6 gdf»/j 
10 m in . zam iast przewidzi'»* 
nych w  p lan ie  9 go dz . i  A  
m in . S tachanow iec Zdjął P® 
11.02 ton y  s ta li z m etra  ku® 
dratowego dna pieca.
Czechosłowacki T e a tr Kuld®  

le k  w  M oskw ie
W sobotę odbyło się w  ^ ° 1  

skw ie  pierwsze przedstaw»®' 
nie czechosłowackiego teatr» 
k u k ie łe k . K ie ro w n ik ie m  te*_ 
a tru  jest lu d o w y  a rtys ta  P® 
p u b lik i Czechosłowackiej J0 
zef Skupa. -

Na przedstaw ienie. k to n  
odbyło się w  sali Centralme*.

- - sz tuK ’ 
in  t r

Dom u P raco w n ików  
p rz y b y li s ta c h a n o w |^  — . 
nżerowie przeds ięb iors tw  ń>  ̂
k iew sk lch , pisarze, uczeń», \  
fice ro w ie  i  generałow ie A rlT^  
R adzieckie j oraz studenci 
jaik rów n ież członkow ie a»11, 
basady czechosłowackiej
ZSRR.

P rzedstaw ienie cieszyło 
w ie lk im  powodzeniem.

Szczyt im ien ia  
Paula Robesona

Zakończył się le tn i sez®f 
w ysokogórsk ie j wspinacz1̂  
S portow cy dokona li W»e 
wspinaczek na niezdobyte " i 
tąd  szczyty górskie. A tp iń*“ , 
k lu b u  „L o k o m o tiw “  nazw®'" 
jeden z nowozdobytych 
tó w  im ien iem  słynnego ś?1® 
w aka  m urzyńskiego, postępy 
wego działacza społeczn®»1 
Pau la Robesona.
Delegacja ch łopów  a lbańsk'f ‘ 

w  Północnej O setii
G rupa ch łopów  albańskie j 

p rzebyw ających w  Północ»1̂  
O setii, zw iedziła  ko łchozy * 
jo nu  k irow sk iego . W  kolę*1 j  
zie im . M o ło iow a  d e le g a c i,  
se rw ow a li sprzęt kukury®^,' 
k tó ry  po raz p ie rw szy  W ^  
se tii w y ko n yw a n y  jest 
pomocy kom ba jnu  spec ja ły , 
go typu . C h łop i albańscy

nowego sprzętu technicza»1
„K a p 1

be jrze ll irównież między»-- , 
chozową e lek trow n ię  wo® ■,irobsługującą 12 w s i i  4 ośr° 
k i maszynowe.
W spółzaw odn ictw o u ra l*14 e, 
gó rn ików  ku  czci rocznicy ”  

w o lu c ji j.
W spó łzaw odn ictw u 

kóW Zagłęb ia K iz ie lowsk»*,. 
ku  czci 32-ej rocznicy 
lu c jl L is topadow e j tow a ro  jj 
szy zastosowanie w  proddk

tf*'W ko p a ln i N r. 38 
n a ja " uruchom iono koro 
w ę g lo w y  „Donbass“ . 
kom ba jn  został uruchom ’0 
w  ko p a ln i N r. 24-bis.

W  dwóch szto ln iach koPf st 
N r. 8 „K a p ita ln a ja “  zaTn‘c\i' 
w rębaczy -  ładowaczy PrB^  
ją  w y łączn ie  w rę b ia rk i, m  
re  równocześnie załadc" ”■ , 
węgiel. J a k k o lw ie k  liczb» r /
bo tn ików , za trudn ionych o
sztoln iach zm nie jszyła  s1̂ y. 
połowę, w yda jność wy®° 
cla znacznie wzrosła.
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„ Służba Polsce“  walczy z analfabetyzmem

„S łu ż b a  P o lsce " p ro w a d z i z a k ro jo n ą  na  szeroką  ska lę  w a lk ę  z an a lfa be tyzm e m . O rg a ­
n izow ane  są liczne  k u rs y  n a u k i c z y ta n ia  i  p isa n ia . N a  z d ję c iu  ju n a c y  pod k ie ru n k ie m  

in s t r u k to r a  p iszą  po ra z  p ie rw s z y  w  życ iu  l is t  do rodz ico io
F-JtO WAF

Symboliczne manifestacje 
na granicy polsko-niemieckiej

W  dudu 2 październ ika , w  M ię dzyn a rod o ­
w y m  D n iu  W a lk i  o  P o kó j o d b y ły  się w e 
F ra n k fu rc ie  nad O drą  i  w  Szczecinie m anife­
stacje po ko jow e , k tó re  m ają znaczenie sym­
bo liczne d la  przem ian w  dziedzin ie stosun­
k ó w  po lsko -n iem ieck ich . W  m anifestacji 
w e  F ran k fu rc ie  w z ię ła  udz ia ł delegacja p o l­
ska, złożona z p rz o d o w n ik ó w  pracy, na 
W iec zaś do Szczecina p rzyb y ła  delegacja 
n iem ieckich  ko le ja rzy  z radz ieck ie j s tre fy  

okupacy jne j.
M ó w c y  k tó rz y  w y s tę p o w a li na obu tych  

m anifestacjach zarów no P olacy, ja k  i  a n ty - 
faszyści n iem ieccy, p rzem aw ia li jednym  ję­
zyk iem . M ó w il i  o p o ko ju  i  o n ienaruszalno­
ści g ran icy  na O drze  i  N ys ie , p o tęp ia li zb ro ­
dn ie  h itle ro w sk ie  i  w ska zyw a li na kon iecz­
ność w a lk i, b y  nie od ro d z ił się im peria lizm  

niem iecki.
W e  F ra n k fu rc ie  1 Szczecinie usłyszeliśm y 

N ie m có w , k tó rz y  p rze m ów ili do nas języ­
k iem  m iędzynarodow ej so lidarności mas 

pracu jących, N iem ców , k tó rz y  wa lcząc z 
szow inizm em  w e w łasnym  kra ju , pracują 
nad tym , b y  zasypać przepaść, jaką w y k o ­
pa ł h itle ryzm  m iędzy obu narodam i.

„ N ie  dopuścim y do tego, b y  N ie m cy  sta­
ły  się po raz w tó ry  terenem w yp ad ow ym  
podżegaczy w o jennych . W y tę ż y m y  'wszy­
s tk ie  s iły , b y  m llita ryzm  n iem iecki n ie  m ógł 
po  raz w tó ry  napaść na na rody  m iłu jące po ­
kó j... G ran ica  na O drze i  N ys ie  jest granicą 
pokoju* — m ó w ił K u r t  Jaeger, przedstaw i­

c ie l ko le ja rzy  n iem ieckich.
■ Jego s łow a i  s łow a  in nych  an tyfaszystów  

[  p rze ds taw ic ie li re w o lu cy jn ych  ro b o tn ik ó w  

n iem ieckich , k tó rz y  p rzem aw ia li w e F ra n k ­
fu rc ie  i  Szczecinie, n ie  są odosobnione. W ia ­
dom ości, k tó re  nadchodzą z radz ieck ie j stre­
f y  okupacyjne j św iadczą, że dz ięk i p ro w a ­
dzonej tam  konsekw entnej w a lce  z pozosta­
łośc iam i h itle ryzm u, dz ięk i re form om  spo­
łecznym , k tó re  podc ię ły  korzenie m ateria ł-

Dewaluacja franka zaostrzyła 
w alkę o place we Francji

( A B .T T ÎS Ü L  N A F IS A N T ' S PEC JA LN I®  D LA  „T R Y B U N Y  L U W )

nej po tęgi ju n k ró w  i  ba ronów  przem ysłu 
proces dem okra tyzacji społeczeństwa nie­
m ieckiego czyn i w idoczne postępy. W y ra  
zem tego są w łaśnie potężne manifestacje 
po ko jow e  W Niem czech, na k tó ry c h  roz­
brzm iewa hasło, rzucone przez S E D  
„g ra n ica  na Odrze i  N y s ie  granicą p o ko ju "

"W ładze radzieckie, stw arza jąc w a run k i 

d la  rozw o ju  s il postępow ych i  po ko jo w ych  
w  Niem czech, w yka za ły , że istn ie je droga 
do skutecznego zwalczenia h itle ryzm u, że 
m ożna w yka rczow ać n iem ieck i m ilita ryzm .

M ó w ił o tym  na w iecu w  Szczecinie tow . 
Skrzeszewski, przypom ina jąc jednocześnie, że 
p rzy  poparciu  im p eria lis tó w  w  zachodnich 

stre fach okupacyjnych, dochodzą tam  do 
w ła d z y  elem enty h itle ro w sk ie  1 odradza 

się niem iecki im peria lizm .
Jeśli jednak, m im o poparc ia  W aszyng tonu  

i  W a ty k a n u  dla  s ił ag resyw nych w  N ie m ­
czech, m imo p o lity k i rządów  zachodnich, 
stwarza jącej niebezpieczeństwo d la  pokoju 

i  godzącej w  in teresy naszego narodu, mimo 
tak ich  fa k tó w  jak  utw orzen ie  h itle row sk iego 
„rz ą d u " T r iz o n ii rosną w  N iem czech — 
przede w szystk im  w  stre fie  radzieckie j - 
s iły  dem okratyczne, w skazuje to , że istnieją 
pe rspe k tyw y  na now ą erę w  stosunkach p o l­
sko-n iem ieckich.

„Z w y c ię s tw o  dem okra tów  niem ieckich ■ 
m ó w ił to w . Skrzeszewski —  jest ręko jm ią 
poko ju  i  dobrosąsiedzkich stosunków m ię­

dzy  Polską a N iem cam i".
Ś w iadom i, jaką wagę d la  ugrun tow an ia  p o ­

koju* i  d la  in te resów  naszego k ra ju  posiadać 
mogą dobrosąsiedzkie i  p rzyjazne stosunki 
m iędzy .obu k ra jam i, śledzim y z gorącą sym ­
pa tią  w a lk ę  an ty faszys tów  niem ieckich z 
S E D  na czele i  udzie lam y te j w a lce pemego 
poparcia. Ich  w a lka  o poko jow e , dem okra­
tyczne, zjednoczone N ie m cy  splata się nie­
roze rw a ln ie  z w a lk ą  mas lu d o w ych  w szy­
s tk ich  k ra jó w  o  trw a ły , s p ra w ie d liw y  pokój.

P a ry  i ,  w  październiku  

Zanim  jeszcze został poda­
ny  do wiadomości publicznej 
nowy p a ry te t fra n k a  w  sto­
sunku do dolara, pó ło fie ja iną ga 
zeta „M onde“  zadała pytan ie ;

„C zy konsekwencje w yn ika ­
jące z dewaluaoji nie zmu­
szą o rgan izac ji robotniczych  
do „usz tyw n ien ia “  ich pozy­
c ji? “

Jasne jes t, że je ś li przysto­
sowanie kursu naszej w a lu ty  
do postanowień powziętych 
przez W a ll S treet daje mono­
polom am erykańskim  olbrzy­
m ie m ożliwości zaw ładnięcia 
bogactwam i francusk im i na 
dogodnych, tan ich, w a run ­
kach, to  jednocześnie —  
w brew  o fic ja ln ym  zapewnie­
niom  —  będzie ono fa ta lne  w 
skutkach dla mas p racu ją ­
cych.

Należy się liczyć przede 
w szystkim  z poważnym wzro­
stem kosztów u trzym an ia  —  
bo większa część surowców 
im portowanych pochodzi ze 
s tre fy  do lara (n a fta , węgiel, 
bawełna itd .) .  Podniesienie 
cen tych surowców we fra n ­
kach —  odbije się nieuchron­
nie na w ie lu  a rtyku łach 
przerwszej potrzeby. A by o- 
siągnąć z exportu  taką samą 
ilość dolarów ja k  przed dewa­
luac ją  —  trzeba będzie więcej 
sprzedawać i  jednocześnie o- 
bniżyć koszty produkc ji. A  w 
u s tro ju  kap ita lis tycznym  nie 
da się tego inaczej przeprowa 
dzić ja k  ty lk o  z w ie lk im  usz­
czerbkiem dla  p łac i  świad­
czeń socjalnych.
N iezadowolenie mas cementuje 

jedność
S ytuacja  mas pracujących 

ju ż  się pogorszyła. W  czerwcu 
rb. k iedy wskaźnik p rodukc ji 
przem ysłowej w ynos ił 128 (w  
stosunku do 100 w roku 1938)
—  a w skaźn ik cen detalicz­
nych w  P aryżu w zrósł do 1726 
(1938 =  100) —  przeciętny 
zarobek metalowca by ł ta k i
— że jego s iła  nabywcza była 
niższa m nie j w ięcej o połowę, 
n iż przed w o jną . Od czerwca 
tego roku  różnice te jeszcze się 
powiększyły. W iele produk­
tów  spożywczych podrożało 
(częściowo z powodu suszy), 
zarobki robotn ików  w  całym 
nieom al przemyśle spadły w 
zw iązku ze zmniejszeniem iloś 
ci godzin pracy. W  w ie lu  ga­
łęziach przem ysłu robotnicy 
p ra cu ją  ty lk o  32 godziny ty ­
godniowo.

W  okresie le tn im  byliśm y 
św iadkam i ja k  robotn icy —  
nie chcąc by praw o do p ła t 
nych urlopów  było ty lk o  m ar­
tw ą  li te rą  —  prow adzili spe­
c ja lną  akcję o przyznanie ta k

zwanej p re m ii urlopowej w y­
noszącej 2-000 do 10-000 fra n  
ków. Codziennie w rozm aitych 
przedsiębiorstwach w y ła n ia ją  
się palące zagadnienia pod­
w yżk i płac.

C,G,T, —  potężna, bo liczą­
ca 5 m ilionów  członków fede­
ra c ja  zw iązków zawodowych 
—  słusznie uważała, że wszel­
kie obietnice rządu o obniże­
n iu  cen są nieistotne i  od daw­
na opracowała swój bezpo­
średni p rogram  : odmrożenie 
płac, 40-godzinny tydzień p ra ­
cy —  p ła tn y  za 48 godzin, p ra  
ca dla  wszystkich. Zw iązki 
zgrupowane w  „F orce  O uvrie 
ra “  (rozłam owcy z 1947 r .  po­
słuszni socj a l - demokratom, 
w liczb ie  około 400.000) i 
Federacja  Chrześcijańskich 
Zw iązków  Zawodowych liczą­
ca podobno 800.000 członków) 
zgodziły się na obietnice rzą­
du i  u trzym yw a ły  wśród mas 
złudzenie o m ającej nastąpić 
popraw ie bytu . A le  te raz na­
w et przyw ódcy tych związków 
nie mogą się oprzeć rosnące­
mu niezadowoleniu mas pracu 
jących.

O rgan p a r t i i chrześcijań­
sko - socja lnej (M .R .P .) —
licznie reprezentowanej w  rzą 
dzie, p isa ł 8 w rześnia : „Go- 
rączka wzmaga się w  rob o tn i­
czych związkach zawodowych“  
11 w rześnia —• zarząd „F o rce  
O uvriè re “  podkreś lił „ś lepy  
egoizm i  bezsilność rządu“  i  
począł domagać się re w iz ji 
płac, a zanim  to  nastąp i —  u- 
dzielenia prow izorycznych za­
pomóg. 18 września, Federa­
c ja  Chrześcijańskich Z w iąz­
ków  Zawodowych zarzuciła  
czynnikom  rządowym, że po 
zniesieniu ko n tro li cen —  
utrzym ano zamrożone płace i  
zażądała ogólnej 15-procento- 
wej podwyżki, p re m ii za w y ­
dajność itd .

Prasa reakcy jna  zaalarm o­
wana gwałtownością i  zgod­
nością s k a ig  i  żądań p isa ła :

Można tw ierdzić, że poprzez 
rozbieżności wyp ly ioające z od 
cieni po litycznych i  teoretycz­
nych  —  przeb ija  jedność ten­
dencji —: k tó ra , w  razie p rze j 
ścia do akc ji, może doprowa­
dzić do u tw orzen ia wspólnego, 
prowizorycznego fro n tu .

Taka tendencja nie jes t 
zresztą niczym  nowym. Gene­
ra ln y  sekretarz C.G.T., Beno­
i t  F rachon —  oświadczył w  
swym przem ówieniu 1-majo- 
w ym : „Coś zaczyna się u  nas 
zmieniać. Jest to świadomość 
przenika jąca do m ilionów  pro 
le ta riuszy o konieczności zjed 
tłoczenie się we wspólnej w a l­
ce, niezależnie od przekonań 
po litycznych i  re lig ijn ych .

Joanny Berlipz
Te przem iany trw a ją . W  

w ie lu  wypadkach organizacjo 
robotnicze —  głównie chrze­
ścijańskie, rzadzie j socjal -  de 
m okratyczne —  prow adziły  
wspólną akcję ze zw iązkam i 
zawodowymi z C.G.T.

Idea jedności, k tó ra  n a j­
p ie rw  przeniknęła do dołów 
—  ogarn ia  te raz i  gó rę : w  u- 
biegiym tygodn iu  g łów ny za­
rząd chrześcijańskiego zw iąz­
ku metalowców uznał jedno­
głośnie, że „wspólne w ie lu  or­
ganizacjom  związkowym  żąda 
nia i  oele w ym aga ją je dn o li­
te j, wspólnej a k c ji“ .

Dewąlu&eja fra n k a  podsyci 
ła  gn iew  i  rozgoryczenie ro ­
botników. Październik je s t 
miesiącem zwiększonych w y­
datków. Rozpoczyna się rok  
szkolny —  trzeba kupić książ­
k i szkolne, ubrać dzieci. Trze 
ba rap łac ić  za k w a rta ł znacz­
nie podwyższone komorne, za­
opatrzyć się w  węgiel na z i­
mę, uzupełnić garderobę.

A n ty  robotnicze plany rządu
Rząd —  a przede wszystkim  

jego socjal - demokratyczni lo 
ka je  --- s ta ra ją  się zyskać na 
czasie i  sieją zamęt w  um y­
słach, zapewniając na każdym 
kroku, że ceny ty lko  nieznacz­
nie pójdą w  górę. „S oc ja lis ty ­

czny“  m in is te r p racy opraco­
w u je  naprędce p ro je k ty  u- 
staw —  k tó rym i *ęhee zamyd­
lić  oczy robotników .

Jeden z tych p ro jektów  
zm ierza do ustanow ien ia ru ­
chomej s ia tk i p łac —  oparte j 
na niedokładnych danych i 
fa łszyw ych przesłankach. D ru  
g i ma polegać na utworzeniu 
obowiązującej procedury roz­
jem czej' —  w ykluczające j 
s tra jk i.  P rem ier F ra n c ji chce 
u trzym ać system zamrożo­
nych płac. Jeden z jego rzecz­
n ików  ośw iadczył: że „p re ­
m ie r op iera się na preceden­
sie w y ją tkow o  budującym  —  
bo zastosowanym przez m in i­
s tra  państw a socjalistyczne­
go“ . Oczywiście za „p rz y ­
k ład “  posłużył mu S ta ff ord 
Cripps, k tó ry  wzywa robo tn i­
ków angie lskich do c ie rp liw e­
go znoszenia nowych og ran i­
czeń i  ciężarów. W idz im y raz 
jeszcze —  ja k  p raw ica  socja l­
dem okracji dostarcza burżu- 
a z ji argum entów i  p rzyk ła ­
dów by pogorszyć los mas p ra  
cujących.

Groźba bezrobocia obejmu­
jącego coraz to nowe gałęzie 
przem ysłu, szantaż pracodaw­
ców grożących robotnikom  lo ­
kautem , zaciążyły na w aha ją ­
cych się jeszcze masach p ro­

le ta r ia tu  i  p a ra liżu ją  na ra ­

zie decyzję podjęcia —  w ie l­
k ie j akc ji s tra jko w e j. Pod 
pretekstem  ochrony ta jem nic 
dotyczących obrony narodo­
wej —- m in is te rs tw  w o jny 
przyznano praw o zw a ln ian ia  
z pracy, w  całym  przemyśle, 
kogo mu się żywnie podoba, 
co —  oczywiście — je s t swoi­
stą fo rm ą  te rro ru  wobec k la ­
sy robotniczej.

Jesienne m anewry reakc ji
M im o to dążenia do jednoś­

ci w ystępu ją  coraz s iln ie j. 
Jest to  w ie lk im  postępem od 
zeszłego roku. Postępem je s t 
też przyłączenie się do w a lk i 
nowyeh zw iązków -— k tó rych  
aktywność do te j po ry  była 
m in im a lna . N iespodzianką by 
Jy s t ra jk i i  pos tu la ty  wysunię 
te przez urzędn ików  państwo­
wych i  pracow ników  giełdo­
wych, przez personel wago­
nów sypia lnych i  pa rysk ie  m i- 
d ine tk i z w ie lk ich  salonów mo 
dy. Dewaluacja podzia ła ła  na 

masy pracujące ja k  uderzenie 
biczem.

B urżuaz ja  zm ierzała do te­
go, aby jesień tegoroczna by­
ła  okresem ogólnej nędzy i  
rezygnac ji robotn ików . T ak i 
p lan w ydaw a ł je j się na jle p ­
szy, aby móc popchnąć naród 
francu sk i na drogę w o jny  i  
ag res ji. P ian ten jednak spa­
l i ł  na panewce.

K ulisy pewnej ambasady
Radomir Szaranovicz

Przemysł

P rzem ysł elektrotechniczny i  Jeden z Srod^

m ysłem  " fn w e s t j iy ^ y m *  ET

Zasięg planu obejmuje sze­
ro k i w achlarz dziedzin.

elektrotechniczny potroi produkcję 
w okresie sześciolecia

I n ż • Szymon Gerson

w ie lk ie  zadania, a od wypełn ię 
n ia  ich w  dużym stopniu zale­
żeć będzie wykonanie planów 
ta k  zasadniczych ga łęzi gospo 
d a rk i narodowej, ja k  przem ysł 
hu tn iczy, węglowy, _ energety­
ka, ja k  rad io fon izacja  i  te le fo ­
n izacja  k ra ju .

A b y  wyw iązać się z posta- 
w ionych przed n im  zadań, prze 
m ys ł e lektrotechniczny po tro i 
w  nadchodzącym sześcioleciu 
produkcję w  porów naniu z ro ­
k iem  1949 i  walczyć będzie o 
podwyższenie wydajności o 
40 proc.

Równocześnie trzeba będzie 
opanować cały szereg nowych 
dziedzin p rodukc ji, by coraz 
bardzie j uniezależniać k ra j od 
im portu .

Zdecydował człow iek

W trz y le tn im  plan ie  odbudo­
w y dźw ignięcie przem ysłu za 
zniszczeń wojennych, um ożli­
w iła  n ieustępliwa wola_ i entu­
zjazm k lasy  robotniczej, k tó re j 
przodownicy i rac jona liza torzy 
swą tw órczą in ic ja tyw ą  wska­
zali drogę technicznego roz­
woju.

Ż w ie lu  bohaterów w a lk i o 
Plan w przemyśle e lektrotech­
nicznym , k tó rzy  p rzyczyn ili się 
do wykonania trudnych zadań 
Produkcyjnych i  da li Państwu 
przez swe uspraw nienia olbrzy 
mie oszczędności, wsponjnieć 
Ezeba nazwiska tak ich  robo­
tn ików , ja k : .Jan P io trow sk i,

. ■ Pypłacz, Franciszek Poś­
piech.
. Sześcioletni plan techniczny, 
jako jedną z dźw ign i rozw oju

Usprawnienie pracy
P lan 6-le tn i przew iduje n- 

sprawnier.ie pracy p rzy  is tn ie ­
jących urządzeniach i  maszy­
nach, przez ich modernizację, 
zwiększenie obrotów, automa­
tyzację  uchwytów  itp .

W  ty m  zakresie duże pole 
do w ykazania in ic ja ty w y  będą 
m ie li nasi rac jona liza torzy .

W iem y z doświadczenia, że 
ze starych maszyn, p rzy  odpo 
w iednie j przeróbce, można bar 
dzo w iele uzyskać. Jako dowód 
może posłużyć tu  p rzyk ład  
Zw iązku Radzieckiego, gdzie 
współpraca robotn ików -rac jo- 
na liza torów  z inżyn ie ram i i 
naukowcami pozwoliła  osią­
gnąć p rzy  obróbce m e ta li n a j­
wyższą na świecie szybkość 
skrawania.

Unowocześnienie parku 
maszynowego

N astępnym  _ zagadnieniem 
je s t uzupełnienie parku niaszy 
nowego nowoczesnymi obra­
b ia rkam i, częściowo sprowa­
dzonymi z zagranicy, w dużej 
jednak mierze pochodzącymi 
również z p rodukc ji k ra jow e j.

T ak więc— przew iduje się du 
iy  w zrost ilości automatów, 
tokarek-kop iarek, wielojiożó- 
wek, w ie rta rek  wielowrzeciono 
wych, ż łobkarek szybkobież­
nych i  pras dwusuwowych. 
T ransport w ew nątrzfabryczny 
zostanie częściowo zmechanizo 
wany.

W  przemyśle akum ulatoro­

w ym  całkow icie zostanie zme­
chanizowana praca odlewania 
i  czyszczenia p ły t  akum ulato­
rowych.

F a b ry k i żarówek otrzym ają 
nowe zespoły taśmowe o dużej 
wydajności.

Ulepszenie metod 
technologicznych i  ujednolicenie 

dokum entacji
M etody technologiczne w in ­

ny zostać ulepszone, to zna­
czy, że trzeba będzie przejść 
na konstrukc je  wytiaczano- 
spawane, na prace obrabiarka­
m i w ielonarzędziowym i; trze ­
ba będzie zastosować masy pla
styczne oraz szeroko rozpo­
wszechnić metody odlewów 
w ytryskow ych.

Usprawnioną będzie również 
organizacja produkcji p izez u- 
jednolicenie dokumentacji, w y ­
dajniejszą pracę biur_ fa b iy k a - 
cyjnych, norm alizację w y ro ­
bów i  narzędzi, w łaściwą orga 
nizację k o n tro li m iędzyopera- 
cy jne j i  końcowej.

Specjalizacja asortym entowa

D la opanowania produkc ji 
nowych asortym entów należy 
przede wszystkim  rozszerzyć i 
usamodzielnić pracę b iu r kon­
strukcyjnych, a następnie spe­
cja lizować poszczególne zakła­
dy w określonych wyrobach.

Ta dziedzina usprawnienia 
jest jedną z najważniejszych, 
pozwała bowiem na wydatne 
zwiększenie wydajności.

Np. w B ie lskich Zakładach 
Urządzeń Technicznych na sku 
tek usprawnienia organ izacyj­
nego i przejścia na produkcję 
w ie lkoseryjną już w roku przy 
szłym  podwoi się produkcję.

W  okresie planu 6-letniego 
specja lizacja nastąpią przede 
w szystk im  w  dziedzinie s iln i­
ków i  maszyn elektrycznych. 
W  jednej z nowych fa b ry k  bę 
dziemy masowo produkować 
m ałe s iln ik i elektryczne, w  in ­
ne j, rów nież nowej, na jm n ie j­
sze s iln ik i dla różnych apara­
tów , w  tym  dla aparatów do­
mowego uży tku  (w e n ty la to rk i, 
odkurzacze itp .

W  fab rykach  maszyn elek­
trycznych  nastąpi podział na 
produkcję s iln ików  średnich i  
dużych. W  jednej fabryce zo­
stanie skoncentrowana cała 
e lektro techn ika  samochodowa.

Produkcja  transfo rm a torów  
w  is tn ie jących zakładach bę­
dzie ściślej n iż  dotychczas po 
dzielona według wielkości.

Specjalizowane będą również 
fa b ry k i aparatów  niskiego i 
wysokiego napięcia oraz fab ry  
k i m ie rn ików  elektrycznych.

W  przem yśle kab low ym  bar 
dziej rac jona ln ie  n iż dotych­
czas rozplanowana będzie p ro­
dukcja przewodów gołych, ka­
b li te le fonicznych i  drutów  
emaliowanych, k tó re  skoncen­
trowane będą w  poszczegól­
nych zakładach.

W  przemyśle akum ulatoro­
wym  specjalizacja nastąpi w 
dziedzinie akum ulatorów  t ra k ­
cyjnych i  samochodowych.

Budowa nowych fa b ry k
Plan techniczny przew iduje 

budowę w ielu nowych zakła­
dów, produkujących maszyny 
elektryczne, apara ty niskiego 
i wysokiego napięcia, g rze jn i­
ki domowe, sprzęt in s ta la cy j­
ny, p rzyrządy tele- i radiotech 
niczne, a wreszcie lam py elek­
tryczne.

Będą to nowoczesne zakłady 
budowane według wszystkich

zasad postępowej technik i, 
p rzy  p ro jektow an iu  któ rych  
brane będą pod uwagę zagad­
nienia m echanizacji procesów, 
estetyki m iejsca pracy, h ig ie ­
ny i  bezpieczeństwa pracy.

Budowa nowych fa b ry k  o- 
bejm io przede w szystk im  mało 
uprzem ysłowione dzielnice k ra  
ju  ( ja k  np. Lubelszczyzna).

K ilk a  fa b ry k  powstanie rów 
nież W W arszaw ie.

Nowo asortym enty
Plan 6-le tn i przew iduje w

przemyśle e lekt ̂ »technicznym 
wprowadzenie nowych asorty­
mentów, nieprodukowanych do 
tąd w k ra ju .

Naieżą do nieh m iędzy in ny ­
m i: duże turbogenera tory dla 
e lektrow ni, maszyny dla gór­
n ictwa i  hu tn ic tw a , aparatura 
przeciwwybuchowa, wyposaże­
nie elektryczne dla e lek try fika  
c ji kolei, w y łączn ik i na jw yż­
szych napięć, piece wysokiej 
częstotliwości, centrale te le fo­
niczne nowego typu , kable ba- 
growe, kable olejowe, akumula 
to ry  zasadowe itd .

Są to ty lk o  główne spośród 
75 nowych asortym entów, k tó ­
rych produkcja uruchomiona 
będzie w  nadchodzącym sześcio 
leciu.

W spółpraca z nauką
Przem ysł elektrotechniczny 

zacieśni swą współpracę z In ­
s ty tu tam i Naukowym i. Ponad 
GO projektowanych prac nau­
kowych z różnych dziedzin elek 
tro teebnik i przyczyni się do po 
lepszenia produkcji i epanowa 
nia nowych zagadnień produk­
cyjnych.

Ścisła współpraca robo tn i­
ków, techników, inżynierów 
przemysłu elektrotechnicznego
■z naukowcami winna dać w 
nadchodzącym sześcioleciu bo­
gate plony.

W  nocie przesłanej ambasa­
dzie jugos łow iańsk ie j w  W ar­
szawie w  dn iu  30 września br., 
rząd po lski s tw ie rdz ił, że obok 
n iezb itych dowodów up raw ia ­
nia  szpiegostwa przez n iek tó ­
rych  p rzedstaw ic ie li rządu ju ­
gosłowiańskiego, ja k  Petrovića 
M ilića , pod ausp ic jam i am ba­
sady jugos łow iańsk ie j w  W ar­
szawie prowadzona jest w ro ­
ga wobec narodu i  państwa 
polskiego, akcja  dyw e rs ji po­
lityczne j, świadcząca o ca łko ­
w ity m  zw iązaniu się rządu ju ­
gosłowiańskiego z obozem im ­
peria lis tycznym ./

P e trov i6  n ie  jes t p ierw szym  
Jugosłow ianinem , którego w y  
szkolono w  Belgradzie do a k ­
c j i  zibieranld m a te ria łó w  
szpiegowskich, przeznaczonych 
za pośrednictw em  tito w có w  
d la  w yw ia d u  aff^ lo  -  am ery­
kańskiego. I

N ota polska z dn ia  30 w rze ­
śnia w ym ien ia  8 nazw isk p ra ­
cow n ików  różnych dz ia łów  am 
basady jugos łow iańsk ie j w  
W arszawie, od k tó ry c h  dom a­
ga się natychm iastowego opu­
szczenia te ry to r iu m  P o lsk i w  
zw iązku z akc ją  podważania 
po tencja łu  obronnego Polski.

N ie  ma uczciwego Jugosło­
w ian ina , k tó ry  b y  z oburze­
n iem  n ie  po tę p ił te j w rog ie j 
dz ia ła lności agentów  im p e ria ­
lis tycznych p rzec iw ko  na ro ­
dom 1 państw om  dem okra tycz 
nym . Ponieważ postępowanie 
tąk ie  sta ło  się ju ż  m etodą 
dzia łan ia  jugos łow iańsk ich  p la  
cówelc dyp lom atycznych, p rzy  
toczę n iek tó re  fa k ty , rzuca ją ­
ce św ia tło  na m ora lny  upadek 
k l ik i  rządzącej w  Belgradzie. 
K lik a  ta  w yko rzys ta ła  uk ła d y
0 sojuszu i  w za jem nej pom o­
cy  ze Z w iązk iem  R adzieckim
1 k ra ja m i de m okra c ji ludow e j 
d la  rozbudow yw an ia  sieci 
szpiegowskiej- na rzecz a n - 
glo -  am erykańskiego w y w ia ­
du.

P laców ki dyp lom atyczne ju ­
gosłow iańskie, działa jące w  
k ra jach  dem okrac ji ludow ej 
zam ieniono ju ż  od dłuższego 
czasu na zw yk łe  ośrodki szpie 
gowskie. Wszyscy pracow nicy, 
k tó rz y  n ie  zgadzali się z taką 
działa lnością zosta li u su n ię c i! 
zastąpieni przez specjalnie 
wyszko lonych agentów R an- 
kovicza.

Bezpośrednio po opub likow a 
n iu  rezo lu c ji B iu ra  In fo rm a ­
cyjnego, ambasada jugosło 
w iańską w  W arszawie o trz y ­
mała polecenie Spiesznego 
przygotow ania spisu osób, 
k tó ry m i można by u trz y m y ­
wać stale k o n ta k ty  i przesyłać 
im  m a te ria ły  propagandowe, 
przeciw ko Z w ią zkow i Ra­
dzieckiem u i k ra jom  dem okra 
c ji ludow ej.

Potem przyszły konkre tne 
fo rm y  nowej dz ia la ln c ic i. Przy

syłano do P o lsk i 1 rozpow ­
szechniano w  ro z m a ity  spo­
sób tysiące przygotowanych 
ju ż  uprzedn io  w  Belgradzie 
broszur i  pa szkw ili z przem ó­
w ien iam i „ te o re tykó w " t ito w  
skich. U żyw ano do tego ce­
lu studentów  i  uczniów ju go ­
słow iańskich w  Polsce, k tó rym  
rząd p o lsk i daw a ł wszelkie 
m ożliwości s tud iow ania  —  i  
innych  Jugosłow ian, pozosta­
łych w  Polsce ju ż  od czasu 
w o jny. Do rozpowszechniania 
tych m a te ria łó w  używ ano u -  
rzędn ików  dyp lom atycznych 
ambasady i  polecono im  w y ­
szukiw an ie nowych ośrodków 
w każdym  mieście. RozW fco- 
wano aparat, k tó ry  m ia ł za 
zadanie śledzić, ja k i oddźw ięk 
m ia ła  rezo luc ja  B iu ra  In fo r ­
m acyjnego w  wojsku, wśród 
m łodzieży, w  związkach za­
wodow ych i  w  innych  orga­
nizacjach.

W ie lk ie  fundusze reprezen­
tacyjne, k tó re  daw n ie j w yko ­
rzystyw ano na luksusowe 
przyjęcia , przeznaczono obec­
nie  na rozbudowanie sieci 
szpiegowskiej. Każdy delegat, 
u rzędn ik  i  z w y k ły  p racow n ik  
w yko rzys tyw an y  jes t do zbie­
ran ia  in fo rm a c ji i  n ie  w o lno  
m u w racać do ambasady z pu ­
stym i rę k a m i

T yp o w ym  przedstaw icie lem  
tito w s k ie j d yp lo m ac ji jes t rad  
ca ambasady jugosłow iańskie j 
w  W arszawie, Ivo  Rukavina. 
A gen t U D B  (rankoviezow skie j 
och rank i) w  randze m ajora, 
z rzuc ił m u n d u r i  w d z ia ł f ra k  
po zakończeniu specjalnego 
ku rsu  w  dżilasowskie j szkole 
oszczerców 1 dyw ersaatów  
przy  K C  K P J.

Po pobycie w  B u łg a r ii i  R u­
m u n ii p rz y b y ł we w rześniu 
1848 r. do P o lsk i na stanow i­
sko radcy amabsady jugosło­
w iańsk ie j w  Warszav.de, obe j­
m u jąc jednocześnie fu n k c ję  
tzw . k ie ro w n ik a  pa rty jnego  ha 
m iejsce S erb is łąw y Kovacze- 
wicz, k tó ra  zdaniem B elgra­
du n ie  w yko nyw a ła  należycie 
swych obow iązków.

W yposażony w  specjalne pel 
nom ocn ictw a i  dysponując 
spec ja lnym i szyfram i, R uka­
v ina  rozpoczął działalność 
szpiegowską w  Polsce, ko rz y ­
stając z pomocy ludzi dobra­
nych do te j pracy, m iędzy k tó  
ry m i zna jdow a ła się attache 
k u ltu ra ln y , Bogdana Ciplicz 
„spec ja lis tka”  od spraw po l­
skich. R u kav in  ob ją ł stano­
w isko szefa w ydz ia łu  konsu­
larnego, żeby zapewnić sobie 
w  ten sposób kon ta k t z pu­
blicznością, później jednak u - 
sunął się w  cień i występow ał 
ty lk o  wówczas, k iedy trzeba 
było  dawać zadania w spó łp ra­
cow nikom .

Agenci titow sęy zachowy­
w a li się n ie  ja k  goście zaprzy-

jaźnionego państwa, lecz ja k  
w rogow ie, k tó rz y  m a ją  za za­
danie podkopać a u to ry te t rzą ­
du i  p a rtii.  R eakcyjne dow c i­
py i  p lo tk i s taw a ły  się u lu b io ­
nym  tem atem  o fic ja lnych  spva 
wozdań fun kc jona riuszy  amba 
sady, a łączenie się z reakc ją  
— nową ta k ty k ą  w a lk i.

Całą tę „rob o tę ”  p rzepro ­
wadzano p rzy akom paniam en­
cie ob łudnych  zapewnień T ita  
o n ie  w trącan iu  się do spraw  
w ew nętrznych innych  k ra jó w , 
ale fa k ty  powyższe, ja k  i  spra 
wa, om ówiona w  nocie p o l­
skie j, świadczą ja sk raw o  o 
tym , że tito w c y  nip  o g ra n i­
cza li sw o je j zdradzieck ie j dzia 
ła lności do te ry to r iu m  Jugosła 
w i i i  w trą ca ją  się w sze lk im i 
sposobami w  sprawy w e w ną trz  
ne in nych  k ra jó w , dz ia ła jąc  
p rzec iw ko  in teresom  dem okra­
c ji. W ykaza ł to  rów nież w  ca­
łe j p e łn i proces Ra jka.

Jako szczerzy jugos łow iań­
scy p a trio c i —  m y  em igranc i 
po lityczn i w  Polsce, po tęp ia­
m y ja k  na jos trze j tę w rogą 
działalność p rze c iw ko  b ra tn ie  
m u na rodow i po lsk iem u i  in ­
nym  zaprzy jaźn ionym  n a ro ­
dom, w idząc w  ty m  jeszcze je ­
den dowód m ora lnego upad iru  
faszystowsko -  gestapowskie j 
k l ik i  t ito w sk ie j.

N a  m a rg in e s ie

Ju go boli
D ew alu a c ja  m a rk i zachodnie j

sp raw iła  w ie lk ą  p rz y k io ś t „kan  
c le rzo w i“ m arionetkow ego p a ń ­
stwa zachodnio - n iem ieck iego , 
A d e n a u e ro w i, K le  chodziło m u  
b y n a jm n ie j o szkody, Jakie de­
w a lu a c ja  pociągnie za sobą dla  
gospodarki n ie m ie c k ie j i  d la ule  
m lecklch  mas pracu jących . Te 
spraw y n igdy  n ie  In tereso w a­
ły  w iernego sługusa Im p e r ia liz ­
m u. W  ko m u n ikac ie  o p u b lik o ­
w anym  po d e w a lu ac ji A lle n a - 
uer s tw ierdza , te  „p o w a ż n ie j­
szym zagadnien iem  jes t sposób, 

. w  Jaki rząd n iem ieck i po ln fo r  
m ow ano o tych decyzjach ... De 
cyzje  a lia n tó w  1 sposób podania  
Ich  do w iadom ości nie dopom a­
ga ją  a n i p restiżow i d e m o k ra c ji, 
a n i p re s tiżo w i rządu n ie m ie c ­
k ieg o ".

T u  w ylaz ło  szydło z w o rk a . 
A d e n a u e r zaprzeda ł się anglo­
saskim  Im p e ria lis to m  1 go tów  
Jest lm  w ie rn ie  służyć. A le  co 
Innego b y * lo ka je m , a  co In ­
nego nosząc ty tu ł „ p re m ie ra “ , 
być o fic ja ln ie  trak to w an y m  Jak 
lo ka j. A d e n a u e ro w i w yd aw a ło  
się w idocznie, że fo rm y  zostaną  
zachowane, że w olno m u będzię  
p rz y n a jm n ie j na teren ie  N ie ­
miec odgryw ać rolę w ie lk iego  
pana, I  tu  nagle, Już pierwsze  
postanow ienie w ład z o k u p a c y j­
nych po u tw orzen iu  osław ione­
go „rządu  za c h o d a io n lę m le c k le  
go“  p rzyw o ła ło  go do porząd­
ku.

Ilo zu m lem y rozgoryczenie Ado 
nauera. A le pnza tym  spraw a  
Jest n ieisto tna. D la nikogo w 
Polsce nie by ło  przecież od p le r  
wszej c h w ili ta je m n ic a , ja k i  
Jest p ra w d z iw y  c h a ra k te r  t r l -  
zońsklch dosto jn ików  i Ich w ł*  

VA LE
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„Do uczonych całego świata 
w najważniejszej sprawie**

ty podstaw ow i w Send 
Dolnym pow- Chtiezno —

W c n ilo w **  B * o tT  W i  « liko ­
w i o D o ln y m  w  p o w ia e i*  
*n l* in ltó i» k im  wys'to«o<w»U 
„ L l * t  otw s r ty  do uaaonyoh  
caleffo ś w ia t*  w  n*Jw »±ni«J- 
*z e j » p ra w i*1".

W  Uścia ty m  dzieai *  Tan­
k o w a  Dolnego p isz*:

„Ostatnia wojna była stra­
szna. Niemieccy hitlerowcy 
zniszczyli nam całą Polskę. Po 
burzyli nam miasta, zburzyli 
nam stolicę, Warszawę, spalili 
wsie, zniszczyli i  zrabowali u- 
rządzenia fabryczne, kościoły 
zamieniali w stajnie i  magazy­
ny. Zabraniali nam uoeyi się 
po polsku, młodziei polska mu­
siała uczy i  się potajemnie, a 
ody Niemcy taką ezkółkę wy­
kryli, to nauczycieli i  dzieci 
brali do więzienia, bili, kato­
wali, mordowali. Zamordowali 
w Polsce 8 milionów ludzi.

N ie la l  im  byłe niewinnych
maleńkich dzieci Chwytali je 
za nóiki i  główki i  rozbijali o 
tnur. Cała Polska usłana jest 
grobami pomordowany oh. Po­
zostało pełno wdów i  sierot W  
naszej klasie mamy kolegów, 
którym Niemcy zabili ojców.

Słyszymy i  czytamy, łe  jesz­
cze są tacy ludzie, którzy choą 
wojny. Ale my wiemy takie, 
że więcej ludzi chce pokoju i  o 
ten pokój walczy. I  my, dzieci 
klasy trzeciej i  czwartej szko-

Jankowie 
woj­

ny nie chcemy. Nasi redmice 
{ my wołamy o pokój. Chcemy 
tyó i  pracowni w pokoju. Bę­
dziemy się dużo i dobrze u- 
czy 6, ieby wyrosnąó na mą­
drych ludzi

Zwracamy się z wielką pro­
śbą do uczonych całego świa­
ta, aby nie produkowali bomb 
i  piekielnych maszyn do bu­
rzenia, ale aby wymyślali ta­
kie maszyny, które będą bude- 
m>ai. Niech wymyślą coś z 
tym uranem, żeby pomagał nie 
wojować i  burzy i,  ale miasta 
odbudowai. Warszawę odbu­
dować.

Niech ta siła, co jest w  bom­
bie atomowej poruszy jm aszy­
ny, niech zastąpi elektryez- 
nośi, gaz, benzynę. Niech te 
maszyny robią prędzej cement, 
oeglę, nieoh blachę kra ją . Trze 
ba nam cegieł i  betonu. Trze­
ba tysięcy roboczy oh rąk, ie­
by odbudować te tysiące pobu- 
rzonyeh domów.

W  imieniu kolegów i  koleża­
nek odezwę podpisali:

Poniewiera Longina, k i  
b-ta, KaźmierskĄ, Bogdan, kl. 
i - ta , Kuźmińska Stefania, k l  
8-eia i  Poniewiera Mieczysław 
k l  8-da.

Jonkowo Dolne, 1 paździer­
nika 19 bf r ."

Len —  polska bawełna

Uprawa lnu opłaciła się

Kobiety polskie zapoznają się 
z dorobkiem narodów ZSRR

„M ies iąc Pogłębienia P rzy ­
ja ź n i Polsko - Radzieckie j“  bę­
dzie okresem wzmożonego po­
pu la ryzow ania  wśród na jszer­
szych mas kob ie t po lskich w ie i 
k ich  osiągnięć bra tn ich  naro­
dów radzieckich we wszystkich 
dziedzinach życia, a w  szcze­
gólności zaś opieki, ja k ą  oto­
czona je s t kobieta i  dziecko.

W  poszczególnych kpłach L i­
g i K ob ie t odbędą się odczyty 
na tem a ty : „ZS R R  przodująca 
s iła  poko ju“ , „Pomoc ZSRR w  
odbudowie P o lsk i“ , „Rodzina w  
ZSRR“  itp . Uczestn iczki w y ­
cieczek do Zw iązku Radzieckie­
go podzielą się ze słuchaczka­
m i swoim i w rażen iam i z poby­
tu  w  m iastach i wsiach radziec 
kich. Świetlice i  ko ła  L K  p rzy ­
go tow u ją  liczne imprezy artys 
tyczne, wydają gazetk i ścienne 
oraz organizują różnego rodzą 
ju  pokazy, poświęcone dorob­

kowi socjalnemu i kulturalne­
mu narodów radzieckich.

W  Warszawie, Krakowie, 
W rocławiu i  Olsztynie przygo­
towuje się wystawy na temat 
„Kobieta Radziecka“. Członki­
nie L K  otrzym ają bilety na ra ­
dzieckie sztuki teatralne, film y  
itp.

Ukaże się również wydarwnic 
two L K , omawiające osiągnię­
cia kobiety w kraju socjalizmu 
pt.: „Co dał socjalizm kobiecie 
radzieckiej“.

W  . „Miesiącu Pogłębienia 
Przyjaźni“ organizacje L igi 
zajmą się uporządkowaniem i 
ozdobieniem grobów poległych 
w  Polsce bohaterskich żołnie­
rzy Ł. oficerów A rm ii Radziec­
kiej.

Ponadto przedstawicielki L i­
gi wezmą czynny udział w  pra 
cach komitetów Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej.

P olak i przem ysł po trzebuje 
w łókna . Dużo w łókna , żeby 
zaspokoić ry n e k  k ra jo w y . Dla 
tego dążym y do zwiększenia 
p ro d u k c ji tk a n in  ln ian ych  — 
ładnych, p ra k tyczn ych  i  nie­
d rog ich  —  k tó re  w yrab iać 
m ożem y a naszego własnego 
surowca, wyhodowanego ręka 
m l po lsk ich  ro ln ikó w .

A b y  po lsk ie  zak łady w łó ­
k ienn icze m ia ły  je dn ak  od­
pow iedn ie  ilo ó d  surowca p o t­
rzebna Jest zorganizowana ak 
c ja  propagandowe u p ra w y  ro  
U la  w łókn is tych , potrzebne są 
roezam ie, p rze tw arza jące w łó  
kno  1 dostarczające je  do tk a ł 
nl.

Przed w o jn ą  p rzem ysł ro - 
szarn iczy w ła śc iw ie  n ie  is t­
n ia ł. C ztery pracujące roszar- 
n le  w ie le  m og ły  zdziałać. 
C h łop i u p ra w ia li len w  niez­
b y t w le lM ch  ilościach i  prze­
ra b ia li eo sami. N ie zawsze

(KO RESPO NDENCJA W Ł A S N A  „T R Y B U N Y  LU D U ") 

skanych b y ły  zdewastowane.
W ro k u  1943 uruchom iono za­
ledw ie  cztery zakłady. A rea ł 
u p ra w y  ln u  w yn os ił 4 tys. ha.

Dziś a rea ł p lan ta cy jn y  ro ­
ślin. w łó k n is ty c h  w ynos i 90 
ty*, ha. P rzetw arzan iem  w łó k  
na za jm u je  się 39 roszam i, w 
k tó ry c h  zako n trak tow a ło  len 
1 konop ie  200 tys. p la n ta to ­
rów .

Co spowodowało ta k  w ie l­
k i  w zros t liczby  p lan ta to rów  
ln u  i  konop i? Co przyozyniło  
się do ro zw o ju  przem ysłu ro - 
szamiczego?

N a jle p ie j zo rien tu jem y się 
na m ie jscu  —  w  roszam i.

P la n ta to rzy  są zadow oleni

Jesteśmy na punkcie  s k u ­
pu w  roezarn l w  Dobroszycach 
(w o j. dolnośląskie). W te j 
c h w ili zdaje p lon y  ro ln ik  B ie  
lee ld  z g m in y  Sosnę, pow. O- 
s trów  W ie lkopo lsk i.

1

Przodownicy pracy współautorami 
podręczników zawodowych

P rzy  Zarządzie G łów nym  
Z w . Zaw . P raco w n ików  Prze­
m ys łu  W łókienniczego w  Ło­
dz i pow o łany został do życia 
In s ty tu t N aukow o -  W ydaw ­
niczy, k tórego zadaniem  Jest 
p u b lika c ja  p ra c  s dziedziny 
h is to r ii ru c h u  robotniczego 
oraz popu la ryzac ja  nowoczes­
nych m etod pracy, stosowa­
nych przez p rzodow n ików  i  
rac jon a liza to ró w  p ro du kc ji.

P ierw szą -•’wydaną pozycją 
będzie broszura om aw ia jąca 
p ra w id ło w ą  —  bardzie j w y ­

dajną. a zarazem n a jm n ie j 
męczącą —  m etodę p racy  tka  
cza.

D la  om ów ien ia  w artośc i
przygotow anej do d ru k u  p ra ­
cy, odby ła  się specja lna kon­
ferencja  znanych przódowni. 
k łw  p racy  —  tkaczy, k tó rzy  
p rzeana lizow a li treść broszu­
r y  i  u z u p e łn ili ją  uwagam i, 
opartym i na w yn ikach  swo­
ich  doświadczeń. B roszura
stanow ić będzie podręcznik 
p raw id łow ego  szkolenia no­
w ych  fachow ców  tkackich .

i i iU l i

R o szarn ie  p rz y jm u ją  len  od hodow ców  ś w y p ła c a ją  od 
ra zu  na leżność  —  częściowo w  go tów ce, częściowo w  

m a te r ia ła c h  Foto a b

U p ra w a  ln u  je s t ba rdzo  op łaca lna , ro ln ic y  są zadow o len i 
z dochodów , k tó re  im  p rz y  nos i

im  się to opłacało, a i  jakość 
produkowanego chałupniczo 
p łó tna  pozostaw iała dużo do 
życzenia.

Po I I  w o jn ie  zagadnienie 
roezarn ic tw a stało się zagad­
n ien iem  państw ow ym . Pecząt 
k i  b y ły  trudne. B ra k  by ło  po- 
m.eezezeń, b ra k  maszyn, b ra k  
fachowców. P raw ie  w szystk ie  
roszam ie na ziem iach odzy-

F o to  AJB

Wóz z lnem  sta je  na wadze. 
S trza łka  w skazuje 5.000 kg. 
F u ra  waży 500 kg. L n ia n y  plon 
w yn ió s ł w ięc ne tto  4.500 kg-

B ie le ck i w raca do dotnu 
zadowolony. Jak>$o dobrze, że 
da ł się nam ów ić na tę kon ­
trak tac ję , a ta k  s;ę w aha ł, czy 
w arto . Jak się ma w ięce j dzie 
ci do w yżyw ie n ia  n iż  he k ­
ta ró w  pod upraw ę, to trzeba

się dobrze nag łow ić  nad  go­
spodarką, żeby na wszystko 
starczyło . A le  jn s tru k to rz y  z 
rosza m i p raw dę m ó w ili —  
nie  będzie żałował. G dyby 
jeszcze pogoda dopisała, w y  -  
hodow ałby le n  dw a  razy  w a r­
tościowszy. A le  i  tak  ze swe­
go jednego hekta ra  zebrał nie 
35 m etrów , ja k  p rze w id yw a ł 
ko n tra k t, ale 45 (tzm. 4500 kg.) 
Dostanie za to ok. 105 tys. zł. 
—  40 tys. za słomę i  65 tys. 
za nasiona. Połowę należności 
o trzym a w  m ateria łach  tek­
s ty lnych  (po cenach h u rto ­
wych), a połowę w  gotówce 
Z aw ie ra jąc  um owę w z ią ł 34 
tys. zł. za liczk i na nasiona ; 
nawozy sztuczne. Po potrące­
n iu  te j sum y oraz l- o  p ro ­
centowego poda tku na rzecz 
stowarzyszenia P la n ta to ró w  
R o ś lin  W łókn is tych  o trzym a 
ponad 16 tys. zł.

R o ln ik  N iedbała ze w s i 
Nowosied lice (pow. Oleśnica) 
oddał le n  ju ż  dwa tygodnie te 
m u i  na dziś dostał wezwanie 
po odb iór tkan in . W ybierać 
m a te ria ły  p rzy jecha ła  oczy - 
w iście żona. W m agazynie 
p rzy  w e jśc iu  w iszą p ró bk i 
zna jdu jących się dz is ia j w  
sprzedaży asortym entów , z 
w yp isaną ceną. N iedbała 
d ługo w yb ie ra  wreszcie decy

Inauguracja roku akademickiego 
w Akademii Wychowania 

Fizycznego

Lublin nareszcie się ocknął
Akcja remontowa na nowych torach

(KO RESPO NDENCJA W ŁA S N A .T R Y B U N Y  LU D U ")

Obrady Zarządu Głównego 
Zw. Zaw. Prac. Przemysłu

Skórzanego
W  dniu 3 bm. odbyło się ple­

narne posiedzenie Zarządu 
Głównego Zw. Zaw. Prac. Prze 
m ys łu  Skórzanego z udziałem 
przewodniczących zarządów 
okręgowych i  oddziałów, przed 
s taw ie ie li rad  zakładowych 
w iększych zakładów oraz przo- 
downików  pracy. W  obradach 
w z ią ł • udzia ł przedstaw icie l 
CRZZ tow . Kow alczyk oraz 
przedstaw icie l CZPS dy re k to r 
socja lny M uszyński.

U chw a ły  ostatn iego plenum 
CRZZ oraz ŚFZZ om ów ił se­
k re ta rz  generalny Zarządu 
Głównego Zw iązku Kossakow­
ski. Następnie przewodniczący 
zw iązku Dąbrow ski z łoży ł spra 
wozdanie obejmujące osta tn i 
okres p racy zw iązku.

W  okresie sprawozdawczym 
we w szystk ich  zakładach p ra ­
cy powołano ju ż  g ru py  zw iąz­
kowe i  mężów zaufania. Ogni 
wa te  jednak nie zawsze speł­

n ia ją  należycie swoje zadania. 
Działalność ich m usi być po­
ważnie wzmożona, zwłaszcza w 
w iększych zakładach pracy.

Po usta len iu  w ytycznych dla 
współzawodnictwa pracy na 
drugie półrocze br., opracowuje 
się obecnie m etody dalszego 
pogłębian ia i  usprawniania 
współzawodnictwa. W e wrześ­
n iu  b r. rozpoczęto w branży 
obuw ianej /współzawodnictwo 
jakościowe.

Po złożeniu sprawozdań na­
s tąp iła  ożyw iona dyskusja.

N a zakończenie obrad zebra­
n i uch w a lili rezo luc ję :

„P racow n icy przemysłu skó­
rzanego —  czytam y w rezolu­
c ji —  przez wzmożony ruch 
współzawodnictwa i  racjonaliza 
to rś tw a, przyczyn ią  się do przy  
śpieszenia w ykonania planów 
produkcyjnych i  do podniesie­
nia  dyscyp liny  pracy.“

W,S & I S A - J U  

IW K1M4U WIEStSZAf

S ytuacja  m ieszkaniowa w  L u  
b lin ie  je s t fa ta lna . Ponad 660 
zniszczonych ,w  czasie w o jny  
budynków , p rzy  te j samej co 
przed w o ją  ilośc i m ieszkań­
ców, zm usiło M .R.N. do usta­
len ia  no rm y  7 m  kw . na osobę. 
N aw et ta k  n iska norm a jest 
d la  w ie lu  łu d z i nieosiągalna. 
W ystarczy prze jść się po dz ie l­
n icach robotn iczych, aby zoba­
czyć, ja k  m ieszkają robotn icy. 
N ie lep ie j powodzi się p ra cu ją ­
cym  in te ligen tom . K ilk u  p ro fe ­
sorów UM CS m ieszka w  ko ry  
tarzaćh uczeln i, p a ru  to w a rzy ­
szy z K W  śp i na  b iurkach. 
Sprawę pogarsza fa ta lna  gospo 
d a rka  U rzędu K w a te ru n ko ­
wego.

S tan ta k i t rw a ł cztery ła ta . 
B y ły  naw e t w 'ty m  czasie ró ż ­
ne k re d y ty  na budowę, czy re ­
m on t domów, n ie  zostały je d ­
n a k  w  te rm in ie  w yko rzystane

przepadły.
Na po lu w a lk i

P ie rw szy z tego przyd ług iego 
le ta rgu  przebudz ił się U n iw e r­
syte t M a r i i C urie  -  S k łodow ­
skie j, rem on tu jąc  i  budu jąc k i l  
ka  gmachów, co pozw o liło  na 
stworzenie now ych i  rozszerze­
nie  daw nych ■wydziałów, dz ięk i 
czemu d w u k ro tn ie  mogła w z ro ­
snąć liczba studentów. W k ró t­
ce zaczęła się rów n ież budowa 
osiedla ZOR.

W  na jp iękn ie jsze j dz ie ln icy  
m iasta trz y  duże b lo k i trz y p ię ­
tro w e  są ju ż  pod dachem. L u ­
b l in  o trzym a po raz p ierw szy 
po w o jn ie  96 p ięknych m iesz­
kań. Na te j w łaśn ie  b u ­
d o w li, prowadzonej przez 
PPB, rozpoczęła się p ie rw -

N O W Y  O Ś R O D E K  Z D R O W IA  
P O W S T A J E  W  Ł O D Z I 

W  ro b o tn ic z e j d z ie ln ic y  Ł o d z i, 
n a  B a łu ta c h , ro zpo czę to  b u d o w ę  
g m a c h u  n o w e g o  O ś ro d ka  Z d ro w ia , 
w  k tó r v m  z n a jd ą  pom ie szcze n ie  
p o ra d n ie  le a k rs k ie  o raz  s ta c je  o- 
p ie k i  nad  m a tk ą  i  d z ie c k ie m .

L U D N O Ś Ć  W R O C Ł A W IA  
O T R Z Y M U J E  J U Z  Z IE M N IA K I  

PSS w e  W ro c ła w iu  ro zpo czę ła  
ju ż  z a o p a try w a n ie  lu d n o ś c i w  
z ie m n ia k i,  u ru c h a m ia ją c  11 p u n k  
tó w  sp rzed a ży  h u r to w e j.  W  ty c h  
d n ia c h  ro z p o czn ie  się sprzedaż 
z ie m n ia k ó w  za p o ś re d n ic tw e m  
ra d  z a ło g o w y c h .

200 K R Ó W  O T R Z Y M A J Ą  
R O B O T N IC Y  R O L N I Z  P G R  

W  G D A Ń S K IM
D y re k c ja  N a cze ln a  P G R  o k rę g u  

g d a ń sk ie g o  p rz e z n a c z y ła  200 
k r ó w  do ro z d z ia łu  p o m ię d z y  ro ­
b o tn ik ó w  ro ln y c h . K r o w y  o trz y ­
m a ją  w  p ie rw s z y m  rzę dz ie  p rz o ­
d o w n ic y  p ra c y .

P R Z E M Y S Ł  O D Z IE Ż O W Y  
W Y K O N U J E  P L A N  

Szereg z a k ła d ó w  p rz e m y s łu  o- 
dz ie żo w eg o  w y k o n a ł p rz e d te rm i­
n o w o  sw e za d a n ia  w  ra m a c h  p la

n u  3 - le tn ie g o . T a k  n p . G ry fó w  
sk ie  Z a k ła d y  P rz e m y s łu  O dz ieżo ­
w eg o  w y k o n a ły  p rz e d te rm in o w o  
swe z o b o w ią z a n ia , o s ią g a ją c  w  
d n iu  15 w rz e ś n ia  100,27 p roc , 
p rz e w id z ia n e j na  b r . p ro d u k c j i .  
Z je d n o c z e n ie  P rz e m . G u z ik a rs k o -  
G a la n te ry jn e g o  w y k o n a ło  s w ó j 
p la n  w  d n iu  10 w rz e ś n ia , p ro d u ­
k u ją c  to w a ry  w a r to ś c i 595 m iln . 
z ło ty c h .

M IE S Z K A N IA  D L A  R O B O T N I­
K Ó W  K A M IE N IO Ł O M Ó W  

D y re k c ja  P a ń s tw . K a m ie n io ło ­
m ó w  G ra n itu  n a  D . Śląsku w y a ­
s y g n o w a ła  w  b r. 40 m iln .  z ł  na  
o d b u d o w ę  m ie s z k a ń  dla  ro b o tn i 
k ó w  1 p ra c o w n ik ó w .

N O W E  M O D E L E  O B U W IA  
D A M S K IE G O

Z a k ła d y  p rz e m y s łu  o b u w n ic z e ­
go p ra c u ją  obecn ie  nad  u lepsze 
n ie m  m e to d  p r o d u k c j i  n o w y c h  
m o d e li o b u w ia , k tó r y c h  p ro d u k ­
c ja  ro zpo czn ie  s ię  Już n ie b a w e m . 
P o łu d n io w e  Z a k ła d y  w  C h e łm k u  
ro zp o czn ą  p ro d u k c ję  le k k ie g o  
b u w ia  d a m s k ie g o , w e d łu g  .p r o je k  
tu  zg łoszonego  p rzez  zespó ł ra  
c jo n a liz a tW ó w . M o d e le  ta k ie  b y  
ł y  d o tych czas  sporządzane  ty lk o  
przez szewców •  rzem ieśln ików .

Robotnicy PGR 
ofiarowali cegłę 
dla Warszawy

sza w  w oj. lu be lsk im  ze­
społowa praca m urarska. T u ta j 
now a metoda p racy w ypow ie ­
dzia ła w o jnę  starej. T u ta j m u ­
ra rze  Gembala i  S iem bida roz­
poczęli szlachetne współzawod 
n ic tw o  w  p racy d w ó jk a m i i 
tró jk a m i, aby poprzez szczeble 
różnych procentów  dojść do 
690 proc. no rm y tygodn iow e j 
p rzy wznoszeniu m u ró w  i  560 
proc. p rzy  budow ie  stropów. 
N ied ługo ostały się i te re k o r­
dy. W  dn iu  15 września tró jk a  
m ura rska  SPB w  składzie D ra ­
gan, D ym ow ski i  Baran osią­
gnęła 1277 proc., uk łada jąc  
21.219 cegieł, co je s t trzec im  z 
ko le i na jlepszym  w y n ik ie m  w  
Polsce. M urarze z PPB przygo­
towują, ju ż  rewanż.
Rady Zakładowe nie  dopisały 

Są to  p iękne osiągnięcia in ­
dyw idua lne . Jednak w  całości 
sprawa n ie  została należycie 
rozw iązana. N ow y system p ra ­
cy n ie  d o ta rł jeszcze do w ię k ­
szości budow li, czego p rzyk la  
dem  leżący w  samym śródm ie 
ściu gmach PKO , gdzie roboty  
posuw ają się w  reko rdow o żó t 
w im  tem pie. W inę za to  pono­
szą, ja k  to  słusznie podkreślo­
no na w o jew ódzk ie j naradzie 
budow lane j, k ie ro w n ic tw a  SPB 
i PPB, a przede w szystk im  ra ­
d y  zakładowe tych  przedsię­
b io rs tw , k tó re  n ie  w spółpracu 
ją  jeszcze ściśle z podstaw o­
w y m i organ izacjam i p a r ty jn y  
m i, zaniedbały poważnie odci 
nek współzaw odnictw a i  nie 
uczesthiczyiy w  opracow aniu 
p lanów . Poważną przeszkodą 
jesit także wciąż niedostatecz­
n ie  szybka dokum entacja  tech 
niczna.

P ow ia ło  now ym  duchem
Pow ażnym  zastrzykiem , k tó -

(Koresip. w ł.) R obotn icy 1 
p racow n icy PG R P ło tno  pow. 
Pyrzyce po s tano w ili z in ic ja ­
ty w y  swej podstaw owej orga 
n izacj i  p a rty jn e j uczcić M ię ­
dzynarodow y Dzień Poko ju , 
w ydobyw a jąc z gruzów  zn i­
szczonych dom ów w  p o b li­
sk im  Choszcznie nadającą się 
do uży tku  cegłę W  ciągu po­
święconej te j p racy n iedz ie li 
w ydobyto  dw a wagony cegły. 
M a te ria ł ten przeznaczyli ro ­
bo tn icy  ro ln i z P łó tna na 
budowę Centralnego Dom u 
PZPR  w  W arszawie.

#■

ry  w  dużym  procencie rozw ią ­
że trudności m ieszkaniowe L u ­
blina , jest do tac ja  Rady Pań­
stwa w  wys. 60 m iln . zł.. Za tę 
sumę do pierwszego stycznia 
M ie jsk ie  Przedsiębiorstw o B u ­
dowlane ma w yrem ontow ać 131 
domów, zam ieszkałych przez 
lu dz i pracy. Oznacza to  polep­
szenie w a ru n kó w  b y tu  dla k i l ­
ku  tysięcy osób. Prace nad re ­
m ontem  b y ły b y  ju ż  znacznie 
da le j posunięte, gdyby M P B  zo 
stało u tw orzone wcześniej a n ie  
dopiero w  lipcu . Dziś tru d n o  
zdobyć nie ty lk o  m a te ria ł budo 
w lany, ale przede w szystk im  
robotn ików , na k tó rych  b ra k  
narzeka ją zresztą także inne 
przedsi ęfoi orstwa.

W  osta tn ich dn iach pow sta ł 
p ro je k t w ybudow ania  nowej 
k o lo n ii robotn icze j, złożonej 
osobnych jednop ię trow ych  dom 
ków. K o n s tru k c ja  tych  dom ków  
ma być oparta  na elementach 
pre fabrykow anych , k tó rych  
produkc ję  rozpoczęła ju ż  m ie j 
ska beton iarn ia . N a rob o ty  te ­
goroczne przydzie lono ju ż  15 
m ilio n ó w  zł.

T ak w ięo spraw a budow n i­
c tw a m ieszkaniowego w  L u b l i­
n ie  znalazła się w reszcie 'na  re 
a lnych torach. Rzeczą o rg a n i 
zacji p a rty jn y c h  i  ra d  zakłado­
w ych  będzie przyp ilnow an ie , 
aby od p ierw szych k ro kó w  
przejść szybko do następnych, 
aby prze jaw ia jącą  się stale in i 
c ja tyw ę  ro b o tn ikó w  m u ra r­
skich u jąć w  zorganizowane ra 
m y, upowszechnić i  udoskona 
lić .
i Doświadczenie osta tn ich  ty  
godni wskazuje, że zadanie to  
będzie wykonane.

JE R ZY  D O S T A T N I

du je  się i  idz ie  i  k w ite m  do 
„sk lepu ". E ksped ien tk i tną, 
m ierzą, paku ją , po czym  ob. 
N iedbała ładu je  na wóz swo 
ją  „zdobycz“  1 bardzo zado­
w o lona rusza do domu.

O leśnickie Z ak ła dy  Ro- 
szarnicze w  Dobroszycach za­
w a r ły  um ow y k o n tra k ta c y j­
ne z ok. 10 tys. p lan ta to rów , 
obsiewających łącznie 3230 
ha. Roszarnia rozlicza dzien­
nie ponad 200 osób. M a te ria ły  
w yd a je  w  sw oim  magazynie. 
Pieniądze przesyła pocztą. W 
w y ją tk o w y c h  w ypadkach, na 
um otyw ow aną prośbę p la n ta ­
tora, w yp łaca się należność 
na m iejscu. C a łkow ite  ro z li­
czenie w szystk ich  kon tra he n­
tó w  (opóźnione opieszałością 
n iek tó rych ) nastąpi ok. 15 l i ­
stopada.

P lanow a akcja.

Z jednoczenie Przem ysłu 
Roszarniczego coraz bardzie j 
usp raw n ia  akcję k o n tra k ta ­
cyjną. S pecja ln i in s tru k to rz y  
na zebraniach grom adzkich 
rozm aw ia ją  z ro ln ik a m i, t łu  - 
maczą w a ru n k i um ow y, w y  - 
głaszają pogadanki na tem at 
u p ra w y  gleby i  w a ru n kó w  
hodow li. P la n ta to rzy  o trzy  -  
m u ją  nasiona zbadane przez 
labo ra to ria , o gw arantow ane j 
zdolności k ie łkow an ia , czy­
stości i  zdrowotności. Roszar­
n ie  dostarczają im  rów nież 
nawozów, w p ływ a ją cych  na 
jakość w łó k n a  i  siem ienia. 
P rzy  podp isyw an iu  k o n tra k ­
tó w  chłotpi w ra z  z odpisem 
um o w y dostają pisemne i n ­
s trukc je , om awiające dok ład ­
n ie  sposób zb ieran ia  p lonów , 
k la s y fik o w a n ia  i  transporto ­
w an ia  ich  do p u n k tó w  skupu.

U m ie ję tn ie  zorganizowana 
ko n tra k ta c ja  1 rac jona lna  ho­
dow la  to  Jedna strona zagad­
n ien ia  konopno -  ln ianego. 
D rugą stroną jes t praca prze­
tw órcza  samych roszam i. A le  

ty m  jł iż  w  następnym  re ­
portażu.

M A R IA  S O BAŃ SKA.

W poniedzia łek, d n ia  3 bm. 
w  A kad em ii W ychow ania F i­
zycznego im . gen. b ro n i K a ­
ro la  Świerczewskiego na B ie ­
lanach, odbyła  się in augura ­
c ja  nowego ro k u  akadem ick ie­
go. Na uroczystość p rz y b y li 
p rreds taw ic ie le  G U K F, tow . 
tow . Szemberg 1 Kosman, 
przedstaw ic ie l W. P. p łk . F iń ­
ski, M in is te rs tw a  O św ia ty  itd .

N a początku uroczystości 
sekretarz A ka d e m ii odczytał 
p rzem ów ien ie rad iow e m in i­
s tra  ośw ia ty  tow . Skrzeszew­
skiego do m łodzieży akademie-, 
Ide j, a następnie d y re k to r u - 
cze ln i pp łk . G órny z łożył 
sprawozdanie z dzia ła lności 
A kad em ii od c h w ili je j u ru ­
chom ienia po w o jn ie  w  1946 r.

N aw iązu jąc do uch w a ły  B iu ­
ra  Politycznego K C  PZPR  w  
spraw ie k u ltu ry  fizyczne j i  
sportu, d y re k to r G órny  pod­
k re ś lił nową i  doniosłą ro lę  
k u ltu ry  fizyczne j w  Polsce L u  
dowej i  odpow iedzia lne zada­
nia. k tó re  stoją przed m ło ­
dzieżą stud iu jącą w  uczelni.

Następnie przem aw ia ł w  
im ien iu  słuchaczy p rzedstaw i­
c ie l Z A M P , k tó ry  z w ró c ił u -  
wagę na fa k t  tro s k liw e j op ie­
k i, ja ką  Rząd i  P a rtia  otacza 
dziedzinę k u ltu ry  fizyczne j i  
sportu. M łodzież stud iu jąca w  
AW F, dz ięk i dobrodzie js tw om  
rządu ludowego, m a ja k  n a j­
ba rdz ie j dogodne w a ru n k i i  
m ożliw ości nauk i. Ten k re d y t 
m łodzież m usi spłacić z nad­

w yżką , aby być  godną po k ła ­
danego w  n ie j zaufania.

To, na co z w ró c ił uwagę W 
rw yrn  p rzem ów ien iu  tow . m in . 
Skrzeszewski —  system ra c jo -  
n a liz a c jl uczenia się 1 na ­
uczania —  m usi być je d n ym  
z haseł s tud iów  w  A W F , 
W spółzawodnictwo w  nauce, 

w zajem na pomoc i  sumienność 
w  stud iow aniu, to  w szystko 
jest p ie rw szym  obow iązkiem  
przyszłych budow niczych k u l­
tu ry  fizyczne j i  sportu. W k ła -  t 
dem każdego studenta ucze ln i 
w  w ie lk ie  dzie ło w a lk i o po­
kó j i  postęp, będzie systema­
tyczna praca 1 uzysk iw an ie  
ja k  na jlepszych w y n ik ó w  W 
nauce.

W  dalszym  ciągu uroczysto­
ści dziekan A W F  d r  G ille -  
w lcz, dokona ł sym bolicznej 
im m a try k u la c ji nowowstęfpu ją- 
cych słuchaczy, a następnie 
docent d r  ■ B ile w icz  w y g ło s ił 
c iekaw y i  żyw y  w y k ła d  p t.: 
„O  now ych prądach w  b io lo ­
g ii” . D r  B ile w icz  p o d k re ś lił 
w  sw ym  w yk ładz ie  nowe d ro ­
gi, na k tó re  w s tąp iła  b io log ia  
dz ięk i re w o lu c y jn y m  i  postę­
pow ym  teo riom  oraz dośw iad­
czeniom uczonych radzieckich. 
N auka i  prace badawcze w  
A W F  będą w zo row a ły  się na 
im ponu jących zdobyczach nau 
k i radzieck ie j.

Odśpiewanie przez słucha­
czów ucze ln i hym n u  „M ło dz ie ­
ży D em okra tyczne j” , zakończy 
ło uroczystość in au gu ra c ji.

(D.)

Związek Radziecki — CSR 8:0  
w meczu zapaśniczym

Tynkarze i lastykarze osiągają 
rekordową wydajność pracy

Lastykarze  PPB n r. 8 w  Za 
brzu . za in ic jow a li ja ko  p ie r­
w s i w  Polsce w spółzaw odni­
c tw o p racy w  sw o im  zawo­
dzie.

Do p racy nad  ułożeniem  
posadzki terrazzowej stanął 6 
osobowy zespół, sk łada jący 
się z układaczy: J. T u rka . M. 
N ik ie la  oraz L . M ie tk i i po­
m ocn ików : A. L ib e ry , W. K a ­
czora i  F. Ciepiela.

N orm a pracy tego rodza ju  
w ynosi 1 m  kw . w  ciągu 1 1 
pó ł godziny d la  układacza z 
pom ocnikiem . Zespół la s tyka -

rzy  z Zabrza u ło ży ł w  ciągu 
niespełna 2 godzin, 60, 80 m. 
kw . pow ie rzchn i posadzki, u  
zyskując 1.510 proc. no rm y 
dla  każdego układacza z po 
m ocnikiem . Jesit to na jlepszy 
znany w y n ik  uzyskany 
Polsce w  p racy lastykarslk ie j 

W  G rudziądzu tró jk a  m u 
ra rska  D w orack i, Rąbalskj 
Wodecki z PPB us ta liła  no 
w y  reko rd  k ra jo w y  w  tyn  
kow an iu  osiągając 1593,25 
proc. norm y. W ykona li oni 
254.92 m. kw . ty n k u  w  ciągu 
8 godzin pracy.

D ru g i m iędzypaństwowy 
mecz zapaśniczy w  walkach 
grecko - rzym skich , rozegrany 
w M oskwie m iędzy drużyną 
ZSRR i  Czechosłowacji, zakon 
czył się bezapelacyjnym  zwy­
cięstwem gospodarzy w  stosun 
ku  8 :0 . (Pierwsze s p o tk a n ie , 
rozegrane k ilk a  dni tem u w y­
g ra ł ZSRR 7:1 ). M im o, iż  za­
wodnicy czechosłowaccy w a l­
czy li b. am bitn ie i  w ykaza li do 
b rą  technikę —  m usie li oni uz­
nać zdecydowaną wyższość _ do 
skonałych zapaśników radziec­
kich. W iększość w a lk  zakończy 
ła  się przed czasem.

W yniki walk: W  w. muszej

K arape tian  w  9 m inucie po ło­
ży ł na ło p a tk i S tradala ; w  w . 
kogucie j Lenc po łoży ł na łopa t 
k i w  KL m inucie Pisę; w w. 
p ió rkow ej Kolnanow ski po 15 
m inutach po łoży ł na ło p a tk i 
Vasatkę; w  w. le kk ie j B usurin  
zwyciężył na pu nk ty  Odehnala; 
w w. pó łśredniej A n is im ow  
po łożył w  7 m inucie na ł o p a t k i  
M estka; w  w. średniej K rucz- 
kow sky po 7 m inutach w a lk i 
po łoży ł na ło p a tk i Zabran- 
sky‘ego; w w. pó łc iężkie j K o- 
beridze w 8 m in. po łoży ł na ło ­
p a tk i V rza la  i  w w. ciężkie j 
m is trz  E uropy K otkas po 3 
m in. po łoży ł na ło p a tk i Kesne- 
ra.

ZS „Związkowiec“ pomaga wsi

Trzy i pół dnia 
trwała budowa 
„szybkościowca“ 

w Gdyni
Budowa pierwszego „szybkoś 

ciowca“  na W ybrzeżu, m agazy­
nu stoczni ryback ie j w  Gdyni, 
zosta ła zakończona w  dniu 1 
bm. Budowę rozpoczęto w  dniu 
28.IX . T rw a ła  więc ona 8 i  pół 
dnia —  o cztery godziny m niej, 
n iż  przewidywano. PPB przeka 
zało już  budynek stoczni.

W  u b ie g ły m  ty g o d n iu  O k rę g  
W a rs z a w s k i Z . S. „Z w ią z k o w ie c “  
w  ra m a c h  a k c ji  „ s Po r t  p o ls k i -  
w s i“  z o rg a n iz o w a ł d ru g ą  z k o le i 
e k s p e d y c ję  do L u d o w e g o  Zespo­
łu  s p o r to w e g o  w  G o ło tc z y ż n ie . 
Im p re z a  z b ie g ła  s ię  z d o ż y n k a m i, 
o b c h o d z o n y m i p rz e z  g m in ę . Po 
części o f ic ja ln e j d o ż y n e k  ca la  
e k s p e d y c ja  w a rsza w ska  w ra z  z 
lu d n o ś c ią  G o ło tc z y z n y  i  p o b lis ­
k ic h  g m in  u d a ła  s ię  n a  b o is k o , 
g d z ie  o d b y ły  s ię  im p re z y  s p o r ­
to w e , pop rze d zon e  w rę c z e n ie m

p rzez  „Z w ią z k o w c a "  s p rz ę tu  s p o r 
to w e g o  L Z S -o w i.

R o z g ry w k i s p o r to w e  d a ły  u a- 
s tę p u ją c e  w y n ik i :  w  s ia tk ó w c e  
K S  „Z w ią z k o w ie c  -  D r u k a r z "  po 
k o n a ł L Z S  2:1, w  k o s z y k ó w c e  
gośc ie  w a rs z a w s c y  p o k o n a li m ie j  
s c o w y c h  27:18, zaś w  p iłc e  n o ż ­
n e j ju n io rz y  K S  „Z w ią z k o w ie c  - 
S k ra “  p rz e g ra li  z re p re z e n ta c ją  
L Z S  p o w . c ie c h a n o w s k ie g o  3:4.

W  części a r ty s ty c z n e j d o ż y n e k  
w z ię ła  u d z ia ł s e kc ja  k u ltu r a ln o  - 
o ś w ia to w a  K S  „Z w ią z k o w ie c “

W  kilku  zdaniach
W  n ie d z ie lę  p rz e d  m eczem  P o l­

ska — B u łg a r ia  o d b y ł s ię  f in a ło ­
w y  m ecz ju n io ró w  o p u c h a r  
P Z P N  m ię d z y  J u n io ra m i P o m o ­
rza  1 ju n io ra m i W a rs z a w y . Z w y ­
c ię s tw o  o d n io s ło  P o m o rz e  w  sto 
s u n k u  1:0, k tó r e  o trz y m a ło  na 
w ła sn o ść  p u c h a r  P Z P N .

*
W  B yd g o s z c z y  o d b y ły  s ię  f in a ­

ł y  le k k o a t le ty c z n y c h  d ru ż y n o ­
w y c h  m is trz o s tw  P o ls k i k o b ie t. 
W  o g ó ln e j p u n k ta c j i  z w y c ię ż y ła  
d ru ż y n a  K o le ja r z “  K r a k ó w  — 
761 p k t .  2) „ K o le ja r z "  T o ru ń  — 
758, 3) M K S  „C z a rn i“  W ro c ła w  — 
580 p k t .

Na m e czu  P o lska  — B u łg a r ia
b a w ił  w  c h a ra k te rz e  o b s e rw a to ­
ra  w ic e p re z e s  C zech o s łow a ck ie g o

Z w ią z k u  P i łk i  N o ż n e ] ob. V eres, 
k tó r y  po  za w o d a ch  o ś w ia d c z y ł, 
ża p o lska  d ru ż y n a  w  p ie rw s z e j 
części m e czu  za skoczy ła  go sw ą 
ż y w io ło w ą  g rą . n a to m ia s t B u łg a ­
r z y  — z d a n ie m  je g o  — z a g ra li 
s ła b ie j n iż  z C zech o s łow a c ją  w  
P ra d ze . P Z P N  p o w in ie n  ś ladem  
C ze ch o s łow a ck ie g o  Z w ią z k u  ró w ­
n ież. w y s y ła ć  o b s e rw a to ró w  na 
m ecze sw o ic h  p rz y s z ły c h  p rz e c iw  
n lk ó w .

W  P a ry ż u  o d b y ło  s ię  m ię d z y  - 
p a ń s tw o w e  s p o tk a n ie  le k k o a t le ­
ty c z n e  F ra n c ja —S zw ec ja , z a k o ń ­
czone  z w y c ię s tw e m  F ra n c ji  93:9C 
p k t.  W  czasie  z a w o d ó w  u s ta lo n o  
d w a  r e k o rd y  F ra n c ji ,  a m ia n o ­
w ic ie  w  b ie g u  na 200 m . B a lly  
— 21,3 i  1.500 m . E l M a b ro u k  — 
3:47,2.

F ra g m e n t z meczu P o lska  I - B u lg a r ia  I .  R y b ic k i a ta k o w a n y  przez La sko va  
k u je

p ią s t-

F o to ar
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Główna Komisja 
Arbitrażowa 
rozpoczęła 
działalność

W  d n iu  ł  październ ika 1949 
roku , w  zw iązku  z wejściem  w  
życie dekre tu  o państw ow ym  
a rb itra ż u  gospodarczym, u tw o ­
rzona została p rzy  Państw ow ej 
K o m is ji P lanow an ia  Gospodar­
czego —  G łów na K om is ja  A r ­
b itrażow a. B iu ra  je j m.eszczą 
się w  W arszaw ie p rzy  u l. Sień 
k iew icza 12 (Gmach P.K.O.).

E le k tro w n ia  
„S z o m b ie rk i“  

■wykonała p la n  3 - le ln i
Do dn ia  2 bm . e lek trow n ia  

"w Szom bierkach, jedna  z n a j­
w iększych e le k tro w n i p rzem y­
słowych na Śląsku, w ykona ła  
3 - le tn i p lan  p ro du kcy jny . O - 
gó lna ilość w yp rodukow ane j 
en e rg ii e lek tryczne j w yraża 
si? liczba 950 m iiln. k iło w a to - 
godzin.

D o końca rb. załoga e lek­
tro w n i zobowiązała się w yp ro  
dukow ać ponad p lan 95 m ila  
k ilow atogodzin .

Coraz w ięce j 
w yrobów  m eta low ych  

na ry n k u
W  I  pó łroczu b r. obroty 

Poszczególnych B iu r  Sprzeda­
ży C e n tra li H and low e j P rze­
mysłu« M etalow ego w raz  z 
eksportem  w zros ły  w  porówna 
m u z rok iem  ub :eg iym ,o  prze 
szło 50 proc.

N a js iln ie jszy  w zros t ob ro ­
tó w  w ykaza ło  B  S. Marżędzi 
następni© ko le jno : B. S. M eb li 
S ta lowych, B. S. G w oźdź. 
D ru tu  i  Czarnych Narzędzi, 
B. S. O d lew ów  i  B. S. W yro­
bów  z B lachy.

Poznańskie m u ra rk i 
W yrab ia ją  1 8 0  p roc . 

n o rm y
Przedsięb io rstw o B udow n ic­

tw a  Przem ysłowego w Po­
znaniu w yszko liło  w  pracy 
m ura rsk ie j k ilk a  kobiet, k tó re  
obecnie za trudn ione  są przy 
budow ie dom u d la  Pozinań- 
Ek ich  Z ak ładów  P a p ie rn i­
czych. M u ra rk i:  m. in . H e n ry ­
ka Kaczor, W alentyna S ta n i­
sławska i  Jan ina G ie r o- 
Swiadczyły, że prace m u ra r­
skie bardzo im  odpow iadają, 
°ra-z że cieszą się z uzyskania 
zawodu, k tó ry  da je  im  m oż­
liw ość w iększych zarobków.

P ierwsze trz y  m u ra rk i po­
znańskie, k tó re  we współza­
w o dn ic tw ie  zespołowym  w y ­
rab ia ją  180 proc. no rm y, zo­
staną w kró tce  b rygadzistkam i 
2ospołów kobiecych.

Narada pomorskich 
spółdzielni 

produkcyjnych
/W  Bydgoszczy odbyła się 

P e r  wszą w ojew ódzka kon fe - 
rei)c ja  zarządów w ie jsk ich  
spółdzie ln i produkcyjnych ,, 
is tn ie jących w  w o jew ództw ie  
Pomorskim . W ko n fe re n c ji u - 
czestn iczyli rów n ież: p rzed- 
si-awiciełe p a r t i i ZSCh, Cen- 
tra li Roln icze j Spó łdz ie ln i 
(CRS) i  in s tru k to rz y  ro ln i.

P rzew odniczący spó łdz ie ln i 
P rodukcy jnych  z ło ży li spra­
wozdania z dotychczasowych 
Plac i osiągnięć Spółdzie ln ie 
Pomorskie mogą się ju ż  w y - ' 
■tazać pow ażnym i w yn ika m i.

Większość is tn ie jących  ąpół- 
oz e ln i przeprowadza prace 
e le k try fika cy jn e , k tó re  zosta- 
n6 ukończone w  ciągu bież.
roku.

,W  w y n ik u  obrad kon fe ren ­
cja u s ta liła  w ytyczne p lan y  
Prac jesiennych i  z im owych 
W spółdzielniach.

Nowoczesny 
gmach PDT 

Powstaje w Poznaniu
W  Poznaniu odbyła się u ro ­

czystość położenia kam ienia 
Węgielnego pod budowę nowe- 
Bo gmachu P D T. Gmach ten 
Pośiadać będzie 11 kondygnacji 
1 będzie jednym  z n ielicznych 
W Polsce domów o kszta łc ie  o- 
k rąg łym . W yposażony zostanie 
\  najnowocześniejsze urządze- 
P'a> zaś jego 2 tysięczny perso 
Pe, będzie m óg ł obsługiwać 
dziennie przeszło 22 tysiące
klientów.

Zdrajca narc 
skazany 

na karę śmk
Brzed Sądem A pe l 

w K ie lcach  zakończył; 
Prawa przec iw ko  był« 
"d p y jiie m u  po lic jan ta  
w ardow i K iepsk iem u 
w  la tach o ku pa c ji ja k  
uant pos te runku  gr; 
POudii w  Z ło te j, pc 

z°w sk i te rro ryzo w a ł ] 
W ydał on w  ręce i 
jo lu  dzia łaczy ' le w  

k-mrzy zg inę li w  h itle : 
Pozach koncen tracy j 

j , .repski b y ł członki) 
z no w. pińczo 

ora w spółp racow ał 
N iem cam i w  łifewid 

WPowych działaczy. 
»ot?1 ®didu K re p s k i 3tal na karę śmierci

Za kilka dni otw iera podwoje 
odbudowany Teatr Narodowy

Pierwsze przedstawienie 12 października
12 października br. nastąpi uroczyste otwarcie byłego Te­

atr:« NarodoWego, odbudowanego całkowicie dzięki wysił­
kowi żołnierzy odrodzonego W ojska Polskiego. Prace przy 
odbudowie trw ały dwa lata i  objęły prócz rekonstrukcji, 
drobiazgową przebudowę pomieszczenia dla zespołów arty­
stycznych ł  ekip technicznych. Nowy teatr Otrzymał praw­
dziwie nowoczesne urządzenia, dzięld czemu stał się jedną 
z najwspanialej wyposażonych placówek kulturalnych w 
kraju.

O grom na scena obrotow a o
średnicy 16 m, zespoły k i lk u ­
dziesięciu re fle k to rów , u rzą ­
dzenia k lim a tyzacy jne , obszer­
ne i  wygodne garderoby, prysz 
nice, sale wypoczynkowe — 
składa ją się na doskonałe w y ­
posażenie techniczne teatru.

F ron to w y wieczór

W dn iu  o tw arc ia  tea tru  odbo 
dzie się żo łn ie rsk i w ieczór a r­
tystyczny. Na p rogram  wieczo­
ru  złoży się m ontaż od tw arza­
jący h is to rię  sceny żo łn ie rsk ie j

Na czele pracow ni staną 
tw órcy  tra s y  W — Z inż. inż. 
Jankow ski, Knothe, Stępiński 
i  S iga lin . Na warsztacie p ra ­
cowni ty m  razem znajdą się 
budowle te j m ia ry  ja k  Zamek 
K ró lew sk i, ćorazziowskie zabu 
dowania Placu Bankowego, Ra­
tusz w arszawski, oraz sprawa 
zabudowy terenów przy  t r a ­
sie.

O kreślenia: zamek, budynki 
byłego M S Z i  Ratusz by łyby 
jednak niekom pletne w  odnie­
sieniu do zadań, ja k ie  ma w y­
konać pracownia W — Z. W ła ­
ściw ie bowiem zajm ie się ona 
zgodnym z ogólnym  założe­
niem  BOS, opracowaniem a r­
ch itekton icznym  placu Teatra 
nego i  Bankowego oraz potęż­
nego kom pleksu zabudowań 
Zam ku i  otaczających go bu­
dynków Starego i  Nowego 
M iasta.

Opracowując te p ro je k ty  
pracewnia W — Z rozpadnie się 
w łaściw ie na cztery osobne, 
lecz ściśle współpracujące 
dzia ły. Inż. S iga lin  ob ją ł k ie ­
row nictw o prac nad p rzygo to ­
waniem odbudowy Zamku, inż. 
S tęp iński ma pod swą opieką 
Plac Bankowy, inż. Knothe — 
Ratusz i  Plac T ea tra lny  i 
wreszcie inż. Jankowski, zabu­
dowę terenów przy  tras ie  mię 
dzy pałacem Paca i  Nową 
Marszałkowską.

N a jw ażn ie jszym  zadaniem 
je s t n iew ą tp liw ie  przygotow a- 
ku Królewskiego, gdzie trw a ją  
nie p ro je k tu  odbudowy Zair, 
obecnie intensywne prace 
związane z odgruzowaniem te-

Odrodzonego W ojska Polskie­
go. W  spektaklach, k tó re  b y ły  
w ykońyw ane w  czasie w o jrn  
na fronc ie  w ystąp ią  a rtyśc i - 
żołnierze 1 i  2 a rm ii.

Od 15 bm. na scenie Tea­
tru  Narodowego ro zp ocm ii 
występy zespół pieśni 1 tańca 
Domu W ojska Polskiego, a od 
listopada objazdow y T eatr D r , 
m atyczny WP. Jako pierwszą 
sztukę T e a tr D ram atyczny wy 
staw i adaptację sceniczną po­
wieści w ie lk iego pisarza Maksy­
ma Gorkiego „M a tk a ".

renu. Prawdopodobnie jeszcze 
zimą przeprowadzone zostaną 
badania fundam entów . Od sta­
nu bowiem, w  ja k im  się one 
znajdują, w  dużej m ierze zależ 
ne jest tempo prac, ta k  p rzy ­
gotowawczych, ja k  i późnie j­
szych, budowlanych. Jeśli za j­
dzie konieczność zm iany fu n ­
damentów pracownia uczyni 
wszystko, by z nastaniem  w io­
sny um ożliw ić  ich budowę.

Na M łyn o w ie  u zbiegu u lic  
Ż y tn ie j i  K a ro lko w e j SPB 2 
rozpoczęło budowę domów 
szybkościowo -  oszczędnościo­
wych. D om y te budowane bę­
dą odm iennym  nieco syste­
mem, k tó ry  zm niejszając n ie ­
znacznie szybkościowe tempo 
budow y przyn iesie jednak p o ­
ważne oszczędności na m ate­
ria łach.

Oszczędności te osiągnie się 
dz ięk i odm iennem u niż do­
tychczas budow an iu  fundam en 
tów  i  ścian w ew nętrznych za­
rów no dzia łow ych ja k  i  kon­
s trukcy jn ych . Fundam enty o- 
raz ściany będą odlewane z 
gruzobetonu p rzy  użyciu u lep­
szonych szalowań Skonstruo­
wanych przez pracującego na 
te j budow ie m a js tra  to w. M i­
chalczyka. Deskow ania stro­
pów będą w ykonyw ane  przy 
użyciu tych  samych elemen­
tów  szalowań p ro je k tp  to w- 
M ichalczyka.

T e rm in  p re m ie ry  związany 
jest z rocznicą Rew olucji Paź 
d z ie ln iko w e j i  z miesiącem 
p rzy jaźn i polsko -  radzieckiej. 
Sztukę tę  zgłoszono na festiw a l 
konkurs  sztuk radzieckich, k tó  
r y  odbędzie się w  końcu b ie ­
żącego roku , D rugą pozycją 
będzie wesoła kom edia satyry 
czna Słofoodcewa i  Heska pt 
„P rzygody S zw e jka " w  adap­
ta c ji scenicznej A na to la  S ter­
na. Jako trzecią pozycję re ­
pe rtuarow ą zespół przygotu je  
przeróbkę znakom ite j pow ie­
ści A . Beka — „Szosa W ołoko- 
łam ska“ .

Niezależnie od tych dwóch ze 
społów, k tó re  będą występo 
wać w  gmachu T eatru  N aro­
dowego 9 razy w  miesiącu, u 
tworzono specja lny zespół T e­
a tru  Narodowego im. Wojska 
Polskiego.

Gdyby zaś nie doszło do te, 
ewentualności wiosną zacznie 
się budowa m urów.

N iem ałe znaczenie posiada 
również sprawa w łaściw ej za­
budowy tra sy  W — Z, w  skład 
czego wchodzi Plac Bankowy i 
T eatra lny. T rudno w te j chw ili 
powiedzieć w  ja k im  stopniu 
ulegnie zm ianie w yg ląd obu 
placów. Jedno je s t pewne, że 
obydwa w prost „proszą się“  o 
przebudowę, k tó ra  uw ypuk liła  
by wspaniałe sy lw e tk i dwóch 
na jładn ie jszych chyba budowli 
warszawskich: gmachu Teatru 
W ielkiego i  zabudowań b. MSZ 
przy Placu Bankowym , (jam )

Na budowę obydw u domów 
o łącznej kuba tu rze  16.000 m 
sześć, przew idziano przy 150- 
osobowej załodze 40 dn i robo­
czych. B udow ę pierwszego 
domu rozpoczęto w  sobotę ra ­
no. B udow a drugiego roz­
pocznie się za k ilk a  dn i, w 
c h w ili, k ie dy  przybędzie obie­
cany sprzęt mechaniczny.

Do budow y obu szybkościow 
ców potrzeba bow iem  trzech 
beton iarek, dwóch transporte ­
rów  i  sześciu w ind. Z ilośc i tej 
na m ie jscu budow y znajduje 
się jedyn ie  jedna beton iarka 
kom ple tna i  jedna* bez s iln ika , 
jeden transp o rte r oraz trzy  
w indy, lecz bez lin , a więc 
bezużyteczne.

M im o  tych  b raków , budowę 
szybkościową rozpoczęto. K ie ­
ro w n ic tw o  liczy  bowiem, że 
przy in te rw e n c ji .czynnika sjło 
łecznego, zdoła na czas o trzy ­
mać dawno obiecany i n ie ­
zbędny do budow y sprzę t

(jam)

Zespół ten  pod dyrekc ją  W 
K rasnow ieckiego w yp e łn i sta­
le sw o im  program em  pozostałe 
dn i miesiąca. Będzie on stano­
w i ł rep rezentacyjny te a tr Od­
rodzonego W ojska Polskiego

T e a tr N arodow y im. W ojska 
Polskiego w ys taw i n a jp ra w ­
dopodobniej ju ż  w  listopadzie 
przeróbkę sceniczną „F  iraó- 
na“ . Będzie to swojego rodza­
ju  rew e lac ją  w  życiu k u ltu ra l­
nym  sto licy.

Sale redutowe

W  daw nych salach reduto­
wych T ea tru  Narodowego o r ­
ganizować się będzie codzien­
nie im prezy k u ltu ra ln o -a r ty ­
styczne, koncerty  kam eralne, 
recita le , w ystępy solistów, w ie 
czory lite ra c k ie  oraz odczyty 
naukow o -  popularne.

O rgan izu jąc im prezy tego 
rodzaju Dom  WP postaw ił so­
bie za zadanie wychować no­
wego słuchacza ze środow iska 
robotniczego i  zapoznać w  ten 
sposób ja k  najszersze masy 
pracujące i  wojsko z m uzycz­
ną twórczością n a jw y b itn ie j­
szych kom pozytorów  oraz u- 
dostępnić im  dzieła w yb itnych  
poetów i  lite ra tów . W p rze r­
wach koncertów  i w ieczorów 
lite ra ck ich  odbywać się będą 
specjalne pre lekcje, w prów a 
dżające słuchacży w  na jis to t 
niejsże zagadnienia naszego źy 
cia ku ltu ra lnego . K ie row n ic tw o  
sali kam era lne j rozprowadzać 
będzie stale tanie b ile ty  d lr  
wojska, p racow n ików  fa b ry k  
i  in s ty tu c ji warszawskich oraz 
d la  m łodzieży akadem ickie j.

(w b.)

Poznań buduje 
szybkościowce

Za łog i PPB i SPB W Pozna­
niu  p rzys tą p iły  dla uczczenia 
Międzynarodowego Dnia Poko­
ju  dó budowy dwu domów szyb 
kościowych w  osiedlach robotn i 
czych ZOR na K om andorii i w 
Dębcu. Gmach na Kom andorii, 
liczący 76 mieszkań wykończo­
ny zostanie W dniu 25 bm., 
szybkościowiec na Dębcu w 
dniu 30 bm.

Sukces garbarni 
w Łomiankach

G arbarn ia  w  Łom iankach 
na 14 d n i przed określonym  
te rm inem  w ykona ła  p lan pro 
d u k c y jn y  p rzew idziany dla 
n ie j w  ram ach p lanu  trz y ­
letn iego d la  przem ysłu Skó­
rzanego. Załoga ga rba rn i za­
dek la row a ła  w ykonać do koń ­
ca br. dodatkowo 15 tys m. 
kw . skóry m ię kk ie j.

G arba rn ia  w  Łom iankach 
w  ub ieg łym  kw a rta le  w spół­
zaw odnictwa okręgowego zdo 
by ła  p ierwsze m ie jsce i  
sztandar przechodni w yp rze­
dzając Z ak łady  N r  9 a Ra­
domia. W  Skali ogólnopol­
skiej zajęła ona trzecie m ie j­
sce.

Wśród ro b o tn ikó w  b io rą ­
cych udz ia ł ,we współzawo­
dn ic tw ie  w y b ija  się H e n ryk  
M ile j, k tó ry  osiągnął ostatn io 
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W pałacu „Pod Blachą" powstaną 
projekty nowego centrum Warszawy

P racow n ia  a rch itek ton iczna  T rasy  W — Z pode jm u je  nową pracę
P o dobrze zasłużonych urlopach p racow n ia  a rch itek ton icz ­

na trasy W — Z  mieszcząca się w  Pałacu pod  B lachą p rzys tą ­
p iła  w czo ra j ponow n ie  do pracy. P racow n ia  ta  w łączona zo­
stała do P ań stw ow ych  B iu r A rch ite k ton icznych  i o fic ja ln ie  
nosi nazwę p ra cow n i A - l 0, n ieo fic ja ln ie  jednak zachow a ona 
swe dawne miano pracowni W —-Z*

Szybko i oszczędnie 
buduje załoga Muranowa

Remonty na pierw
O kres  p o u r)o p o w y , k tó re g o  cechą c h a ra k te ry s ty c z n ą  

je s t  zw o ln ie n ie  w  pew nym  sensie te m p a  p ra c y , d a je  się 
jeszcze odczuć w  p le n a rn ych  pos iedzen iach  D z ie ln ico w ych  
Rad N a ro d o w y c h . N a  o s ta tn im  p le n u m  D R N  W arszaw y  
— Z achód b ra k ło  w ie lu  ra d n y c h  do pe łnego kom p le tu .
A  szkoda, b o w ie m  om aw iane  s p ra w y  o d g ru zo w a n ia , re ­
m o n tó w , zagadn ien ie  szkó ł i  p rz e d s z k o li —  są to  rzeczy  
c iekaw e i  żyw o  in te re s u ją c e  w s z y s tk ic h  m ieszkańców

d z ie ln icy .

Zagadnieniem na jbardzie j 
is to tnym , in teresu jącym  nie 
ty lko  W olę, ale i  całe m iasto, 
je s t oczywiście sprawa rem on­
tów . f  tych , k tó re  się ju ż  prze­
prowadza, ja k  i  tych , k tóre są 
przewidziane w  r. 1950.

Sprawa te j d ru g ie j katego­
r ii rem ontów  je s t na W o li roz­
w iązana dość dobrze. DRN już 
w ie, że przyznano na r. 1950 
około 70 m iln . z ł i że trzeba 
będzie napraw ić za tę sumę 
zniszczenia w  17 domach. Cho­
dzi ty lk o  o kolejność rem ontów 
i ty m  za ję ły  się ju ż  dwie t r ó j­
k i, wybrane spośród na jba r­
dziej ak tyw nych  i a u to ry ta tyw  
nych w  te j dziedzinie radnych.

Gorzej na tom iast przedsta­
wia się sprawa rem ontów  waż­
niejszych i  p iln ie jszych, bo te ­
gorocznych.

Pożyteczna Innowacja

Początkowo W ola wy typowa 
la  78 domów, gdzie przeprowa 
dzenie niezbędnych napraw by ­
ło koniecznością. Z powodu bra 
ku odpowiednich funduszów 
ilość nieruchomości zm niejszy­
ła  się do 35 i  w tych właśnie 
domach zabrano się do remon­
tu  dachów, su fitów , k la tek 
schodowych, drzw i i  okien.

W olskie „bo lączki“  rem onto­
we — to nagminna niestety

opieszałość 1 przewlekłość 
prac, n iedotrzym ywanie te rm i­
nów, a co najgorsza — b ra * 
ludzi do robót. Lekkomyślne 
przy jm ow anie przez jedno 
przedsiębiorstwo k ilku  obiek­
tów  naraz musiało dać smu­
tne rezu lta ty . Ludzie m ieszka­
ją  w  piwnicach i  *  n iec ie rp li­
wością czekają, aż jeden ( !)  
m ura rz  upora się z remontem 
w izbach. Bo byw ają przedsię­
b iorstw a, k tó rych  na więcej ro 
botn ików  nie stać.

Podkom isja rem ontowa przy 
DRN może i  ma chęci do p ra­
cy i  ko n tro li, nie p o tra fi jed­
nak z łu  zaradzić. Zupełnie 
więc słuszne je s t w tym  w y­
padku powołanie do życia spec 
ja lnych sekcji remontowych 
przy K om ite tach Blokowych, 
które mogą się zabrać na do­
bre do kon tro li i  konkretne j

M ieszkańcy W o li p o tra fią  
pracować i  lub ią  pracować, 
trzeba ty lk o  ogólny zapał ująć 
w  należyte ram y o rgan izacyj­
ne. To przecież dzięki ich w ła ­
śnie pomocy zainstalowano na 
czas 109 elektrycznych lam p 
ulicznych, przeprowadzono 
7.900 m sieci gazowej, ustawio 
no p rzy  n ie j 37 lam p i  podłą­
czono 35 domów.

W  akcji odgruzowania wzię­
ło udzia ł 41.884 osób, k tóre w  
ciągu 4 niedziel usunęły z 55 
ulic 6.665 m sześć, gruzu i  w y­
dobyły 125.350 cegieł (uwaga 
na m arginesie odgruzowania 
— „dlaczego nie zabiera się 
złożonej cegły“ ?)- Nowe tra w ­
n ik i ozdobiły park Sowińskie­
go, ul. Opaczewską, skwer im. 
Curie - Skłodowskiej.

ców, trzeba więc ją  ty lk o  umie 
ję tn ie  zorganizować i  wykorzy 
stać ta k ie  p rzy  remontach.

Nie słowami..
Słuszność tw ierdzenia, że 

„s łow am i i  biadoleniem z łu  się 
nie zaradzi“  można było w y­
ciągnąć i  om awianych na po­
siedzeniu D R N —  W ola zagad 
nień szkolnych.

Chodziło konkretn ie  o szkołę 
TPD przy ul. Bema. Jest to 
n a jle p ^ a  szkoła na W oli, a te­
go tw ierdzenia nie w yn ika  jea 
nak, że nie s to ją  ju ż  przed nią 
żadne trudności. Są jeszcze 
b ra k i '  w  przyrządach nauko­
wych, wyposażeniu poszczegól­
nych pracowni. Sam fa k t  
stw ierdzenia istn ien ia  tych bra 
ków przez K om ite t Rodziciel­
sk i czy Kom isję  Oświatową 
braków nie uzupełni.

Okazuje się, że zakłady p ra ­
cy chętnie szkole pomogą (o- 
becny na plenum przedstaw i­
ciel Gazowni z miejspa zaofia­
row ał szkole w im ien iu robotńi 
ków k ilka  ławek) — muszą ty l 
ko o tym  wiedzieć.

pomocy przy pracach remonto j 
wych,

Są więć m ożliwości wykorży 
stania ofiarnej pracy mieszkaj

A  nawiązać ścisłą łączność z 
fab rykam i ostatecznie nie jest 
trudno. Może i  powinna w tym  
pomóc DR>N, (ar/

Inauguracja roku akademickiego 
na uczelniach warszawskich

W  dniu 3 bm odbyła się na warszawskich wyższych 
uczelniach akademickich uroczysta inauguracja nowego ro­
ku akademickiego. W  uroczystościach tych wzięli udział 
przedstawiciele władz; partii politycznych, związków za­
wodowych, Zw . Samopomocy Chłopskiej, organizacji spo­
łecznych i  młodzieżowych, członkowie senatów akademic­
kich i młodzież akademicka. Przybyli też, jako honorowi 
goście przodownicy i racjonalizatorzy pracy.

Uroczystość na Politechnice 
odbyła się w  h is toryczne j już  
dziś au li, k tó ra  by ła  w idow nią 
połączenia się p a r t i i robo tn i­
czych, W śród licznie zaproszo­
nych gości obecny b y ł również 
wychowanek P o litechn ik i W a r­
szawskiej, m in is te r Budownic­
tw a tow. inż. M. Spychalski.

W yk ład  inauguracy jny pt. 
„Zadania A rc h ite k tu ry  w  Pol­
sce Ludowej“  w y g ło s ił p ro f. 
Lachert.

*

Na Uniwersytecie W arszaw ­
skim , otw iera jąc nowy rok 
szkolny, rek to r U n iw ersyte tu  
W arszawskiego, pro f. Franci-' 
szek Czubalski podkreślił, że 
praca naukowo - badawcza, 
ja k  i  pedagogiczna musi mieć 
przede wszystkim  na w idoku 
konieczność ja k  najlepszego 
przygotow ania studiującej mło 
dzieży do przyszłe j pracy nad 
budownictwem Polski Ludowej.

Po uroczystej im m a tryku la ­
c ji p ro f. U W  Now iński y y g io - 
s ił inauguracyjny w ykład _ na 
tem at „Poznawalność świata 
na tle  poglądów pozytywistyez 
nych“ .

*

N a uroczystość w  Akademii 
N auk Politycznych p rzyby ł m. 
in. m in is te r Pracy i  Opieki Spo 
łecznej, K . Rusinek.

R ekto r A N P , p io f. W akar, 
przed złożeniem sprawozdania 
z działalności uczelni, odczytał 
tekst przemówienia radiowego 
m in is tra  Skrzeszewskiego, w y­
głoszonego w  dniu l.X .  br.

Po uroczystej im m a tryku la ­

c ji odbył się w yk ład  inaugura­
cy jn y  pro fy Korm anowej.

W  au li ; Szkoły G łównej Go­
spodarstwa W ie jskiego po od­
śpiewaniu hym nu narodowego, 
re k to r uczelni, p ro f. d r K lesz- 
czycki w  inauguracyjnym  
przem ówieniu wskazał m. in. 
na c ią g ły  rozw ój wyższego 
szkolnictwa w  Polsce Ludowej, 
stw ierdzając, że jes t on m ożli­
w y  dzięki tro s k liw e j opiece, ja ­
ką w ładza ludowa otacza na­
ukę. Mówca w  zw iązku z fe - 
fo rm ą szkół wyższych zapoz­
na ł studentów z ważnie jszym i 
zm ianam i w  s truk tu rze  SGGW

Po akcie im m a tryku la c ji od­
b y ł się inauguracy jny w ykład 
p ro f. d r  P ieniążka pt. .K ry ­
tyczny przegląd cytologicznych 
podstaw chroni somowej teo rii 
dziedziczności“ .

*

W  A kadem ii Sztuk P ięk­
nych po przem ówieniach i  im ­
m a try k u la c ji zebrani w ys łu ­
cha li w yk ładu  inauguracyjnego 
pro f. ka tedry  p las tyk i te a tra l­
ne j, W ładysław a Biaszewskie- 
go.

O tw iera jąc uroczystość re k ­
to r Państwowej W yższej Szko 
ły  M uzycznej (Konserw ato­
r iu m ) p ro f. St. Kazuro prze­
kaza ł m łodzieży serdeczne ży­
czenia pom yślnej pracy od ba­
wiącego w  W arszaw ie członka 
ju ry  IV  Międzynarodowego 
K onkursu im . F r. Chopina, rak 
to ra  A kadem ii M uzycznej w 
Leningradzie, p ro f. P. Sierie- 
briakowa.

Zam iast w ykładu inaugura­
cyjnego, studentka Konserwa­
to rium , Radwanówna, odegrała 
Poloneza Chopina.

*

Juź 214 miln. zł ofiarował Śląsk
na budowę „Pałacu Dziecka“

Rozpoczęta w  listopadzie 
1948 r . budowa „P ałacu Dziec­
ka TP D “  w  K atow icach szyb­
ko postępuje naprzód.

„P ałac Dziecka“ , k tó ry  bę­
dzie na jw iększym  i  na jwspa­
n ia lszym  w  Polsce domem 
k u ltu ry  i  ośw iaty dla dzieci, 
powstaje dzięki zbiorowemu 
w ys iłko w i całego społeczeń­
stwa śląskiego, a zwłaszcza 
św iata pracy, k tó ry  na ten cel 
z łoży ł ju ż  214 m ilionów  zło­
tych.

Spośród 8 bloków, znajduje 
się ju ż  pod dachem 3-p ię trow y 
budynek przeznaczony na dzia ł 
techniczny, k tó ry  obejmować

będzie pracownie i  pomoce na­
ukowe oraz 6-p ię trow y blok 
m ieszkalny d la  wychowawców 
i  pracow ników  adm in is trac ji. 
W  50 proc. wykonano prace 
przy budowie w ie lk ie j, nowo­
czesnej sa li tea tra lne j, obliczo­
nej na 700 osób. Poważnie za­
awansowane są prace p rzy  bu­
dowie pozostałych bloków, w  
k tó rych  znajdą pomieszczenie 
m. in . b ib lio teka, k ry ta  p ły ­
w a ln ia , sala gimnastyczna. 
Ukończenie budowy Pałacu w  
stanie surowrym  planowane je s t 
na koniec bieżącego roku. Je- 
sienią 1950 r. „P ałac Dziecka“  
oddany będzie do użytku.

Pomyślny przebieg siewów 
fesiennycb w woj. krakowskim
Siew y jesienne w  w oj. k ra ­

kow sk im  przebiegają pom yśl­
nie. Do 28 września br. zasia­
no 70 proc. żyta i  60 proc. 
pszenicy ozim ej. W  pow ia ­
tach n iz innych  siew  żyta i 
pszenicy Jest ju ż  na ukoń ­
czeniu. Przekroczono p lan za­
siewów rzepaku ozimego.

Chłop i ko rzys ta ją  w  dużej 
m ierze z pom ocy sąsiedzkiej 
oraz sponad 1.000 s lew ników  
ośrodków m aszynowych.

Sprawnie przebiega dosta­
wa nawozów sztucznych i 
kw a lifikow anego  ziarna sie­
wnego.

Otwarcie nowego zespołu 
spółdzielczego na Wybrzeżu

We w si N ebrow o M ałe, 
w  ¡pow. K w id z y ń  zorganizo­
w a ł się dz ies ią ty  ju ż  na W y ­
brzeżu ro ln iczy  zespół spół­
dzielczy.

Na u roczystym  • zebran iu 
wszystkich cz łonków  spó ł­
dzie ln i, obecni b y l i  przedsta­
w ic ie le  w ładz  po w ia tow ych  i  
p a r t i i po litycznych.

R o ln iczy zespół spółdzielczy 
w  N ebrow ie  posiada 204 ha 
ziem i o rne j oraz 80 ha ląk . W 
planach p ro d u kcy jn ych  człon 
kow ie  spó łdz ie ln i p rze w id u ją  
prowadzenie na szeroką skalą 
u p ra w y  zbóż se lekcyjnych i

ro ś lin  przem ysłow ych oraz 
rozw inąć  hodow lę zw ierząt. 
Zespół po  3-m iesięcznym  o- 
kres ie  w spólne j p racy po­
szczycić się ju ż  może poważ­
n y m i osiągnięciam i ta k  w  
dziedzin ie  p ro d u k c ji ro lne j, 
u p ra w y  ro ś lin  i  hodow li zw ie 
rzą t, ja k  t  w a k c ji socjalnej. 
Z  in ic ja ty w y  cz łonków  spó ł­
d z ie ln i w  grom adzie Nebrowo 
o tw a rto  św ie tlicę  w raz  z b i­
b lio teką , ośrodek zdrow ia  i  
izbę porodową. T a k  pożytecz­
na dzia ła lność nowozałożonej 
spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j spot 
ka ła  się z uznaniem  ludności 
oko licznych wsi.

Działalność CSO we Wrocławiu 
wpłynęła na obniżkę cen owoców

Działa lność oddzia łu  w ro ­
cławskiego C e n tra li S pó łdz ie l­
n i O grodniczych w p łynę ła  de 
cydująco na obniżką Cen o- 
woców w  mieście.

Poszczególne re jonow e spól 
dzie ln ie ogrodnicze skup iły  w 
w o jew ództw ie  w  ciągu osta t­
n ich trzech m iesięcy ponad 
3.000 ton owoców. Ponadto 
sprowadzono ostatn io ponad 

.3 ty*, ton owoców, głównie

jab łek, z dz ie ln ic  centra lnych 
k ra ju . Dalsze k ilk a  tysięcy 
ton ow oców  nadejdzie w  na j 
bliższym  czasie.

W  trosce o u trzym an ie  n i­
skich cen owoców na ryn ku  
w  okresie późnej jesieni, z i­
mą i na wiosną, CSO urucho­
m iła  ostatn io we W roc ław iu  
przechowalnię owoców o po­
jem ności 500 ton.

Rekordowy połów 
„Jupitera“

Do G dyn i po w ró c iły  z po­
ło w ó w  da lekom orskich  t ra w ­

le ry  „Ł a w ica “  j  .J u p ite r“ . 
P ie rw szy z  n ich  p rzyw ióz ł 

115 ton  ryb , na tom iast d ru g i 

— 175 ton, przeważnie śledzi. 

P o łów  ,J u p ite ra ' stanow i re­

k o rd  po lsk ich  tra w le ró w  r y ­

backich gdyż dotychczas n a j­

większa ilość ryb , przyw ożo­

nych w  czasie jedne j w yp ra ­

w y  da lekom orsk ie j, wynosiła 

163 tony.

K o n tra k ta c ja  rze p aku
w ykonana  w w o j. 

k ie le c k im  w 1 4 4  proc.
W oj. k ie leck ie  zakon trak­

tow a ło  2.881 ha rzepaku, co 

stanow i 144 proc. p rzew idz ia ­

nego p lanu  na ro k  1950. W 

a kc ji te j p ’erwsze m iejsce 

za ją ł pow. k ie leck i, k tó ry  

w ykona ł p lan  k o n tra k ta c ji w  

460 proc. Na d ru g im  miejtscu 

zna jdu je  się pow. radom ski.

Now e m ieszkan ia  
d ia  ro b o tn ik ó w

szczecińskich
Państwowe Przedsiębiorstwo 

Budowlane, rea lizu jąc zlecenie 
ZOR, zakończyło rem ont w ie l­
kiego b loku w  Gumieńcach, 
składającego się z 64 miesz­
kań. B lok przeznaczony je s t 
dla robo tn ików  pob lisk ie j cu­
k row ni. Osiedle posiada ogród­
k i działkowe, z dużą ilością 
drzew owocowych.

Na Golęcinie zakończono ro ­
boty remontowe w  trzech do­
mach przeznaczonych dla robot 
n ików  Państwowych Zakładów 
Przem ysłowych. P rzy  każdym  
domu zna jdu ją  się og ródki owo 
cowo - warzywne. Remont po­
zostałych 8 domów tego osiedla 
będzie przeprowadzony w  roku 
przyszłym .

— Fachowca w  dziedzinie re ­
k lam y lub farm aceutę-propa- 
gandzistę przygotowanego teo­
retycznie i  p raktyczn ie  z a tru ­
dni Naczelna D yrekc ja  P. P. 
„P olsk ie  U zdrow iska“ . O fe rty  
pisemne należy nadsyłać: N a­
czelna D yrekcja  P. P. „P o lsk ie  
U zdrow iska“  —  W ydz ia ł P er­
sonalny, W arszawa, ul. Cho- 
cimska 24. 245-K

R A D I O

Ś R O D A  —  I  P A Ź D Z IE R N IK A  

P ro g ram  I  na fa li 1339,3 m

P ro g ram  dn ia  8.33, na Jutro *3.55
S y g n a ł czasu 12.00 W ia d o m o ś c i 
12.04, 15.00, 20.00, 23.00, W sze ch n i- 
ca 9.15.

8.40 M u z y k a , 8.55 D la  klas 8—9, 
9.85 M u z y k a , 10.00 P C K , 10.10 M u  
z y k a , 10.50 In fo rm a c je ,  10.55 M u ­
z y k a , 11.15 „ N iz in y "  — O rze szko ­
w e j, 11.45 „H ig ie n a  1 b ezp ie cze ń ­
s tw o  p r a c y " ,  12.30 K o n c e r t  d la  
szkó ł, 13.30 P rz e rw a , 18.20 K o m ­
p o z y to r  T y g o d n ia : R a c h m a n in o w , 
17.05 S k rz y n k a  te c h n ic z n a , 17.20 
M u z y k a  lu d o w a , 17.50 K o n c e r t  
M u z y k i s ło w ia ń s k ie j,  18.20 „ D z ie ­
c k o  u l i c y "  — K o s z y k o w s k ie g o , 
18.40 M e lo d ie  f i lm o w e  i  o p e re t­
k o w e , 19.15 D la  w o js k a , 19.45 M u ­
z y k a  fo r te p ia n o w a , 20.40 „O p o ­
w ie ś ć  o C h o p in ie "  — C z a rk o w ­
sk ieg o , 21.00 M u z y k a , 21.30 U lu ­
b io n e  m e lo d ie , 22.00 „ S z p i lk i " ,
22.15 P ie ś n i o rm ia ń s k ie , 22.30 Z 
życ ia  B u łg a r i i ,  23.10 M u z y k a  ta ­
neczna , 24.00 K o n ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  I I  — fa la  395,8 m
P o czą te k  a u d y c ji  5.10. W ia d o m o  

Sci 5.15, 8.00, 6.45, 18.00, 20.00, 23.00, 
P ro g ra m  d n ia  7.05, 13.30, na J u tro  
23.10. W szechn ica  5.15, 18.40.

5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y , 
6.05, 7.10 8.05 M u z y k a , 6.35 G im ­
n a s ty k a , 7.55 R e p e r tu a r  k in  i  te a ­
t ró w , 8.35 P rz e rw a , 13.35 D la  k -a ś1 
10 — 11, 14.00 ..P ra w o  1 ż y c ie .
14.15 U tw o r y  O ffe n b a c h a , 14.55 M u  
z y k a , 15.15 P ie ś n i S z y m a n o w s k ie ­
go, 15.30 D la  d z ie c i, 16.35 M u z y ­
k a , 17.45 P ogad . K a c z u rb in y . 18 00 
R e p o rta ż , 18.15 Z a g a d k i m u z y c z ­
ne, 19.00 D la  w s i. 19.15 R e p o rta ż  
z K o n k u rs u  C h o p in o w s k ie g o . 20 40 
M u z y k a , 21.00 K o n c e r t :  G e rt. 21.39 
H is to r ia  l i t e r a tu r y ,  22.00 M u z y ­
ka . 22.15 K o n c e r t  r o z ry w k o w y ,
23.15 U tw o r y  E. L a io  z u d z ia łe m  
Y e h u d i M e n u h in a  (p ły ty ) ,  24 00 
K o n ie c  a u d y c ji .

P o ls k ie  R ad ło  m o ż li­
w ość z m ia n  w  p ro g ra m ie .

. . T R Y B U N A  Ł U P U “
W y d a w c a ' K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e l P a r t i i  

R o b o tn ic z e j
R ed a g u je * K o m ite t  

N a k ła d  R.S W ..P rasa “

R e d a k c ja :
W arszaw a, u l  S m o ln a  12. 

T e le fo n y  R e d a k to r N acze lny  
8-22-60 Zastępca  R ed a k to ra  
N acze lnego  8-33-28 S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82-29 D z la t zagra 
o ic z n y  8-62-05. D z ia ł m ie ls k ) 

8-71-82. M u ta c je  8-71-79 
C e n tra la : 8-82-28 8-51-04. 8-62-0r 

6-57-62. 8-57-64.
P R E N U M E R A T A : 

P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w k ra  
Ju z ł 150 — p re n u m e ra ta  zb io ­
ro w a  od 10 eg? na teden  adres 
p a r ty jn a  zł 75— zagran iczna  

z ł 300 —
K o n to  P K O  —' N r  1-1374 

P rz y  zg ło sze n iu  p re n u m e f& n  
n a le ży  oodać d o k ła d n y  I czy 

te in y  adres.
A d m in is tra c ja ;  W arszaw a, n i 

S m o ln a  13 te l. 8-29-84 
K o lp o r ta ż  te l. 6-71-80. B iu ro  

R e k la m  i  O g łosze ń : 8-5023 
D ru k *  Z a k ła d y  G ra fic z n e  RS w  
„P ra s a " ,  uU  S m o ln a  10.

__________ * B -89557
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W
Siadam naszych artykułów

Walczymy o lepsze zaopatrzenie 
konsumenta

W  związku z a rtyku łem , zam ieszczonym  w  n r 259 „T rybun y  
Ludu“  p t.: „Z  m yślą o konsum encie“ , o trzym aliśm y z M in i­
sterstw a Handlu W ew nętrznego następujące w yjaśnien ie :

się w ypadk i dostawy płaszczy 
zim owych wiosną lub latem , a 
sukienek jedwabnych jesienią 
i  zimą...

Na należyte dostosowanie

Szerokie rzesze konsumen­
tów  w Polsce nie przyzw ycza i­
ły  się jeszcze do korzystan ia  
z gotowej kon fekc ji, a zw łasz­
cza do skonfekcjonowanej o- 
dzieży. Przestaw ienie upodo­
bań ludności wym aga po p ie r 
wsze — pewnego czasu, a po 
drugie — zachęcania do przejs 
cia na tańszy i rac jona ln ie jszy 
sposób ubierania się.

Jednocześnie jednak, tak 
przem ysł odzieżowy, ja k  i han 
del nie m ają za sobą praw ie 
żadnych tra d y c ji. Trzeba było 
zaczynać praw ie od początku 
stąd trudności i  błędy zarów­
no w dziedzinie p rodukcji, ja k  
i apara tu sprzedaży.

Błędy7 te są powoli, ale kon­
sekwentnie usuwane.

Trudności potęgowane są 
tym , że w szystkie  etapy cyklu 
produkcyjnego — od fab ryk , 
w ytw a rza jących  m a te ria ły , aż 
do zakładów, zajm ujących się 
technicznym  wykańczaniem o- 
! zieży —  są ściśle uzależnione 
-edne od drugich.

N ie ła tw ą  rzeczą jes t z.-pla- 
T>..wanie dostaw, ze wzgiędu 
na surowce, k tóre są poważ 
ne j części im portowane. A 
przecież trzeba jeszcze przed 
rozpoczęciem p rodukc ji mate- 
r 'a łu ,  uzgodnić rodzaje, gatun 
k ‘, desenie i co najważniejsze 
—. te rm in y  dostaw m ateria łu  
do fa b ry k , produkujących o- 
ćz ’eż.

Jeżeli więc dokładnie up rzy­
tom nić sobie, jaką  drogę musi 
odbyć surowiec, zanim prze­
kszta łc i się w gotową odzież, 
str.nie się może częściowo zro- 
zum ia łym , dlaczego zdarzają

p rodukc ji odzieży do sezono­
wych potrzeb konsumenta, po­
łożony je s t obecnie w ie lk i na­
cisk i ju ż  w  bieżącym sezonie 
nastąp iła  pod tym  względem 
poważna poprawa.

O dalszą poprawę będzi.m y 
stale i n ieustępliw ie walczyć.

W ym agania naszego rynku  
stale w zrasta ją . D latego na- 
rów ni z ilościowym ’ dostawa­
mi odzieży do sklepów, prze­
m ysł i  apara t handlowy zw ra­
cają uwagę na jakość tow a­
rów. M in is te rs tw o z całym  na 
Ciskiem podkreśla, że każda re 
ldam acja —  czy to kon tro li 
p rodukc ji, czy nabywcy —  jest 
szczegółowo badana i przyczy­
nia się do podniesienia produk 
c j: na wyższy poziom.

W  sprzedaży znajduje się 
jeszcze pokaźna . ilość w yro ­
bów konfekcyjnych, wyprodu­
kowanych w poprzednich la ­
tach —  stąd częste narzekania 
na n iską jakość i m ały asorty 
ment odzieży. Niedomagania 
w rozprowadzeniu gotowej pro 
d u kc ii są rów nież spowodowa­
ne słabym  wyszkoleniem per­
sonelu składnic,- hu rtow n i itd. 
W zw iązku z tym  organizuje 
sie szeroką sieć kursów do­
kształca jących na terenie ca­
łego k ra ju .

Jeżeli chodzi o ceny goto­
wej odzieży, to czynione są 
sta ran ia  aby dostosować je do 
przeciętnych zarobków 1 dzi 
pracy.

D u k la  — sym bol bohaterstw a

Odpowiedzi redakcji
W . W ik i er C. H. P. D. —

D zięku jem y za wesoły lis t i 
w ierszyk. N ie w  zupełności 
zgadzamy się z W am i co do 
p rzyczyny zatargów  z k lie n ta ­
m i w  sklepach C e n tra li H an­
d low e j Przem. Drzewnego 
Przecież w ina w  w ie lu  wypad 
kach leży rów nież po stronie 
sprzedawców. P rosim y o d a l­
szą korespondencję z terenu 
W aszej pracy.

H. Furm ań-,k i. — L is t prze­
s ia liśm y  do D y re k c ji Naczel­
ne j C e n tra li P roduk tów  N a fto  
w ych  z prośbą o w yjaśn ien ie  
W aszej sprawy.

A l. Ile rm anow ska , W iochy. 
—  W spraw ie oceny w ierszy, 
radz im y zw rócić się do jedne­
go z p ism  lite rack ich .

B. S tru ł. — L is t przekaza liś­
m y  re d a kc ji „G łosu N auczy­
cie lskiego” .

M u ra rz  z W PB. — D z ięku ­
jem y za lis t i  w iersz. N iestety, 
z braku m iejsca, n ie  w y k o rz y ­
stamy.

Jerzy H o ffm an , W iochy. —
W iersz radz im y skierować do 
„K u ź n ic y ” .

W ojciech Lu te rek , W arsza­
wa. —  L is t  przekazaliśm y D y ­
re k c ji O kręgow ej K o le i P ań­
s tw ow ych  w  W arszawie.

„Ż o libo rza nka ” . —  Z b ie ra ­
n iem  odpadków  za jm u je  się 
Z b io rn ica  O dpadków  w  W a r­
szawie, u l. Oświęcim ska 3.

Ryszard W aw rzyn iak , Ł o m ­
ża. —  Ponieważ organizacja 
podstaw ow a n ie  za ła tw ia  spra 
w y  Waszego przeniesienia p a r­
ty jnego , rad z im y  zw rócić  się 
w  te j spraw ie do K om ite tu  
M ie jsk iego  we W rocław iu .

Regina Szymańska, W arsza­
wa. —  Sprawę Waszą przeka­
za liśm y P roku ra tu rze  Sądu A -  
pe lacyjnego w  T o ru n iu  z p ro ­
śbą o podanie przyczyny b ra -

,--  ̂ Pyl

iS S S S I

P o m n ik  w zn ie s io n y  na P rz e łę c z y  D u k ie ls k ie j,  gdzie  p ięć  la t  tem u  A rm ia  R adz iecka i  I  K o rp u s  
s to c z y ły  w a lkę  z h it le ro w c a  m i, to ru ją c  sobie d rogę  do C zechos łow acji

ku odpow iedzi na wniesioną 
przez Was skargę.

W acław  T yberow sk i. — L is t 
przesła liśm y do K om ite tu  P a r­
ty jnego ,w Łom ży z prośbą o 
zainteresowanie się W ami.

Jerzy Podwysocki. — L is t 
Wasz przesła liśm y rek to ro w i 
P o lite ch n ik i W arszawskiej.

F ranciszek M arc in ia k . — L is t 
przesła liśm y do K u ra to r iu m  
O kręgu Szkolnego W arszaw­
skiego z prośbą o zaintereso­
wanie się poruszoną przez Was 
sprawą.

S tan is ław  K u lig o w sk i, W ro ­
c ław . — L is t przekazaliśm y 
D y re k c ji Naczelnej Polskich 
Z akładów  Zbożowych.

Jan P an te ln ik , Koszalin, — 
N ie zgadzamy się z W am i. Ho 
la prasy n ie  ogranicza się t y l ­
ko do re jes trow an ia  zdarzeń. 
Prasa nasza m usi rów nież 
wskazywać na różne n iedo­
ciągnięcia, w y tyka ć  je  i  tym  
samym przyczyn iać się do 
ich usunięcia,

H e n ry k  Strzeszewskl, W a r­
szawa. — L is t Wasz przesia­
liśm y do W ydzia łu  K w a te ru n ­
kowego Zarządu M ie jsk iego w  
W arszawie.

S tudenci P o lite ch n ik i W a r­
szawskiej. —  L is t przekazaliś­
m y re k to ro w i P o litechn ik i.

Józef Rakszewski, Poznań.
— L is t Wasz przesia liśm y do 
D y re k c ji Poczt i  T e legra fów  
w  Poznaniu z prośbą o w y ja ś ­
nien ie  poruszonej przez Was
sprawy.

M. R utkow ska. Falenlca. —
L is t Wasz przekaza liśm y P o­
w ia tow e j Radzie N arodow e j w 
A n in ie  z prośbą o zajęcie .się 
Waszą sprawą.

K on s tan ty  P apro tny. —  L is t 
przekaza liśm y Kom endzie M i­
l ic j i  O byw a te lsk ie j m. st. W ar 
szawy, cdlem  zbadania spra­
wy.

W  tych dniach święci naród 
czechosłowacki uroczystość pa 
m ię tn e j. rocznicy operac ji d u ­
k ie lsk ie j, k tó ra  przed pięciu  
la ty  o tw orzy ła  żołnierzom  A r ­
m ii Radzieckie j i  I Czechosło­
w ackiem u K orpusow i w  ZSRR 
— drogę do O jczyzny.

M onach ium  i  D uk la  — to 
sym bole dwóch jednako zna­
m iennych, choć krańcow o róż­
nych rozdzia łów  h is to r ii obu 
narodów. Te dwa wydarzenia 
n ierozłącznie tk w ią  w  św iado­
mości każdego żołnierza I  Cze 
cbosłowackiego K orpusu, gdy 
w  swych wspom nieniach w ra  
ca do jesien i 194.4 r., do w a lk , 
w  k tó rych  czechosłowaccy żoł­
nierze u boku n ieśm ierte lne j 
A rm ii Radzieckie j, poprzez 
niem ieckie  fo r ty fik a c je  i  k a r ­
packie szczyty p rz e b ija li so­
bie drogę do u ja rzm io ne j O j­
czyzny. Te dw a ’w ydarzen ia  
łączą się w  pam ięci n ie  ty lk o  
dlatego, że M onach ium  ro zp o -- 
częło n iew o lę ludu czechosło­
wackiego, podczas gdy D uk la  
zapoczątkowała jego w yzw o­
lenie. Dzie je  się tak  dlatego, 
że o fia ry  poniesione w  prze­
łęczy D u k ie lsk ie j k rw a w o  i lu ­
s trow a ły  straszliw e sku tk i 
zdrady m onach ijsk ie j.

Dwa symbole

M onach ium  jest symbolem 
zdrad liw ych  know ań czeskiej i 
s łow ackie j bu rżuaz ji z H it le ­
rem  i  im p e ria lis ta m i zachod­
n im i p rzec iw ko  naszemu ludo 
w i, jes t sym bolem  hańbiącej 
k a p itu la c ji czechosłowackiej ar 
m il, będącej ś lepym  narzę­
dziem  w  rękach te j bu rżua ­
zji.

D uk la  —  przeciw n ie , jest 
symbolem zwycięstwa radziec­
ko -  czechosłowackiego so ju­
szu i  n ierozłącznej p rz y ja ź ­
n i, jes t sym bolem  narodow o­
wyzwoleńczego bo ju , k tó ry  
p row adz ił czeski ł  s łowacki 
lu d  pod wodzą czechosłowac­

k ie j p a r t i i kom unistycznej, 
przy pomocy A rm ii Radziec­
k ie j p rzeciw ko niem ieckiem u 
okupantow i.

B itw a  D ukie lska rozegrała 
się w czasie, k iedy A rm ia  Ra­
dziecka rozb ija ją c  niem iecko - 
faszystowskie hordy, doszła z 
ZSRR do Prus W schodnich i 
w kroczyła  na tereny sąsied­
nich okupow anych przez H i 
tle ra  k ra jó w , żeby je  w yzw o­
lić  z ja rzm a okupacji.

Tak samo, ja k  na ziemiach 
sąsiednich, ta k  1 na S łow acji, 
zbliżan ie się A rm ii Radziec­
k ie j by ło  hasłem do rozpęta­
nia bo jów  pa rtyzanck ich . Na 
niczym  spełzły usiłow ania 
s tłum ien ia  ruchu  partyzanckie  
go, podjęte przez b ra tys ła w ­
skich zdra jców . Słowacy pod 
k ie row n ic tw e m  K P S  s ta w ili o - 
pór a rm ii n iem ieck ie j, k tó ra  
rozpoczęła pacy fikac ję  S łowa­
c ji dla zaprowadzenia tam  „po 
rządku ” .

Pow stanie słowackie rozgo­
rzało. A le  sytuacja pow stań­
ców by ła  k ry tyczna . N iem cy 
w y s y ła li na S łow ację dyw iz ję  
za dyw iz ją , żeby s tłum ić  po­
wstanie w  zarodku.

Wówczas Generalissim us 
S ta lin  w yd a ł dowódcy I  F ro n ­
tu  U kra ińsk iego, m arsza łkow i 
K on iew ow i, rozkaz ja k  n a j­
szybszego przeprowadzenia o- 
pe rac ji w o jenne j w  północnej 
części K a rpa t, w  Celu przekro 
czenia m asywu górskiego i  <Jo- 
pomożenia walczącej S łow a­
c ji.

K u  granicom  O jczyzny

W  piątek, dn ia  8 w rześnia 
1944 r. o godz. 7.25, sa lw y ra ­
dzieckich „K a tiu s z ”  obw ieści­
ły  początek b itw y . Po ciężkich 
w a lkach  w ojska radzieckie i  I  
Czephosłowackl K orpus zdoby­
ły  po lskie m iasto D uklę . Jed­
nakże była  to  dopiero część 
d ro g i do gran ic  Czechosłowa­
c ji.

Decydujący grom  uderzy ł w 
niem ieckie  pozycje 8 paździer 
m ka 1944 r. D z ięk i sile w o li, 
po rw an i przyk ładem  swych do 
wódców i  odw,agą walczących 
b ia c i — żołn ierzy A rm ii Ra­
dzieckie j, żołnierze czechosło­
waccy idą w  bój. P ierwsza a- 
taku je  3 i  1 brygada. Ż o łn ie ­
rze prą naprzód, m ija ją c  po­
kaleczone sosny, sam otnie ster 
czące na wzgórzu nad szosą. 
Suną czołgi. D zia ła  p rzec iw ­
pancerne zm ia ta ją  z d rog i bro 
niące się nazistowskie gniazda 
karab inów  m aszynowych. W 
lasach na samym szczycie 
szczekają ręczne ka ra b in y  m a­
szynowe. Echo eksp loz ji g ra ­
na tów  ręcznych w skazuje na 
to, że odbyw a się tam  za ja­
d ła  w a lka  wręcz.

Jest godz. 8 dn ia  6 paździer­
n ika  1944 r. P a tro l w yw ia d o w ­
czy 2 P lu to nu  pod wodzą p lu ­
tonowego N e b ilja ka , do ta rł do 
gran ic  O jczyzny.

N e b ilja k  ł kap ra l T ire k  zat 
kn ę li sztandar R e p u b lik i na 
na jw yższym  punkcie wzgórza. 
Po ty lu  latach, po ty lu  c ie r­
pieniach — znowu we w ła ­
snym ka ju !

A le  n ie  wszyscy doszli. T y ­
siące tych, k tó rzy  p o d ję li w a l­
kę, po leg ły na samym progu
O jczyzny!

M iędzy in n y m i pad ł na po­
sterunku podporuczn ik V it  Ne 
jed ly , nadzie ja czeskiej m uzy­
k i, którego pieśni p row adz iły  
do bo ju  współtow arzyszy b ro ­
ni. Na samej g ran icy pad ł do­
wódca I  Czechosłowackiej B ry  
gady gen. Sazavsky -  V edra l. 
Gen. K lapa lek , m im o poniesio 
nych ran, w y trw a ł do końca 
na stanow isku dowódcy B ry ­
gady.

W alka n ie  b y ła  jeszcze za­
kończona. Potężna operacja, no 
sząca h is to ryczną nazwę „D u -

C zechosłow acki

Foto CTK

w chodziła  w  d a l-k ie lś k ie j” , 
szą fazę.

25 listopada brygady czecho­
słowackie p rze łam u ją  obronę 
niem iecką i  rozpoczynają po­
ścig za ustępu jącym  wrogiem .

N iedziela, 26 listopada. 
Deszcz, teren rozm okły . Ra­
dzieckie i  czechosłowackie w o j 
ska posuw ają się naprzód. 
Przez zam inowane pola, pe ł­
ne pu łapek, przez po la pełne 
u k ry ty c h  gniazd wroga. K ie ru ­
nek na Ondawę!

Rozdzia ły D u k ie lsk ie j h is to ­
r i i  um ocn iły  b ra te rs tw o  ludu  
radzieckiego i  czechosłowackie 
go. W a lczy li ram ię  w  ram ię  
żołnierze rad Reccy i czecho­
słowaccy. O w yzw olen ie  z ja ­
rzm a faszystowskiego, o le p ­
sze, spraw iedliw sze ju tro  dla 
wszystk ich lu d z i p racy całego 
św iata.

N ie słowa, lecz czyny są do­
wodem p ra w d z iw e j p rzy jaźn i 
m iędzy narodam i. Ż o łn ie rz  ra ­
dziecki pokazał nam  ponownie 
w  bo jach D u k ie lsk ich  to, co 
należało rozum ieć pod sło­
wem  pomoc ju ż  w  ro ku  1938.

84.000 poległych, zag in io­
nych bez w ieśc i i  rannych  żo ł­
n ie rzy  radzieck ich  — oto b i­
lans operac ji D uk ie lsk ie j. 
6.500 poległych, zagin ionych 
bez w ieści i  rannych  żołn ierzy 
I  Czechosłowackiego Korpusu 
—  oto ostatn ia cena, k tó rą  za­
p ła c iliśm y  zą hańbę M ona­
chium .

Jeszcze coś m ów ią  nam  te 
liczby. Jeszcze coś będą na 
w ie k i p rzypom ina ły  nam  cmen 
tarzyska, leżące na zboczach 
K arp a t, w zd łuż d ro g i pod K o - 
m arn ik iem , pod Ś w idn ik ie m  i 
da le j. Będą p rzypom ina ły , że 
n ie  ma siły, k tó ra  m ogłaby w  
ostatecznym  rach un ku  zwycię 
żyć lu dy  walczące o w yzw o­
len ie  społeczne i  narodowe.

C. S.

ZE B R A N IE  P IA N IS T Ó W
20 w rześnia br. odbyło  się 

w  P aństw ow ej Wyższej Szkole 
M uzycznej w  W arszaw ie ze­
bran ie  tow arzysk ie  z udzia łem  
polskich i zagranicznych uczest 
n ików  IV  M iędzynarodowego 
T onku rsu  Chopinowskiego, pro 
fesorów i  studentów  K onser­
w a to rium . Gości p o w ita ł w  
serdecznych słowach pro f. S. 
Kazure, re k to r K onserw ato ­
rium .

Goście spędzili m ile  czas na 
ożyw ionej pogawędce, k tó ra  
daia sposobność do w za jem ne­
go poznania się i  w ym ian ie  
m yśli.

K O N C E R TY  JURO RÓ W
K o m ite t W ykonaw czy Ro­

ku Chopinowskiego o rgan izu­
je w  M uzeum  N arodow ym  
K oncerty  Chop inowskie w  w y ­
konan iu  cz łonków  ju ry .  Re­
c ita le  odbyw a ją  się w  sa li zam 
kow ej M uzeum  trz y  razy  w  ty  
godniu, w e W to rk i, c z w a rtk i i  
soboty o godzinie 16.

1 bm. od by ł się p ierw szy 
rec ita l w  w yko na n iu  pro f. 
L w a  O borina (ZSRR). W  p ro ­
gram ie znalazły się: N o k tu rn  
C -m o ll op. 48, dw a m a zu rk i 
Bakaro la , 5 E tiu d  i  Polonez 
fis -m o ll.

Dalszy p rog ram  rec ita ló w  w  
M uzeum  N arodow ym  obejm ie 
koncerty  4 bm . Franciszek 
N axiana, 6 jpm. S tan is ław a 
Szpinalskiego i  8 bm . P aw ła 
S ie riebriakow a.

K O NC ERT P. S IE R IE B R IA -  
K O W A

2 bm. odby ł się koncert sym 
fon iczny o rk ie s try  P. R. pod 
dyre kc ją  G. F ite lbe rga  z u - 
działem  członka ju ry , Paw ła 
S ie riebriakow a. W  p ro g ra ­
m ie znalazły się u w e rtu ra  do 
„Rustana i  L u d m iły ”  —  G lin -

k i, I  S ym fon ia  —  Lu tos ław -i 
skiego 1 uw . „H a lm o ra ”  K u r ­
pińskiego oraz koncert fo r t .  
b -m o ll Czajkowskiego.

P R ZY JA ZD
D A LS ZY C H  JURORÓW

D n ia  2 październ ika  p rz y b y li 
da ls i ju ro rzy . Są to : F ranz Jo ­
seph H ir t  (Szwajcaria) i  La za - 
re L e v y  (Francja).

P. L e vy  iastępow ała  do tych ­
czas p. L e lia  Gousseau.

W Y C IE C Z K A
d o  Ż e l a z o w e j  w o l i

2 bm. uczestnicy i  ju ro rz y / 
IV  M iędzynarodow ego Kon.-: 
ku rsu  Chopinowskiego odw ie­
d z ili dw orek C h o p in ó w ^  if f  
Żelazowej W oli. \

W  im ie n iu  prezesa Zarządu 
G łównego In s ty tu tu  F ry d e ry ­
ka Chopina p o w ita ł gości m i­
n is te r K aczo row sk i op isu jąc ze 
b ra nym  h is to rię  dw orku , k tó ­
rego n ie  oszczędziły obydw ie  
w o jn y  i  jego osta tn io  odbudo­
w y. i

Zagran iczn i goście z w ie d z ili 
dw o re k  i  p ię kn y  pa rk . L e w  
O borin , radz ieck i członek ju ­
ry  odegrał trz y  p ierwsze E t iu ­
dy  opusu 25.

R O Z D A N IE  NA G R Ó D  
D Z IE C IO M  S Z K O LN Y M  

Tego samego dn ia  w  obec­
ności cz łónków  ju r y  i  uczest­
n ik ó w  IV  M iędzynarodow ego 
K on ku rsu  Chopinowskiego od­
by ło  się w  Żelazowej W o li 
rozdanie nagród dzieciom  szkol 
nym , k tó re  w z ię ły  ud z ia ł w  
konkurs ie  na najlepsze w y ­
pracow anie o F ry d e ry k u  Cho­
pinie.

Na 982 w yp racow an ia  na ­
grodzonych zostało 50 proc. 
Dzieci p rz y b y ły  z różnych 
m iast i  w s i P o lsk i. N a jm ło d ­
szą lau rea tką  kon ku rsu  by ła  
7- le tn ia  A n ia  Swięcka.

Szkolenie podinspektorów 
do walki z analfabetyzmem

MA “

Z literatury czasów minionych
W znow ien ia k lasyków  po l­

skich i  obcych są ważnym 
fragm entem  naszej ogólnej po­
l i t y k i  wydawnicze j i  pow inny 
być trak tow ane  z na leżytą  t ro ­
skliw ością  zarówno w  doborze 
dz ie ł wznaw ianych, ja k  i  pod 
względem redakcyjnego ich o- 
pracowania (te ks ty , przedmo­
w y, p rzyp isy  itd .) .  Wobec uma- 
sowienia podstawy czy te ln i­
c tw a w  Polsce, nasz stosunek 
do ku ltu ra lnego  —  a w  szcze­
gólności lite rack iego  dziedzic­
tw a  przeszłości nie może 
się opierać jedynie na b ierne j 
kon tem plac ji, na „k o rn y m  chy 
le n iu  czoła“  przed całą tw ó r­
czością w szystk ich  klasyków, 
bez -względu na wartość a r ty ­
styczną i  tendencję społeczną 
’.ego czy innego u tw oru .

Upowszechnienie k u l tu r y  i 
umasowienie czytelń ic tiva  sta­
w ia ją  przed czynn ikam i, k ie ­
ru ją c y m i dziś p o lity k ą  w ydaw ­
niczą, inne postu la ty , zgodne z 
treśc ią  i  k ie runk iem  nowej 
rzeczyw istości po lsk ie j. Chodzi 
m ianow icie o to , by prze jm ując 
i  udostępniając masom czyte l­
n iczym  lite ra c k i dorobek k la ­
syków, zachować względem nie 
go stosunek żyw y i  czujny, by 
p ie tyzm  łączyć z krytycyzm em  
a respekt i  uznanie ze zdolno­
ścią oceny oparte j na nowo­
czesnych k ry te riach .

jB iorąc z puścizny lite ra ck ie j 
epok m in ionych to, co w  n ie i 
by ło  najlepsze i  najcenniejsze,

nie można poprzestać na p ro ­
stym  w łączen iu tych  dóbr
prze ję tych  do inwentarza
współczesności, trzeba je  na­
tom iast prześw ie tlać św iatłem  
dn i dzisiejszych, in terpre tow ać 
zgodnie z duchem potrzeb te j 
epoki i  oceniać pod kątem  dia­
lektyczn ie  zm iennej historyez- 
ności,

N ie  w szystk ie  z tych  postu­
la tó w  i  nie w  każdym  w ypad­
ku są uwzględniane przez w y ­
dawców i  redaktorów  wznowień 
li te ra tu ry  dawniejszej. Oczyw i­
ście ju ż  samo wydanie w a rto ­
ściowego dzieła z tego zakresu 
je s t czynem pożytecznym  i  god 
nym  podkreślenia. Pożytek ku l 
tura lno-społeczny w zrasta jed­
nak znakom icie, gdy teks t u- 
tw o ru  poprzedzony je s t k r y ­
tycznym , popu larn ie  opracowa­
nym  wstępem i  uzupełniony 
ob jaśnieniam i, niezbędnym i na­
wet często dla średnio p rzygo ­
towanego czyte ln ika . T e j me­
tody trzym a  się „K s iążka  i 
W iedza“  w swej w ielotom owej 
już  se rii —  „B ib lio te ka  pisarzy 
polskich i  obcych“ , i  to  jes t 
w ie lką  n iew ą tp liw ie  zasługą 
wydawców B ib lio tek i, tym  
większą, że nie często jeszcze 
u nas dotychczas spotykaną.

*
T ym i k ilkom a zdaniam i na­

tu ry  ogólnej uważałem  za 
wskazane poprzedzić k ró tk ie  
omówienie wznowionych osta t­
nio dzie ł k lasyków  lite rack ich .

W  ciągu n iew ie lu  tyg o d n i na­
g rom adził się na m ym  b iu rku  
recenzenckim wysoki stos tych  
u tw orów , obowiązek przeto na 
kazuje zarejestrować je  w  pa­
ru  choćby słowach.

W ym ien ię  więc przede 
w szystk im  pozycje, wchodzące 
do zbiorowego w ydania dzieł 
H enryka Sienkiewicza, k tó re  
pod ją ł i  prowaldzi system atycz­
nie P aństwow y In s ty tu t W y ­
dawniczy. W  te j edycji, pod re ­
dakcją p ro f. -Ju liana K rzyża ­
nowskiego, ukaza ły  się ju ż  na­
stępujące u tw o ry  S ienkiew i­
cza :1 „K rzyża cy “  (4 to m y ),
„Nowele współczesne“ , „N ow e­
le am erykańskie“ , „N ow ele  z 
n a tu ry  i  życia“ , „Now ele, o- 
b razk i, przypow ieści“ , „N ow e­
le ludowe“  oraz „L is ty  z A - 
f r y k i“ .. Prócz tego, poza ram a­
m i w ydan ia zbiorowego, ukaza­
ło się w  dwóch tomach „Quo 
Vadis“ , również nakładem 
Państw. In s ty tu tu  W ydaw n i­
czego.

Jako tom  I I  zbiorowego w y ­
dania P ism  Bolesława Prusa
(„K s ią żka  i  W iedza“ ) wyszła  z 
druku powieść „K ło p o ty  babu­
n i“ . Jest to  na jwcześniejszy z 
większych u tw orów  Prusa, po 
raz p ierw szy drukow any w  r.
1874 w  tygo dn iku  „K o lce“ . P i­
sma Bolesława Prusa wydawa-

Opowiedania bardzo prawdziwe
W.  B i l l - B i e ł o c e r k o w s k i :  O p o w i a d a n i a .  Prze­
łożyła Izabella Zabłudowska — Warszawa, „Książka i W ie­

dza", 1949 Sir. 176.

ne są pod redakcją  p ro f. Z yg ­
m unta Szweykowskiego. Do­
tychczas ukazało się k ilka n a ­
ście tomów, k tó re  odnotowaliś­
m y w  naszej rubryce sprawo­
zdawczej.

Oprócz dzieł Prusa w ydaje 
„K s iążka  i  W iedza“  P ism a Ze­
brane E lizy  Orzeszkowej, pod 
redakcją p ro f. Ju liana  K rzyża ­
nowskiego. W  te j se rii ukazały 
się ostatn io p. t .  „M elaneho li- 
cy“  dwa tom y nowel, zaw iera­
jące ogółem osiem pozycyj. Po 
w s ta ły  one w  okresie la t 
1888— 1894, drukowane b y ły  
po raz p ierw szy w  r .  1896.

N iezm ordowana „K s iążka  i 
W iedza“  podjęła też w ydaw n i­
ctwo P ism  W ybranych Adolfa 
Dygasińskiego, pod redakcją 
Bogdana I-Iorodyskiego. Sygna­
lizu je m y ukazanie dwóch 
pieriyszych powieści te j zbio­
row e j edyc ji: „Beldonek“  (po 
raz p ierw szy drukow any w  
„T y g . Ilu s trow an ym “  w  roku 
1888) i  „W  Swojczy, c zy li ży­
w o t poczciwego w łościan ina“  
(pierwsze wydanie w  r .  1899).

N a czele pierwszego tom u 
w ydaw nictw a p rzyda łby  się ob 
szernie jszy wstęp k ry tyczny , 
wprowadzający czy te ln ika  w 
is to tę  twórczości Dygasińsk ie­
go i  ukazujący je j cechy cha­
rakterystyczne.

B ill-B ie łocerkow sk i, au tor 
zbioru opowiadań wydanych 
osta tn io  w  przekładzie po l­
skim , ta k  się prezentu je, w  sło 
w ie wstępnym , czyte ln ikom : 
„P rzez w iele la t  (od 1900 do

1917) przebywałem  za g ra n i­
cą. W iele w łóczyłem  się po 
morzach i lądach, po m iastach 
A m e ryk i i  Europy. Opowiada­
nia  napisałem  na podstawie 
licznych obserwacji. W  dużej

mierze m a ją  one cha rakter auto
b iog ra ficzny“ .

Ta zw ięzła prezentacja au tor 
ska daje niezłe pojęcie ogólne
0 genezie i  k la s y fik a c ji lite ra c ­
k ie j „O pow iadań“ , w yjaśn ien ia  
autora należy jednak uzupeł­
nić od razu  in fo rm ac ją , że pod 
kładem tych  u tw orów  nie  jes t 
byna jm nie j egzotyka czy awan 
turniczość. „O pow iadan ia“  B il-  
la-B iełocerkowskiego są na go­
rąco kreś lonym i, rea lis tyczny­
m i obrazkam i spraw iedliwego
1 zwykłego życia, przyczym  
tem atykę am erykańską —■ mo 
ty w y  b y tu  robo tn ików  i  bezro­
botnych —  spotykam y tu  n a j­
częściej.

Lecz au to row i chodzi nie 
ty lk o  o ostre i  wyraźne „zd ję ­
cia z n a tu ry “ . Nadaje im  moc­
ne akcenty społeczne, klasowe 
odsłaniając ra n y  i  w rzody u- 
s tro ju  kap ita lis tycznego, w  k tó  
rym  nędznie i  beznadziejnie 
wegetuje człow iek uczciwej 
pracy. To, co pisze au tor w 
przedmowie o „ licznych  obser­
wacjach“  i  charakterze auto 
b iog ra ficznym  opowiadań na­
syca je  barw ą p raw dy i  w ia- 
rogodności, czyni z n ich nie 
ty lk o  dzieło lite rack ie , lecz do­
kum ent współczesności godny 
uw ag i i  przem yślenia.

M im o bezpretensjonalności 
w technice i  s ty lu  „O pow ia­
dań“  n iektóre  z nich odznacza­
ją  się oryg ina lnością  i  suge- 
stywnością pom ysłu. Dotyczy 
to m. in. dwóch pierwszych 
pozycji tom u, zatytu łowanych 
„M onoton ia“  i  „W  dżunglach 
Paryża“ . W  pierw szym  z tych 
opowiadań, pomywacz okien w 
nowojorskich drapaczach nie­
ba, znużony m onotonią swego 
zawodu „zabaw ia się“  szaleń­
czą e kw ilib rys tyką  na gzyms!»

któregoś tam  p ię ta ra  i  o mało 
nie sta je  się śm ierte lną o fia rą  
te j „ ro z ry w k i“ . Kończy się na 
gniewnej re a kc ji przygodnych 
w idzów, k tó rym  bohater opo­
w iadania dostarczył n iem iłych 
emocji. Bezrobotny nędzarz, 
błądzący „W  dżunglach P a ry ­
ża“ , ra tu jąc  się przed śm iercią 
głodową, sięga po ochłap m ię­
sa do k la tk i lw ów  w  ogrodzie 
zoologicznym.

Żywą w yrazistością odznacza 
ją  się_ obrazki am erykań­
skie, ja k  np. „T rz y  be f­
s z ty k i“ , „Z w ycza jny  pa­
c je n t“ , „D obra nauczka“ , w  
k tó rych  metodą zręcznych 
skró tów  z ilus trow a ł au to r cię­
ża ry  kap ita lis tycznego ja rzm a 
oraz charakterystyczne w łaśc i­
wości systemu „w o lne j in ic ja ty  
w y “ . W  „D obre j nauczce“  po­
szkodowano robotn ika  ‘ p rzy  
w yp łac ie  10 dolarów, k tó re  sta 
now ią dlań całą fo rtunę . O- 
f ia ra  oszustwa (by ło  to  bo­
w iem  świadome oszustwo) da­
rem nie szuka sprawiedliwości 
na jp ie rw  u m a js tra , potem u 
przedsiębiorcy, wreszcie u in ­
spektora pracy, adwokata i  sę­
dziego. Am erykańskie  „p raw o“  
sto i po stron ie  afe rzystów  i  o- 
szustów, przeciwko na jem niko­
w i, pracującem u w pocie czoła 
na kaw ałek chleba. Takie „o- 
b ra zk i“  Biełoecrkowskiego —  
to ja k  gdyby fa k ty  i  zdarzenia, 
żywcem zaczerpnięte z eodzien 
nej k ro n ik i w ie lk ich  m iast a- 
m erykańskich.

To, co napisałem  wyżej, o- 
kreśla, ja k  sądzę —  w dosta­
tecznej m ierze is to tę  i w a r­
tość om awianych tu  „O pow ia­
dań“ . W ypada m i ty lk o  dodać, 
że przekład po lsk i je s t popraw 
ny i  staranny.

B O LE S Ł A W  D U D Z IŃ S K I

Z b liża jący się okres jesien­
ny —  to  czas wzmożonej p ra ­
cy w  zakresie organizowania 
kursów  nauk i początkowej dla 
nieum iejących czytać i  pisać.

Ilość zorganizowanych k u r ­
sów dla analfabetów w  całym  
k ra ju , w ynosiła  w  s ie rpn iu br. 
około 10.000. We w rześniu ak­
cja  ta  ob ję ła jk o ło  18.000 k u r­
sów, a w  październiku, p rzy  
w iększym  nasileniu kursów na 
wsi, dojdzie do 30.000.

Racjonaln ie zorganizowana 
akcja na ta k  szeroką skalę 
wym aga odpowiedniego prze­
szkolenia nie ty lk o  nauczycieli 
■udzielających bezpośrednio 
na uk i na kursach, lecz także 
szkolenia ludz i, o rgan izu ją­
cych akcję w  pow iatach i  gm i­
nach.

Zgodnie z decyzją Pełnomo­
cnika Rządu,M inisterstwo Oś­
w ia ty  zorganizowało kurs dla 
podinspektorów szkolnych do 
w a lk i z analfabetyzm em  w  Ino 
W rocławiu, obejm ujący 2 tu r ­
nusy. PierWszy turnus odbył 
się w  dniach 12— 17 września 
br., d ru g i od 19 do 24 wrześ­
nia br. Ilość uczestników na o- 
bu kursach w ynosiła  100 o- 
sób.

Doświadczenia zdobyte przez 
przeszkolonych podinspekto­
rów  posłużą jako  w ytyczne do 
organizowania dalszych ku r-, 
sów. W  podobny sposób zosta­
ną przeszkolone kad ry  o rg an i­
zatorów akc ji zwalczania anal 
fabetyzm u w  150 powiatach.

P rog ram  kursu obejm ował 
następujące g rupy zagadnień:

Zagadnienia ideologiczne, oś- 
w ia tow o -ku ltu ra ln e , podstawy 
prawne akc ji 1 zagadnienia, 
o r g a n iz a c y jn e ,  zagadnienia pro 
gramowo-metodyczne oraz a k ­

cję zapobiegawczą i  ćwiczenia 
praktyczne.

Poziom kursów  b y ł wysoki. 
P rzyczyn ił się do tego przede 
w szystk im  zespół w yb itnych  
fachowców-prelegentów, dobra 
powiązanie strony teoretycz­
nej z ćwiczeniam i p rak tyczny­
m i, wreszcie sami uczestnicy, 
k tó rzy  b ra li żyw y udz ia ł w dy 
skusjach, hospitacjach itp .

Podkreślić należy, że uczest 
nicy kursu doceniając znaczę* 
nie akc ji w a lk i z analfabetyz­
mem z ło ży li kwotę 4.900 zło­
tych na fundusz zapomogowy 
Pełnomocnika Rządu, wzyw a­
jąc kolegów z drugiego tu rn u ­
su do wpłacenia odpowiedniej 
sumy na ten cel.

U roczyste zakończenie pier­
wszego turnusu odbyło się &  

dniu 17 września br., w  obec­
ności Pełnomocnika Rządu, 
tow. ministra Matuszewskiego.

L iczny udzia ł w te j uroczy­
stości m iejscowych przedstaw i 
c ie li p a r ti i,  o rgan izacji społecz 
nych, czynników samorządo­
wych i  ośw iatowych dowodzi 
poważnego zain teresow ani* 
społeczeństwa akcją w a lk i z 
analfabetyzmem.

K urs  spe łn ił swoje zadanie i 
p rzyczyn ił się do pogłębien i* 
w uczestnikach wiadomości teo 
retycznych i  p raktycznych, n i* 
zbędnych w pracy nad zwal­
czaniem analfabetyzm u.

M A R IA  UZ1EM BŁO W A

Nie ma karesu bez interesu
K ilk a  dn i tem u rząd fra n -  m i generała Franco. Przedst«'

kisto ioski podał do wiadomości 
kom unikat o rzekom ym  odkry  
ciu w P irene jach pokładów ru  
dy uranowej.

N ie  up łynęło nawet SU go­
dzin do c h w ili ogłoszenia tego 
kom unikatu, gdy w prasie ame 
rykań sk ie j ukazał się w yw iad  
z jednym  z na jb a rdz ie j reak­
cy jnych kongresmanów  —  se­
n a to re m  Taftem , na tem at 
„konieczności naw iązania przy  
jac ie lsk ich  stosunków z H isz­
pan ią“ .

N ie  trzeba być jasnoicidzem  
po litycznym , by w tym  „zbie­
gu okoliczności“  dostrzec cał­
kiem  wyraźnie potw ierdzenie  
przys łow ia : „N ic  m a karesu 
bez in te resu“ .

Hiszpanię f ra n k i stów ską za 
szczycą. zresztą, sttrą uwagą i  
■sympatią nie ty lko  s ta ry  reak  
tjon is ta  - sen. T a ft. Obecnie np. 
bawi w  M adrycie  in n y  kon- 
gresman —  James M urp hy , 
k tó ry  przeprowadza „p rz y ja ­
c ie lskie" rozmowy *  ,/tm is tra -

w icielom  pracy M u rp h y  oś­
w iadczył, że zam ierza zoba­
czyć się osobiście z gen. F ra n ­
co, w celu om ówienia z ntń1 
spraw y pożyczki am erykań­
sk ie j d la  H iszpan ii.

James M urp hy  je s t prze'  
wodniczącym K o m is ji K crtgre 
su do spraw  m a ry n a rk i ho 
dlowej i  rybo łówstwa. Jal‘
„ s p e c j a l i s t a i n ż .  M u rp b i 
pragn ie na jiv idoczn ie j dok«', 
nać sutego poloxvu w  m d 'neJ  
wodzie ko n iu n k tu ry  p o lity cS'  
nej, s tw arzane j zgodnym u 'f ' 
sitk iem  am erykańskich  re d * ' 
ejon istów  i  ich  „podop 'cC" 
nych“  z M ad ry tu . _

Naród, hiszpański wie  , 
nak dobrze, że am erykan “ 
dusery i  lcaresy obciążone ! ; 
niepom iernie w ysok im i kos-, 
m i „ hand low ym i“ , a „ry b o ':' lt: 
cze“  operacje pp. M urphV 1 /' 
przynoszą korzyść ty lko  i» 1 : . 
mym, z pom inięciem intereso 
H iszpan ii,

B . D.


